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Francja pod wrażeniem katastrofy
„Atlart(que”

Zbrodnicze podpalenie przyczyna katastrofy?
(Telegram  w łasny  „Nowego Dz.' antka**)

część n iepokry tych  ubezpieczeniem stra t nie by­
łaby tak  wielka.

O statnie chwile olbrzyma
P a ry ż , 5. 1. P A T . W e d łu g  r a p o r tu  k a p i ta n a  

o k rę tu  A ila n tiq u e  p o ża r  w y b u c h ł o godz. 3.30 
ra n o  w  je d n e j z k a b in  p a s a ż e rsk ic h  p ie rw sz e j 
k la sy . M im o n a ty c h m ia s to w e j a k c ji r a tu n k o ­
w e j og ień  ro zszerzy ł się z ta k ą  g w ałto w n o śc ią , 
że w k ró tce  po  w y b u c h u  p o ża ru  cały przedział 
s ta n ą ł w  płomieniach S k u tec zn ie jsz ą  ak c ję  
ra tu n k o w ą  uniemożliwiały kłęby gryzącego 
d y m u . S ta c ja  ra d io w a  A ila n tią u e  zd ą ży ła  n a ­
dać1 tylko jeden  svgnał o pomoc, pochwycony 
p rzez  s ta c ję  od b io rczą  pod Havrem i stację 
okrętu „Ruhr". który pierr szy przybył n a ra­
tu n e k

N astęp n y c h  w ezw ań  o ra tu n e k  s ta c ja  n a d a ć  
m ogła , p o n ie w a ż  ra d jo s ta c  jon  iśc i zm u sze -

Paiyż, 5. 1. (B). Pożar parowca „Atlantique“ 
szaleje w dalszym ciągu. Płonący kolos unoszony 
je st prąderu w kanale L a Manche w kierunku pół­
nocno-wschodnim Znajdujące się w jego pobliżu 
s ta tk i ratunku  we zmuszone są do bezczynności, 
gdyż żaden z nich nie może się do niego zbliżyć 
na odległość um ożliw iającą podjęcie akcji ratun 
kowej.

Do Cherbourga przywieziono wczoraj na pokła­
dzie parow ca angielskiego „F ordeastle“ , holen­
derskiego .,Acuilles“ i niem ieckiego „R uhr“ ogó­
łem  211 osób załogi. Z załogi, liczącej normalnie 
280 osób znajdowało się na pokładzie podczas 
katastrofy 224 osób, orak zatem 18 osób, które 
praw dopodounie zginęły bądź w płomieniacn, 
bądź w falach morskich. Wśród rozbitków znajdu­
je s’ę  wielu rannych.

Okręt był tylko częściowo 
ubezpieczony

Paryż, 5. 1. (B). Parow iec „A tlantique“ nal< żal 
do linji Compagnie de N avigation Sud-A tlantique. 
Budowa jego kosztow ała 350 miljonów iranków  
Ponieważ ubezpieczony był jedynie na dwa m ljo- 
ny  funtów szterlingów (około 160 miljonów fran­
ków), przeto resztująca suma (około 190 miljonów 
franków) pozostaje bez pokrycia. G dyby się udało 

'kad łub  okrętu  w yratow ać razem z m aszynam i, to

n ie
n i bv?i n rzez  ffrv /ą cv  dy n i do ucieczk i z k a b i­
n y  ra d io w e j. N ad  ra n e m  k a p ita n  p rz e k o n a w ­
szy się. że s ta tk u  n ie  d a  się  u ra to w a ć , w y d a ł 
za łodze ro zk az  op u szczen ia  s ta tk u . J e d n a  z ło ­
dzi ra tu n k o w y c h , n a d w ą tlo n a  n rzez  ogień  nod  
o b ciążen iem  m a ry n a rz y  z a ła m a ła  się. Kilku­
n a s tu  m a ry n a rz y  zg inęło  w  m o rzu . In n i  po­
p a lili  *ię żvw cem  n a  pok ładzie . O có łen j w ka­
ta s tro fie  zg inęło  30 osób załog i. P a sa ż e ró w  —  
ja k  w iad o m o  — n a  okręc ie  n ie  bv ło . K a p ita n  
* A tla n tim ie“ S choofs w ra z  z  8 -m iu  m a ry n a ­
rz a m i skoczy ł w' m o rze  o s ta tn i Z osta li oni w v 
ra to w a n i p rzez  h o le n d e rsk i s ta te k  „A ch ille s" .

„Tajemnicza rąka zbrodnicza”...

ftziś w numerze
(prócz artyKułu wstępnego):
(b): Na fali dnia.
(s).: Kartka z pamiętnika.
Vir: Stawka podatku obrotuwego dla detallstów

bez ksiąg.
A. Rundt: Jak radzą sobie w Ameryce?
H. Weber: W ystawa Alfreda Aberdama.
Mary Lucy: List do młodej kobiety (nowela).
(t): Nowa powieść Bernarda Kellermanna.
Dr. W. Fallek: Zakopane, śnieg, wystawa pod­

halańska i palestyńska.
Moassi: Z Ekranu.
Z MODY.

Powrót z Białowieży
W arszaw a, 5. 1. PAT. D zisiaj w  godzinach  

rannych p ow rócił z B ia łow ieży  do W arszaw y  
P. Prezydent R zplitej.

Marsz. Piłsudski powrócił 
z Wilna

W arszaw a, ’ 5. 1. PA T. W  dniu  d zisiejszym  
o godz. 17.25 pociągiem  w ileń sk im  p ow rócił 
do W arszaw y  p. M arszalek P iłsu d sk i. —  P. 
M arszałkow i tow arzyszy li dr. płk. W o y czy ń -  
sk i oraz m ajor B u ssler. W  tym  sam ym  p ocią­
gu w raz z p. M arszałkiem  p ow rócił do W ar­
szaw y m in ister  sp raw  zagran icznych  Józef  
Beck

(Telegram własny „Nowego Dziennika'*),
Paryż, 5. 1. (B). Nowy cios, jaki spo tkał fran­

cuską m arynarkę handlow ą przez s tra tę  parow ca 
„A tlantique“j  uw ażanego za chlubę techniki o- 
krętowej Francji, wywołał w całym kraju  wiel­
kie przygnębienie, a zarazem zaniepokojenie. To­
w arzystw o okrętow e Sud-A tlantiqu», do którego 
należał parowiec „Atlamtique“ , wyraża pogląd, 
że chodzi o zbrodnicze podpalenie okrętu, gcfyż 
urządzenie wewnętrzne parow ca uw alane było 
za dające maksimum bezpieczeństwa przed poża­
rem. Przew ody elektryczne zainstalow ane były w 
ten  sposób, że w ykluczały możliwość zwarcia e- 
lektrycznego, t. zw. ,.k ró tk iego  spięcia'1.

N aw iązując do powyższego ośw iadczenia tow a­
rzystw a okrętow ego ,,Matin‘‘ pisze: „Zdaje nią
nie ulegać wątpliwości, że jakaś tajemnicza ręka 
zbrodnicza postanowiła zniszczyć wszystkie co- 
najpiękniejsze dzieła naszej tecbn.ki budowy o- 
krętów N ajpierw  snisiczony został parowiec 
„Asia", później „Paul Lecart*, następnie ,.Gcor 
ges Phillipar**, a  teraz ten sam los spotyka 
„Atla it.que“. Nie zdołano jeszcse ustalić, w jaki

sposób doszło do ostatn iej katastrofy . Ale tajem ­
nica, jaka osłania poprzednie katastro fy , zdolna 
jest zaniepokoić nawet najmniej uprzedzone oso­
by. Śledztwo musi być pseeprowadzone obecnie 
ostrzej i sumienniej, aniżeli kiedykolw iek i musi 
przynieść zupełne wyjaśnienie. O statni w ypadek, 
który bardziej niż inne wyklucza zbieg okolicz­
ności lub przypadek, każe wierzyć, że pożar 
„Atlantique“ jest dziełem zbrodni".

Zgon prof. Sobernbeima
berlin, 5. 1. (ŻAT). Dziś smar! po dłuższych 

cierpieniach złożony chorobą cukrzycy w 61 roku 
życia pierwszy radca legacyjny prof. dr. Maury­
cy Sobemheim.

Prof, Sobernheim urodził się 13. s ie r p n i  1872, 
a  więc parę m iesięcy temu obchodził 60-lecie. 
J a k o  orien balista zdobył rozgłos daleko poza gra­
nicami Niemiec. Z ram ienia różnych tow arzystw  
archeologicznych kierow ał ekspedycjam i nauko- 
wemi w Syrji i Palestynie. Ogłosił szereg  podsta  
wowych prac z zakresu sem itologji. Od r. 1918 
piastow ał u rząd  radcy  legacyjnego w niemieo- 
kiem m inisterstw ie spraw  zagranicznych i byl re­
ferentem  dla spraw  żydowsko-politycznycL, B ral 
czynny udział w żydowskiem życiu społecznem. 
Na ostatn iej żydowskiej konferencji św iatow ej w 
Genewie był obecny w charak terze obserw atora. 
Od 1924 roku byl prezesem „D eutsch-Israeliti- 
schen Gem eindebundes" i s ta ł n a  czele szeregu 
orgamizacyj społecznych i naukow ych. Był też 
członkiem niemieckiego kom itetu propalestyńskie-
go-

Rowy Niord polityczny w Sofii
Traianow zastrzelony przez pielęgniarkę szpitalna

(Telegram  w łasny „Nowego D ziennika")
Sotja, 5. i. (R). Dokonano tu nowego mordu po 

litycznego. Traianow, który pooezas strzelaniny 
przed zamkiem królewskim w ubiegłym tygodniu 
zastrzelił redak to ra  Esumowa i sem został ranio­
ny. został wczoraj wieczór zastrzelony w szpitalu 
przez pewną 26-letnlą pielęgniarkę szpitalną.

Sprawczyni mordu została aresztowana. Oświad
ezyła ona, że otrzym ała polecenie zastrzelenia 
pacjenta, który zam ordował miłującego ojczyznę 
M acedończyka. Ja k o  w ierna M acedonka m urała  
spełnić polecenie.
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C zy n ie m a  ta m  m ędrców , k tó rz y b y  p rze d  ty m  I 
losem  p ew n eg o  i n ie ch lu b n e g o  zgonu  o s trz e ­
g a li?  Z a p e w n e  is tn ie ją  tacy , a le  c h y b a  b o ją  
się  g łow ę i glos p o d n ie ść , bo  n a ra z ie  k rzy czy  
n ie p o d z ie ln ie  in s ty n k t ro z p ie ra n ia  się n a d ­
m ia ru  e n e rg ji, k tó ry  szu k a  u jś c ia  i w idz i je 
b a rd z o  b lizko , bo  010 ro zp o śc ie ra  się  o lb rz y ­
m ia  M a n d żu rja , n ie m a l-ż e  b e z p ań sk a , n ie  u rzą  
dzona i n ie  rzą d zo n a , a  o n a  m oże d ać  d z ie s ią t­
k o m  m iljo n ó w  ch leb  i p om ieszczen ie . Id ą  te ­
d y  Ja p o ń c z y c y  n a  lek k i sp ace r i z a b ie ra ją  co 
m ogą, n ie  m a ją c  czasu  n a  z a s ta n o w ie n ie  się  
n a d  n a s tę p s tw a m i.

T a k  w y g lą d a  tr a g e d ja  ja p o ń sk o -c h iń sk a , 
w id z ia n a  n a  sa m y m  fro n c ie . D o s ta je  o n a  in n e  
oblicze, d e lik a tn ie jsze , k u ltu ra ln ie js z e , m n ie j 
w y k rz y w io n e , a le  ta k  sam o  bo lesne , k ie d y  się 
n a  n ią  p a trz y  z f ro n tu  — genew sk iego .

O tóż J a p o n ja  i C h in y  n a leż ą  do L ig i N a ro ­
dów , —  chociaż, n a w ia se m  m ó w iąc , C h in y  je ­
szcze je d n eg o  g ro sza  n ie  w p łac iły , b o  też k to  
ta m  m a  płacić?! — a ja k o  cz łonkow ie te j k o r ­
p o ra c ji m a ją  ca ły  szereg  w iąż ąc y ch  oba n a ro ­
dy  tra k ta tó w , k tó re  w y k lu c z a ją  w szelk ie  w o ­
je n n e  p o czy n an ia . M a się  te d y  tra g e d ję  o in -  
n em  obliczu , tra g e d ję  zgonu w ie lk ie j idei. k tó ­
rą  Ja p o ń cz y cy  depcą. Je ś li L ig a  N arodów , 

i s tw o rz o n a  d la  w p ro w a d z e n ia  w iecznego  sp o - 
i k o ju  d la  ludzkości, n ie  m oże u c h ro n ić  sw o ich  

cz łonków  od ta k ie j n ap a śc i b ru ta ln e j ,  to  k to  
W' n ią  jeszc ze u w ie rz y ?

A le co m a  zrob ić  b ie d n a  L ig a  N aro d ó w  w  
ty m  s ta n ie  rzeczy? P o m y ś lm y  jeno , że w  g r u n ­
cie rzeczy  po litycy , k tó rzy  z a s ia d a ją  w  L idze 
N arodów 7, d o sk o n a le  z d a ją  sobie sp ra w ę  z t r a ­
g icznej kon ieczności, ja k a  się  ta m  n a  D ale k im  
W sch o d z ie  d o k o n u je  i, ja k o  cz łonkow ie p r a ­
w id ło w y ch  rząd ó w , m a ją  sw7oje sy m p a tje  r a ­
czej po s tró n ie  J a p o n ji ,  an iże li po s tro n ie  b ez -  
rz ą d n y c h  C h in . D la lu d z i p rzy z w y c z a jo n y c h  
do p ra w id ło w y c h  rząd ó w , je s t p rzec ież  n ie  do 
zn ie s ien ia  w id o k  ta k ie j a n a rc h ji ,  p o łączonej 
z w ieczn em  ro zb ó jn ic tw em , ja k a  n a  o lb rz y - 
b im  obszarze  ca ły ch  C h in , a  szczególn ie M an- 
d ż u r ji się  ro zp an o szy ła . P rz y p u ść m y  je d n a k , 
że te  w zg lędy  n a tu ry  racze j su b je k ty w n e j n ie  
o d g ry w a ją  ża d n e j ro li i n ie  w p ły w a ją  w ca le  
n a  sąd  p an ó w  g en ew sk ich , to  je d n a k  p y ta n ie  
je s t is to tn ie  trag iczn e : Co zrobić? Czy J a p o n ja , 
d z ia ła ją c a  n ie ja k o  z g łębi sw ojego  n a ro d u w e -  
go in s ty n k tu , d a  się  n a s tra sz y ć , gdy  je j L ig a  
N aro d ó w  z a a p lik u je  ta k ą  czy  in n ą  rezo lucję?  
N a tu ra ln ie , że w7 ta k ie j s tra s z liw ie  k ło p o tl i­
w e j sy tu a c ji k a ż d y  s ta ra  się zy sk ać  n a  czasie :
A nu ż  s ta n ie  się  ja k iś  cu d  i s p ra w a  p rz y b ie ­
rze  ja k ie ś  łag o d n ie jsze  fo rm y .

T a k  też  L ig a  N aro d ó w  d z ia ła ła : p o s ła ła  k o ­
m is ję . A k o m is ja  z ro b iła  to, co do n ie j n a le ­
żało, co u czy n ić  m u s ia ła : O p isa ła  p ra w d ę  i 
dosz ła  do s tw ie rd z e n ia , że p a n o w ie  J a p o ń c z y ­
cy p u śc ili się  n a  w y p ra w ę  ra b u n k o w ą  n a  te ­
ry to r iu m  są s iad a . No — dobrze. A co z tego 
w y n ik a ?  Z ab ro n ić  J a p o n ji  p ro w a d z ić  w o jn ę?

W y tłu m a cz y ć  je j, że je j  tw ó r  M an d żu -K o  je s t 
sob ie  z a k ła m a n ą  f ik c ją ?  K ied y  Ja p o ń c z y c y  
to  sam i m ó w ią  i n a  u ch o  k aż d e m u  p rzyzna-^  
w a ją , ty lko , że doda ją d ro b n iu tk ą  u w ag ę : N ie  
m ożem y  in acze j i p ó jd z ie m y  aż  do  sam ego  
końca , ch o ć b y śm y  szli n a  s a m ą  zag łaaę . O n i 
m ó w ią  s tra s z n y m  i w s trz ą s a ją c y m  językiem-*
— losu  ślepego. T ak . oni w id zą  —  w  te j ch w i-.’ 
li się sp e łn ia  ich los. C ‘est p lu s  fo r t  q u e  m o i
— to  je s t m o cn ie jsze  o d em n ie . W ięc  n L m a  
sp osobu  poko jow ego  o d d z ia ły w a n ia  n a  J a p o ń ­
czyków . M ożna ich ch y b a  z re fle k to w a ć  —  s il-  
n em  u d e rz en ie m . M ożna ich  b lo k o w ać , m o ż­
n a  n ie  do p u śc ić  b ro n i — o ile  n a tu ra ln ie  f a ­
b ry k a n c i i p rz e m y tn ic y  b ro n i n a  to  się  zgo­
dzą! — m o żn a  za s ila ć  C h in y  i u tw ie rd z a ć  je  
w  oporze. M ożna, je d n e m  słow em , dużo  z ro ­
bić, coby  Ja p o ń cz y k ó w  je d n a k  z re fle k to w ało . 
P y ta n ie  je s t  ty lk o  — czy to  o s ta te czn ie  pomo>- 
że. sk o ro  is to tn ie  d o k o n u je  się coś o g io m n eg o , 
ja k ie ś  p rzezn aczen ie . Może te  w szy s tk ie  h e ­
ro iczne  ś ro d k i n ie  z łam ią  ch o ro b y , ty lk o  r a ­
czej ją  p rz e m ie n ią  w  ja k ie ś  p rze w lek łe , c h ro ­
n iczn e  sch o rzen ie , k tó re  c iąg le  bedz ie  w y b u ­
chać z w iększem  n a s ile n ie m . b v  zn o w u  p rz e ­
chodzić  w  m a ra z m  bez  końca . D a lek i W sch ó d  
s ta łb y  się ja k im ś  p o tw o rn y m  B a łk a n em , k tó ­
ry b y  n ig d y  do sp o k o ju  n ie  doszedł

O czy w is ta  — n ie  o to  idzie, że J a p o n ja  w y ­
sia n i z L ig i N aro d ó w . O na bez  n ie j będz ie  m o ­
gła istn ieć , te m b a rd z ie j, że J a p o n ja  te ra z  je s t 
racze j c ięża rem  n ie zn o śn y m  d la  te j sp o k o jn e j, 
in s ty tu c ji , an iże li ja k a k o lw ie k  pom ocą. N ie o 
s to su n ek  Ja p o n ji  do  L ig i N aro d ó w  chodzi, 
ty lk o  o u śm ie rz e n ie  w o jn y . A ja k  do  tego  d o ­
p ro w ad z ić?

W  ta k im  s ta n ie  z n a la z ła  się  L ig a  N aro d ó w  
do te j ch w ili, ja k  d ługo  J a p o n ja  ro b iła  to, co
— p o w ied z m y  —  m u s ia ła  ro b ić : z a b ra ła  soLie 
M a n d ż u rję  d la  u m o ż liw ie n ia  sw o jeg o  b y tu . 
T a k  d łu g o  L ig a  N aro d ó w  n ie  m o g ła  się  zdo­
b y ć  n a  żad en  g w a łto w n y  czvn. b o  p a trz a ła  n ie ­
ja k o  w  oczy sa m e m u  — P rz ez n acz en iu .

T en  s ta n  rzeczy  je d n ak  o s ta tn io  za sa d n icz o  
się zm ien ił. W y p ra w a  J a p o n ji  n a  S z a n -H a i-  
K w an  jest ju ż  fa k ty c z n ie  z u c h w a ls tw e m  n ie -  
b y w a le m . T u  się z a cz y n a  ołi v d u v  ra b u n e k , do 
k tó reg o  już n ie  w o ln o  dopuśc ić . Z d a je  się, że 
c h y try  Ja p o ń cz y k  chce sobie k o le j m a n d ż u r ­
ską ro zc iąg n ą ć  do  tego p u n k tu , a to  ju ż  n ie  
jest ż a d n ą  k o n ieczn o śc ią  n a tu ra ln ą .  T o  już  
jest c h ło d n a  s tra te g ja , a  p rzez  n ią  n ie  w o ln o  
dać  w y zy w ać  ca łego  św ia ta . T u m u si L ig a  N a ­
ro d ó w  w kroczyć , i z a p ew n e  też w kroczy .

T ern  w ła ś n ie  się tłó m aczy , że n ag le  św ia t 
s ta ł s ię  w ra ż liw y  n a  m il i ta rn ą  g rab ie ż  J a ­
pończyków . G dy p o ły k a ła  s a m ą  M an d żu rję , to  
się  m ó w iło : g ło d n y  n a  śm ie rć  n a s y c a  się. A le 
S z a o - I Ia i-K w a n  je s t ju ż  ty lk o  p rz y sm a k . To 
w ięc d o p ie ro  b u d z i g w a łto w n y  sp rzec iw .

Ja k o ś  is to tn ie  in s ty n k t je s t  p e w n y m  re g u ­
la to rem  życia...

Protest rządu chińskiego
(Telegram własny „Nowego Dziennika'*),

(T h .)  To, co się  te ra z  d z ie je  i ro z g ry w a  n a  
D a le k im  W sch o d z ie , je s t  jed n ą  z n a j s m u tn ie j ­
szy ch , z n a jn a rd z ie j  p o n u ry c h  tra g e d y j,  ja k ie  
z n a ją  d z ie je  lu d zk ie . J e d e n  n a ró d , s ta ry , n ie ­
z m ie rn ie  za s łu żo n y , o p r a s ta r e j  w y so k ie j k u l ­
tu rz e , g in ie  —  z. w y c z e rp a n ia . D ru g i n a ró d , 
s iln y , p rze d sięb io rc zy , o d w aż n y , tw ó .c z y  r z u ­
c a  się  w  p rz e p a ść  n ie o b lic z a ln y c h  n ie b ez p ie ­
cz e ń s tw  —  z  n a d m ia ru  e n e rg ji. C h iń cz y cy  ta k  
ju ż  są  w y c z e rp a n i, że  n ie  są  w  s ta n ie  u t r z y ­
m a ć  się n a  p o z io m ie  p a ń s tw o w e g o  n a ro d u . 
N ie  m ogą ju ż  a n i ro zk a zy w ać , a n i rządzić . 
S tą d  t a  s tra s z liw a  a n a r c h ja ,  k tó rą  ze z b io ro ­
w isk a  lu dzk iego , ró w n a ją c e g o  się  c z w a r te j czę­
śc i lu d zk o śc i, c zy n i ja k ie ś  ro zp ró szo n e  s ta d o  
b ez  p a s te rz a . A  je s t  jeszcze s to  r a z y  g o rze j n iż  
p e łn a  a n a rc h ja ,  że .o z  w ij a  się  p a n o w a n ie  
a w a n tu rn ik ó w , k tó rz y  m ię d z y  sobą  w ieczn ie  
się  ż rą  i z a b ija ją .  J e s t  to  te d y  o k ro p n y  o b raz  
p a ń s tw a  w e  w ieczn y m  s ta n ie  w o je n n y m , a 
fa k ty c z n ie  p a ń s tw a  ża d n eg o  n ie m a , b o  n ie m a  
ża d n e j k o o rd y n a c ji s ił sp o łeczn y ch , żad n eg o  
p ra w n ie  u re g u lo w a n e g o  życia . Co ja k o  p ra w o  
is tn ie je , je s t  s ta re  i p rz e s ta rz a łe , a  d z ia ła  r a ­
cze j ja k  zw y cza j, n iż  ja k o  św ia d o m y  i ce low y 
re g u la to r  ży c ia  spo łecznego. Jeszcze s iła  cięż­
ko śc i w y k o n u je  p ew n e  fu n k c je  i t r z y m a  p o ­
z o rn ie  raz em  p ew n e  sk u p ie n ia , a le  św ia d o m ie  
i ce low o  rzą d zo n em  p a ń s tw e m  C n in y  ju ż  d a ­
w n o  n ie  są  i c h y b a  też  ju ż  n ie  będą . O cz y w i­
s ta  —  g d y b y  zw ie rz  d ra p ie ż n y  ju ż  fak ty c z n ie  
b y ł  w  cz łow ieku  doszczętn ie  p o k o n an y , a czło­
w iek  ju ż  b y ł tem , czem  go w sze lk a  w yższa  re -  
l ig ja  i e ty k a  chce w idzieć , s tw o rz e n ie m  łag o - 
H nem  i p o k b jo w em , to b y  ta k i n a ró d  ch iń sk i 
o s ta te czn ie  m ógł sob ie  w  k w ie ty ż m ie  żyć, z ja ­
d a ją c  ow oce sw o je j d a w n e j tw ó rcz e j, . p rac y . 
rA le ta k  jeszcze n ie  jes1 jeszcze człow iek je s t 
d ra p ie ż c e m  i ła k n ie  k rw i. w ięc je s t ca ły  sy s tem  
o b ro n n y , m o cn o  sk o m p lik o w a n y  b a rd z o  k o ­
n ie cz n y , —  a  d o  w y tw o rz e n ia  i u trz y m a n ia  
ta k ie g o  sy s te m u  s ta rv  n a ró d  ch iń sk i ju ż  n ie  
je s t  zdo ln i:. W ięc  g in ie  n a ró d  c h iń sk i z w y ­
c z e rp a n ia . T o  je s t je d n a  tra g e d ja .

D ru g a  zaś je s t z b y tn ia  ru c h liw o ść  i z a b o r­
czość n a ro d u  jap o ń sk ie g o . A w ła śc iw ie  te  d w a  
' ' , , :a w y  są  ju ż  w tó rn y m  c h a ra k te re m  n a ro d o ­
w y m  ja p o ń sk im . Ź ró d łem  w sze lk ie j e n e rg ii i 
je j  n ie s ły c h an eg o  n a d m ia ru  jest n ieszczęśliw e 
g eo g ra ficzn e  po łożen ie  tego  n a ro d u . N a tu ra , 
czy  h is to r ja  za  m a ło  te m u  n a ro d o w i p rz y d z ie ­
l i ła  p rz e s trz e n i, a  za  d u żo  życ iow ej en e rg ji. 
'Jap o ń czy k o m  je s t za  c ia sn o  i za  d u szn o  w e 
•w łasnym  dom u. D la teg o  ich  ży w o tn o ść  ro z sa ­
dza  fo rm a ln ie  m u ry  w łasn eg o  p a ń s tw a  i sz u ­
k a  e k s n a n z ji n a  obcem  te ry to r iu m . J e ś li J a ­
p o ń cz y k ó w  n a z w a n o  P ru s a k a m i W sch o d u , to  
n ie ty lk o  d la tego , że są ta k  sa m o  ja k  ci w o jo w ­
n ic zy m  p le m ie n ie m , ty lk o  tak że  d la tego , że 
m a ją  p o d o b n y  los h is to ry c z n y , b o  są  ja k  P r u ­
sa c y  w ciśn ięc i w m a ły  za k ą te k , a  e k s p a n sy w -  
n o ść  ży w io ło w ą  m a ją  n a  o lb rz y m ie  o b szary . 
W y p a d a ją  te d y  ja k  w y g ło d n ia łe  w ilk i ze sw o ­
ic h  n o r  i rz u c a ją  się  n a  g rab ież . N a ,b liż szy  
s ą s ia d  je s t o d p o w ied n im  do  ta k ie i  s to s u n k o ­
w o  ła tw e j g ra b ie ż y  p rze d m io te m . Id ą  w ięc  n a  
p o d b ó j C h in . A le tu  w ła ś n ie  m ie śc i się tr a g e ­
d ja  tego n a ro d u  o n a d m ia rz e  s ił ży w o tn y c h , 
bo  w p a d a  on p o p ro s tu  w  p rze p aść  bez  d n a . 
Z a  d w ie  — tr z y  g en e ra c je  C h iń czy cy  go z je ­
dzą, b o  in a cz e j b y ć  n ie  m oże, ja k  w ła śn ie  tak , 
t e  około  450 m iljo n ó w  C h iń czy k ó w  p o łk n ie  
60 m iljo n ó w  Ja p o ń cz y k ó w  i w y tw o rz y  się ow a 
s ły n n a  a sy m ila c ja , k tó ra  zachodz i m ięd zy  w il­
k ie m  i b a ra n e m : Z b a ra n ie g o  m ię sa  zrobi się 
w ilcze  m ięso . W  tv m  w y p a d k u  s ta n ie  się  o d ­
w ro tn ie : Z '■ 'pońskiego w ilk a  zrob i się  c h iń ­
sk i b a ra n . N a ró d  ja p o ń sk i p rz e s ią k n ie  le n i­
s tw e m  i z d rę tw ie n ie m  C h ińczyków , i w ca le  
p o  n im  ś la d u  n ie  zos tan ie . U to n ie  on w  m orzu  
c h m sk ie m .
Czy n ie m a  w  J a p o n ji  lu d z i m y ś ląc y ch , k tó rz y  
w id zą  ten  zw iązek  p rzy c zy n o w y  o k o n ie cz n o ­
śc i n ie u n ik n io n e j p ra w a  p rzy ro d n iczeg o ?

L o n d y n . 5. 1. (L )  W e d le  d o n ie s ie ń  z N a n k i-  
nu , rz ą d  ch iń sk i w ręczy ł dziś posłow i ja p o ń ­
sk ie m u  notę, w  k tó re j p ro te s tu je  p rze c iw  p o d ­
ję c iu  a k c ji  w o je n n e j w  S z a n -H a i-K w a n , żą d a  
w y c o fa n ia  w o jsk  ja p o ń sk ic h  z te ry to r ju m  
C h in  i u k a r a n ia  w in n y c h  o fice ró w  i żo łn ierzy .

N ota  żąda  n a s tęp n ie  p o d ję c ia  o d p o w ied n ich  
k ro k ó w , ab y  pod o b n e  w y p a d k i n ie  zd a rz y ły  
się  w  p rzysz ło śc i i z a s trz e g a  sob ie  p ra w o  ż ą ­
d a n ia  od szk o d o w an ia .

Stany Ziednoczrne 
nie interwenfnin

W aszyngton , 5. 1. (R ) Z departam entu  sta ­

n u  donoszą, że rz ą d  a m e ry k a ń sk i n ie  z a m ie ­
rz a  in te rw e n jo w a ć  z p o w o d u  o s ta tn ic h  z a jść  
w  S z a n -H a j-K w a n , je d n a k ż e  ja k  n a jo s trz e j 
p o tę p i]  n o w y  g w a łt ja p o ń sk i. In te rw e n c ja  A - 
m e ry k i w ch o d z iła b y  w  ra c h u b ę  je d y n ie  w  w y ­
p a d k u  za g ro żen ia  d z ie ln ic  m ię d z y n a ro d o w y c h  
w  T ien tsinfte  lu b  P e k in ie .

—  W y ro k ie m  są d u  ok ręgow ego  w  G dyn i 
sk a za n y  zo s ta ł n a  15 la t w ięz ie n ia  R esch o tk o - 
w sk y , o b y w ate l g d a ń sk i za  szp ieg o stw o  n a  
rzecz obcego p a ń s tw a . R o z p ra w a  o d b y w a ła  się  
p rz y  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h .
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D o d s tk o w e  
zg łoszen ia  na WYCIECZKĘ 
DO PALESTYNY

przyjmuje Egzekutywa Organizacji Sjońskiej dla zach. 
Małopolski i Śląska w Krakowie, uh Dieilowska L. 81.

O djazd  w ycieczk i ZZ. II. 1932 —  Purim w  Palestynie
Francja wzmacnia obronę

swych wschodnich granic
(Telegram w łasny *No\xego Dziennina")

P a ry ż . 5. 1. (B ) „M atin "  donosi, że n a  m ocy  
o d p o w ie d n ie j u s ta w y  i ro zp o rz ą d z e n ia  p re z y ­
d e n ta  re p u b lik i, m in is te rs tw o  w o jn y  i w ie lk i 
sz ta b  g e n e ra ln y  z o s ta ły  u p o w a ż n io n e  do po­
czynienia pewnych transłokaeyj w armji w 
tym kierunku, aby wzmocnić obronę granicy

w sc h o d n ie j a  p rze d e w sz y s tk ie m  g ra n ic y  f r a n -  
cu sk o -n ie m ie c k ie j. T ra n s lo k a c ja  ta , o d p o w ia ­
d a ją c a  n o w y m  w a ru n k o m , ja k ie  p o w s ta ły  w  
n a s tę p s tw ie  ro zb u d o w y  now ego  sy s te m u  o b ro n  
nego, m a  b y ć  d o k o n a n a  w  k w ie tn iu .

Rewizionizm — 
przed sadem kongresowym

Berlin, 5. 1. Ż A T . D ziś w ieczó r rozpoczęła  
się  w  B e rlin ie  ro z p ra w a  s jo n is ty c z n e g o  są d u  
k o n g reso w eg p  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  a d w o k a ta  
G ro n e m a n n a . S ąd  ro z p a tru je  2 sk a rg i z łożone 
p rzez  p r o k u ra to r a  k o n g reso w eg o  d r a  A ro n a  
B a r th a .  P ie rw sz a  w  sp ra w ie  z a w ieszen ia  w  
p ra w a c h  „ S o n d e rv e rb a n d u "  s jo n is tó w  re­
w iz jo n is tó w , d ru g a  zaś  p rze c iw k o  drowi Sos- 
k in o w i w  z w ią z k u  z jeg o  sa m o d z ie ln ą  a k c ją  
p o lity c z n ą  w  W a rsz a w ie .

W  skardze przeciw ko rew izjonistycznem u Sonder 
verbandow i stw ierdza się, że Sonderverband u- 
znany został przez S jonistyczny K om itet W yko­
naw czy n a  sesji lipcowo-sierpniowej u. r. przy- 
czem: a) przynależność do O rganizacji Sjońskiej 
nie daje się pogodzić z przynależnością do jak iej­
kolwiek z zew nątrz sto jącej organizacji o w ięk­
szym obowiązku dyscypliny party jnej, b) zakaz 
osobnych akcyj w ew nętrznie politycznych, c) 
stw ierdzenie zasady, że do Organizacji sjońskiej 
należeć można jedynie poprzez przynależność do 
Organizacji krajow ej lub do Sonderverbandu.

W krótce po sesji A. C. odbył się w W iednin 
zjazd rewizjonistów. Zjazd ten powziął uchw ały, 
które w wielu punktach  kolidują z uchwałami
A. C. Skarga wylicza uchw ały konferencji rew i­
zjonistycznej w sprawie akcji petencyjnej i dyscy  
pl'ny związkowej, przytaczając przytem  odpo­
wiedź na interpelację, k tóra brzmi, że odnośne re­
zolucje A. C. „nie są wiążące dla rewizjonistycz­
nych płatników szekla".

Związek rewizjonistów stanął temsamem na 
stanow isku pTerwszeństwa dyscypliny rewizjoni­
stycznej. Gdy usiłowania Egzekutyw y Sjońskiej.

aby  skłonić rew izjonistyczny Sonderyerband do 
zajęcia jasnego stanow iska w  tej spraw ie pozo­
sta ły  bez sku tku , prokurator kongresowy zwrócił 
się 6. listopada u. r. do Sonderverbandu z prośbą 
o stwierdzenie czy uznaje on, że obowiązuje pry­
mat dyscypliny w stosunku do związku rewizjoni 
stów, czy też prymat, który obowiązuje wobeo  
Światowej Organizacji Sjońskiej, zapytując jedno­
cześnie o stanow isko rewizjonistów do uchwał1 
wiedeńskich, k tóre ko lidują z uchw ałam i A. C. Za­
pytanie to  pozostało bez odpowiedzi. Prokurator 
kongresow y dom aga się przeto zawieszenia Son- 
dcrverbandu w działalności i zastrzega EObie p ra­
wo dom agania się rozw iązania Sonderyerbandu.

W drugiej skardze przeciwko drowi Soskinowi 
cytow ane są uchw ały A. C. stw ierdzające, że 
„w ew nętrzno-polityczne odrębne rokow ania z rzą 
dami. L igą N arodów  m ogą być prowiadzone przez 
sjonistów i ugrupow ania sjonistyczne jedynie za 
zgodą Egzekutywy Sjońskiej. S karga przytacza 
inform acje prasy  w arszaw skiej o konferencji dra 
Soskina z przedstawicielem Polski przy Lidze Na­
rodów, podówczas jeszcze kierownikiem wydzia­
łu ustrojów międzynarodowych hr Raczyńskim, 
w toku której to konferencji omówiono szereg po­
litycznych zagadnień sjonistycznych.

W odpowiedzi na zapytanie pisemne p rokura to ­
ra  kongresu dr Soskin potwierdził fakt Bwej wi­
zyty w polskiem M. S. Z. w Warszawie i zaznaczył, 
iż liczy się z tein, że sprawa ta przekazana będzie 
sądowi kongresowemu.

W końeu skargi sąd  proszony jest o rychle roz­
patrzenie sprawy i w ydanie decyzji, poniew aż jest 
podstawa do pizypuszczenia. że dr Soskin konty­
nuować będzie sw ą odrębną działainość polityczną

C la ire  L in d h u rg , o d w o łan o  sze reg  p rz e w id z ia ­
n y c h  u ro czy sto śc i.

P o d czas  u ro cz y sto śc i g u b e rn a to r  L e h m a n  
w y g ło s ił p rze m ó w ien ie , w  k tó re m  w sk a z a ł n a  
ko n ieczn o ść  p rz e p ro w a d z e n ia  oszczędności w  
a d m in is t ra c j i  i z a p o w ie d z ia ł k o n ty n u o w a n ie  
p ra c y  w e  w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h , aby  n a p r a ­
w ić  s y tu a c ję  b e z ro b o tn y c h  s ta n u  n o w o jo rsk ie*  
go i  d o p ro w a d z ić  do tego, ab y  n ik t  n ie s łu sz n ie  
n ie  c ie rp ia ł. N ie w o ln o  z a p o m in a ć  o o b o w iąz­
k a c h  w obec b ez ro b o tn y ch . N ad c h o d zą  n a jc ię ż ­
sze m ie s ią ce  i m u sz ą  b y ć  z jednoczone  w y s iłk i 
za ró w n o  w ład z  ja k  j pom oc ze s tro n y  osób 
p ry w a tn y c h .

P re z y d e n t-e le k t  R ooseveIt w  p rz e m ó w ie n iu  
sw em  za lec ił d o k o n an ie  ja sn e g o  ro zg ra n ic z e ­
n ia  fu n k c y j rzą d ó w  fe d e ra ln y c h  i c e n tra ln y c h , 
ja k  ró w n ież  u tr z y m a n ia  b liższego  k o n ta k tu  
m ięd zy  g u b e rn a to ra m i poszczegó lnych  s ta n ó w . 
P re z y d e n t zw ró c ił się  też  z ap e lem  o pom oc d la  
b ez ro b o tn y ch , k tó ry c h  lic zb a  w  s ^ n i e  N ow y 
Y o rk  sięga 1.750,000.

P oza p u b lic zn e m i u ro cz y sto śc iam i o d b y ła  się- 
w  m ie sz k a n iu  p ry w a tn e m  L e h m a n a  u ro cz y ­
sto ść  ró w n ież  u rzęd o w a , podczas k tó re j b r a t  
H e rb e r ta  L e h m a n a  sęd zia  są d u  ap e la cy jn e g o  
w  N ow ym  Y orku  E rw in g  L e h m a n  p rz y ją ł  
p rzy sięg ę  u rzęd o w ą od now ego  g u b e rn a to ra . 
P u łk . L e h m a n  p o zo s taw ił n a  s ta n o w isk a c h  
k ie ro w n ic z y c h  u rzę d n ik ó w  sw ego  p o p rze­
d n ik a .

Morderstwa kantorowe — 
bez hoDca f

B erlin , 5. 1. (S e h )  W  O stro w ie  (G u e s tro w ) 
w  M e k lem b u rg ji w y ło w io n o  z rze k i N ebel 
zw łoki m ężczyzny , k tó re  leża ły  w  w odzie  o d  
d łuższego  czasu . J a k  z p ap ie ró w  zn a le z io n y c h  
p rz y  zw ło k ach  w y n ik a , chodzi o 3 4 -le tn ieg o  
ro b o tn ik a  n a z w isk ie m  W e s tp h a l, k tó ry  z a g i­
n ą !  od  10 lis to p ad a . W e s tp h a l  n a le ż a ł do  p a r -  
i j i  n a ro d o w o -s o c ja lis ty c z n e j. I s tn ie je  p o d e j­
rzen ie , że p a d ł on  o f ia rą  m o rd u  k ap tu ro w e g o . 
Z w łok i sk o n f isk o w a ła  p o lic ja  i w szczę ła  e n e r ­
giczne śledztw o .

Gubernator Lehman 
obe muie urzędowanie

N ow y Jo rk , 5. 1. ŻA T. W  A lb an y  (s to licy  
s la n u  N ew  Jo rk . — Uvv. R ed .) o d b y ła  się  u ro - 
Czy s ta  c e re m o n ja  o b jęc ia  p rzez  pu łk , H erb e r-  
118 L e h m a n a  u rzę d u  g u b e rn a to rń  n o w o jo rsk ie ­
go. Na u ro czy sto śc i obecny  byl p re z y d e n t-e le k i 
R oosevelt o raz  b. g u b e rn a to r  A lfred  S m ith .

Herbert L e h m a n  je s t 46 g u b e rn a to re m  sta

nu  N ew  Y ork i szó sty m  z kolei d e m o k ra tą  na 
tom  s ta n o w isk u . P o ra ź  p ie rw sz y  n a  u ro c z y ­
stości o b jęc ia  u rzęd u  przez g u b e rn a to ra  o b ec ­
ny  b v l n o w o o h ra n y  p rezy d en t.

C e re m o n ja  o d b y ła  się w obecności k i lk u ty ­
sięcznej p u b liczn o śc i Na sk u te k  ża łoby  z po 
w odu zgonu s io s try  g u b e rn a to ra  L ehm ana

Płonący kadłub holowany 
d o  Weymouth

(Telegram w łasny „Nowego Dziennika*'),
P a ry ż , 5, 1. (B ) H o lo w n ik i donoszą d ro g ę  

ra d jo w ą , że u d a ło  im  się  d o trzeć  do  płonącego 
parowca „ A tla n tiq u e ‘‘ i z a rz u c ić  l in y  holow­
nicze. O becn ie  h o lo w a n y  je s t  k a d łu b  płonące­
go p a ro w c a  do W e y m o u th .

W a rsz a w a , 5. 1. (S in .)  P ra w d o p o d o b n y  p rae  
b ieg  pogody n a  p ią te k  6 bm .: W y ż y n a  M ało­
po lska , Ś ląsk , P o d h a le . T a try  i M ałopo lska  
W s c h o d n ia : N aogół c h m u rn o  i m glisto , w  c ią ­
gu d n ia  n ie w ie lk ie  p rz e ja śn ie n ia . N ocą lekk i 
m róz, d n ie m  te m p e ra tu ra  w pob liżu  ze ra . — 
S łabe w ia try  po łu d n io w e.

*
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Na fali dnia
Coty

F ra n c o is  4!oty, s ła w n y ' p a ry sk i fa b ry k a n t 
p e r fu m  i n ie m n ie j s ła w n y  a h ty se m ita , poszed ł 
d ro g ą  —  F o rd a . F ra n c o is  C o ty  w y rz e k a  się  
p u b lic z n ie  sw ego a n ty s e m ity z m u  i p ra g n ie  
p rz e k re ś lić  c a łą  sw o ją  d o ty c h cz aso w ą  a n ty s e ­
m ic k ą  p ro p ag a n d ę .

Z a n im  p. A do lf N o w aczy ń sk i u d z ie li n a m  
„ w ła śc iw e j"  in te ip re ta c j i  te j s tra s z liw e j z d r a ­
dy, ja k ie j  C oty  d o p u śc ił s ię  w zg lęd em  sw o je j 
p rzesz ło śc i, sp ró n u je m y  w  p a ru  s ło w a ch  d ać  
n a s z ą  w ła s n ą  in te rp re ta c ję ,  p rzy c zem  n ie  ro ­
śc im y  sob ie oczyw iśc ie  w ca le  p re te n s ji ,  ażeby  
p . N o w aczy ń sk i u z n a ł n a s z ą  in te rp re ta c ję  za  
ełuszną..

Coty, w a lcząc  z  Ż y d a m i i ż y d o s tw em , b y ł 
p rz e k o n a n y , że w alczy  t,  g łów nem , a lb o  p rz y ­
n a jm n ie j  z je d n e m  z g łó w n y ch  ź ró d e ł d z is ie j­
szego k ry z y su  i ch a o su  św ia to w eg o  C oty  ob ­
s e rw o w a ł p o w ie rz ch n ię  z ja w isk , n a t r a f i a ł  n a  
te j  p o w ie rz cch n i n ie je d n o k ro tn ie  n a  m a rk a n -  
tn e  ży d o w sk ie  p o stac ie  i ży d o w sk ie  z ja w isk a  
—  i sk o n s tru o w a ł sob ie  sw o ją  a n ty se m ic k ą  
te o rję . M ożliw e, iż s ię g am y  z b y t głęboko. M oż­
liw e , że C oty  c h c ia ł ty lk o  n a  f lu k ta c h  a n ty s e ­
m ity z m u  w y p ły n ą ć  w  górę i zdobyć pozycję  
p o lity cz n ą , k tó re j  w  in n y  sposób  i in n e m i d ro ­
g am i u z y sk a ć  b y  n ie  p o tra f ił.

Bądź ja k  b ą d ź  —  C oty w y rz e k a  się te ra z  
a n ty se m ity z m u . P rz e k o n a ł się —  je ś li b y ł a n ­
ty s e m itą  uczciw ym i. —  że Ż y d z i n ie  są b y n a j ­
m n ie j  e lem e n te m  zła  w  św iec ie  w sp ó łczesn y m , 
że  są  ty lk o  je d n e m  o g n iw em  w ie lk ie j ro d z in y  
lu d zk o śc i, o g n iw em  zespo lonem  z ca łą  c ie rp ią ­
c ą  i w a lc zą cą  lu d zk o śc ią , i z a s łu g u ją  "  p'rfećto 
n a  ta k ie  sa m o  tra k to w a n ie , n a  ja k ie  z a s łu g u je  
1 aż d a  spo łeczność lu d zk a . Je ś li zaś C oty  b y ł 
a n ty s e m itą  z p o lity czn eg o  w y ra c h o w a n ia  —  
p rz e k o n a ł się  n a jw id o c z n ie j, że w  p a ń s tw ie  
d e m o k ra ty c z n e m  i w  spo łeczeństw ie  cy w ilizo - 
w a n e m  m e  m o ż n a  n a  g rzb iec ie  a n ty s e m ity z ­
m u  zdobyć u czc iw e j i so lid n e j p o p u la rn o śc i.

P o szed ł w ięc F ra n c o is  C oty  d ro g ą  sw ego w y ­
b itn e g o  i s ław n eg o  p o p rz e d n ik a  —  H e n ry  
F o rd a .
' S k ła d a m y  z te j  o k az ji p . A do lfow i N o w a- 
cz y ń sk ie m u  w y ra z y  szczerego  w spó łczucia .

Pacyfizm na eksport
Z o k az ji g ło śn e j a fe ry  r a d ja  londyńsk iego - 

k tó re  w  noc sy lw e s tro w ą  rzu c iło  się n a  p a ­
c y f is ty c z n ą  p ro p a g a n d ę  z a g ra n ic z n ą  — co w y ­
w o ła ło  zu p e łn ie  s łu szn y  p ro te s t p a ń s tw  zacze­
p io n y c h , m . in . ta k że  i P o lsk i —  p rz y p o m in a  
'jeden  z d z ien n ik ó w  a n g ie lsk ich  h a s ło  r a d ja  
b ry ty jsk ie g o , s tre szc za jąc e  się  w  p ię k n y c h  sło ­
w a c h : „N a ró d  do n a ro d u  p o w in ie n  p rz e m a ­
w ia ć  ję zy k ie m  p o k o ju " .

J e s t  to  godło  n ie zw y k le  szczy tn e  i p o d n io ­
słe , a le  w y d a je  n a m  się. iż szczery  i u czc iw y  
p a c y fiz m  n ie  po lega ty lk o  n a  p rz e m a w ia n iu  
ję z y k ie m  p o k o ju  do in n y c h  n a ro d ó w , lecz 
p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  re a liz a c ji  h a s e ł  p o k o jo ­

w ych’ —  u  s ie b ie  w  dom u. .W szelka p ro p a g a n ­
d a  p a c y f is ty c z n a  n a  e k s p o rt n ie  je s t  w a r ta  
m ii f u n ta  k ła k ó w . R o z d ra ż n ia  o n a  ty lk o  w z a ­
je m n e  s to su n k i i p s u je  a tm o sfe rę  m ię d z y n a ­
ro d o w ą , z a m ia s t ją  łagodzić . J e d y n ie  i w y łą ­
czn ie  ten  ty la o  n a ró d  m a  p ra w o  p ro p ag o w ać  
p a c y f iz m  n a z e w n ą trz , k tó ry  u  s ie n ie  w  d o m u  
z ro b ił p o d  ty m  w zg lędem  z u p e łn y  p o rzą d ek . 
W  E u ro p ie  ap o s to ła m i p a c y f iz m u  i m e n to ra ­
m i p a ń s tw  m il ita ry s ty c z n y c h  m o g ły b y  b y ć  
ty lk o  ta k ie  k ra je ,  ja k  D a n ja , N o rw e g ja , S zw e­
cja , H o la n d ja .

Co się ty czy  A n g lji, m oże się  o n a  w p ra w d z ie  
p o ch lu b ić  z n a k o m ity m i i n ie z w y k le  za s łu ż o ­
n y m i d z ia ła cz am i, p u b lic y s ta m i i p o lity k a m i 
p a c y f is ty c z n y m i, a to li p a ń s tw o  an g ie lsk ie  j a ­
ko  ta k ie  n ie  m a  p ra w a  w y ty k a ć  w y so k ic h  b u ­
dżetów  w o jsk o w y ch  in n y m  p a ń s tw o m . S a m a  
A n g lja  b y n a jm n ie j  się  n ie  ro z b ia ja .  I A n g lja  
w ła ś n ie  b y ła  te m  p a ń s tw e m , k tó re  u d a r e m n i­
ło  n a jw ię k sz y  czyn  L ig i N aro d ó w  — dzieło, 
k tó re  m ogło  n a p ra w d ę  za in ic jo w a ć  p a c y f ik a ­
cję  ś w ia ta  —  P ro to k ó ł genew ski,

D la teg o  p ro te s t P o lsk i i in n y c h  p a ń s tw  p rz e ­
ciw ko  m o ra ło m  lo n d y ń sk ieg o  r a d ja  b y ł c a ł­
k o w ic ie  n a  m ie jscu .

Sfaszna odmowa
W  części w czo ra jszeg o  n a k ła d u  p rz y n ie ś l i­

śm y  in te re su ją c y  te le g ra m  P A T -n e j. Do k a ­
n a d y jsk ie g o  m ia s ta  T o ro n to  p rz y je c h a ł lir . von 
L u ck n e r, s ła w n y  z czasów  w o je n n y c h  k a p i ta n  
n ie m ie ck i, k tó ry  d o k o n a ł liczn y ch  n ap a d ó w  n a  
an g ie lsk ie  o k rę ty . N iew ia d o m o  w łaśc iw ie , z 
ja k ie g o  pow odu  u rzą d zo n o  w  T o ro n to  p rz y ję ­
cie n a  cześć L u c k n e ra . O tóż b u rm is tr z  T o ro n ta  
o d m ó w ił sw ego u d z ia łu  w o f ic ja ln e m  p rz y ję ­
c iu  L u c k n e ra , m o ty w u ją c  sw o ją  odm ow ę tem . 
że „aczk o lw iek  w o jn a  skończy ła  się  i K an a d a  
rnoze to le ro w a ć  w izy tę  h r .  L u c k n e ra . to je d n a k  
zby t w ie le  osób ż y je  jeszcze w sp o m n ie n ia m i 
tra g ic z n y c h  s tra t ,  zb y t w ie lu  c ie rp i d o tą d  s k u ­
tk ie m  w o jn y , a b y  u ro cz y śc ie  i o f ic ja ln ie  po ­
d e jm o w ać  cz łow ieka, szczycącego się  tem . że 
ty le  z d z ia ła ł z a ta p ia ją c  szereg  o k rę tó w ".

T a  o d m o w a z a s łu g u je  n a  p e łn e  u zn an ie .
N ie n a leż y  p e try f ik o w a ć  n ie n a w iśc i w o je n ­

n e j. b y ło b y  k rz y w d ą  d la  L u c k n e ra . g d y b y  z 
u w ag i n a  jego  w y czy n y  w o je n n e  — k ie d y to  
o s ta te czn ie  sp e łn ia ł ty lk o  sw ó j żo łn ie rsk i p a -  
tr jo ty c z n y  obow iązek  —  o d m ó w io n o  m u  p r a ­
w a  p rz y ja z d u  do I la n a d y  lu b  ja k ieg o k o lw iek  
in n eg o  k r a ju ,  w  czasie  w o jn y  w rogiego . A toli 
z d ru g ie j s tro n y  b y ło b y  sk ończoną  g łu p o tą  
p rz e k re ś la n ie  n ie n a w iśc i w o je n n e j, idące ta k  
da leko , że się „ b o h a te ró w "  w o je n n y c h  — b a n ­
k ie ta m i w ita  i g lo ry fik u je . J e ś li  się  to  robi w e 
w ła sn e m  lu b  so ju szn iczem  p a ń s tw ie , m o żn a  
to  jeszcze z a p isa ć  n a  k o n to  k u lty w o w a n ia  
cn ó t żo łn ie rsk ic h . G lo ry fik o w a ć  je d n a k  N iem ­
ca  w  K a n a d z ie  —  N iem ca  s ła w n eg o  z w y cz y ­
n ó w  w o je n n y c h  —  je s t  to  p ra w d z iw y  id jo -  
ty zm . (b )

NAJM ILEJ SPĘDZISZ CZAfc
w Klubie Towarzyskim Ezry Cltaliu. 
przy ulicy Start-liIi.lJ L. 1.
UzyteiŁia — Gry towarzyskie — Bufet we własnym
Zarządzie. — Lokal otwaity od godziny i  popołudniu 
Wstęp wolny dla członków i wprowadzonych goi :Ł.

Elita łyżwiarzy europejskich 
w ystąpi w Krakowie

Doskonali łyżw iarze, którzy b io rą  obecnie .i- 
dział w M iędzynarodowych M istrzostw ach ' Zako­
panego, zatrzym ają się w  K rakow ie i wezmą u- 
oział w M iędzynarodowych Popisach łyżw iarskich  
9 i 10 stycznia. P o  raz  p ierw szy od dwóch ła t 
ujrzym y w K rakow ie czołowych łyżw iarzy  euro­
pejskich, których w ystępy grom adzą każdorazo­
w o tysięczne tłumy. I tak  ujrzym y w K rakow ie 
doskonałych łyżw iarzy  czeskich. W jeździe poje­
dynczej s ta rtu ją  F ritz i Matzner i Helm ut L osert 
(T roppauer E islaufverein), Grek j inż. Koudelkn 
(P ra g a )  o raz św ietna para  czejka Hozbachova- 
WomoUw Is. Niemcy będą reprezen tow ani przez

doskonałą solistkę Dlii Schw arz oraz Fiicnnera i 
N uaka (wszyscy B erliner Sehlitschuhklub). Skład 
osobowy drużyny w ęgierskiej zostanie ustalony 
przed przyjazdem  do K rakow a. W reszcie liczny 
zespól pulski ma swym składzie m is trza  P olsk i 
Iw asiew icza, k tó ry  trenow ał osta tn io  w e W iedniu 
w icem istrza S tan iszew skie* ;^  o raz św ietne dwie 
pary  B ilorów na—K ow alski i Rudnicka—Theuer. 
Popisy  odbędą się każdorazow o o go iz . 7‘30 w ie­
czór na to rze Makkabi. B ilety w przedsprzedaży 
do nabycia we firm ie „Stadjoo" ul. G rodzka 26. 
Bilety członkow skie w  lokalu  Makkabi, Jag .elioń- 
ska 10.

 o§o------
—  „HAKOACH"—„SIŁA " W  niedzielę 8 hm. 

w lokalu  „Siły" ul. Józefińska 4 zawody tenisa 
stołowego o m istrzostw o KI. A. o godz. 5 pop.

— „H A TCH IJA ", Podgórze K alw ary jska 18 II 
p. Dziś o godz. 7.30 wiecz. zebranie członków z

j referatem  Tow. Akiby K ohan tgo  n. t. „Obecna
I kon junk tu ra  w Palestyn ie". Goście mile widziani.

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU zYDCiWSKiH
GO. Dziś o godz. 1130 przedpoł. poranek  teatral­
ny. W ystaw iona zostanie w ielka rew ja  „Noc W 
ra ju" , k tó ra  zdobyła sobie pełue oznanie publicz­
ności dzięki urozm aiconem u a barw nem u p ro g ra ­
mowi w ykonanem u przez cały  zespół wr«.z z p* 
Mai w iną Rappel. Ceny m iejsc od 40 g r  do L20 zŁ? 
Ju tro  w  sobotę p rem jera w ielkiej rew ji „Wesoły; 
karnaw ał". i

— Z TEATRU IM. J SŁOWACKIEGO D zU aJ  
na popołudniowem  przedstaw ien iu  jasełka R y d li 
„óetlcem  poiskie". W ieczorem w  dalszym  cyklu  
przedstaw ień popularnych, po ra z  osta tn i w bie­
żącym sezonie kom edja Bałuckiego „Łom  Otwar- 
ty".

— WANDA WERMIŃSKA W „CARMENIE".
S ław na śpiew aczka, prim ado.ina oper polskich 
i zagranicznych, W anda W erm ińska, n iezrów nana 
in te rp re ta to rk a  partji „C arm eny" w ystąpi w  k ra ­
kow skiej oper se ty lko jeden raz  w  poniedziałek 
9 bm. w operze Al. B izeta „Carmen".

— SŁANISŁAW A WYSOCKA, znakom ita a r ty ­
s tka  rozpocznie gościnne występy na krakow skiej 
scenie w sobotę 14 bm- w roh tytułow ej kom eijl 
Jakóba D eval‘a „Mademoiseiie".

— „KROW ODERSKIE ZUCHY" w odewil ze 
śpiew am i i tańcam i Stefana T urskiego ukaże, się 
po raz  p ierw szy na popołudniowem  przedstaw ie­
niu w niedzielę 8 bm. w  prem jerow ej obsadzie.

— TEATR „BAGATELA". Dziś pow tórzenie do 
skonałej rew ji pt „Raz a dobrze" w w ykonaniu 
znanego nam już zespołu arty stó w  „M o-skiego Oka 
i Quio p ro  Quo" z p. S tan isław ą K arlińską na 
czele. D osaonałe piosenki o raz  aełne bum «’U ske­
cze pt. „Serce i noga", „Anonim" itd. zasługują 
na entuzjastyczne owacje, jakiem i darzy ich pu­
bliczność. W spaniałe toalety, dekoracje, efekta 
św ietlne i o rk iestra , k tó rą  prow adzi p. Sygietyń- 
ski, stanow ią jedną w span iałą  całość. Dziś w pią­
tek dwa przedstaw ien ia o godz. 5 popoł. i 8 wiecz. 
B ilety do nabycia w kasie Bagateli od godz. L0 
rano  bez przerw y.

—  Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. Dzisiaj w  
pią tek  daje T ea tr  Domu Żołnierza dla młodzieży 
i dzieci o 11-ej przedpoł. bajkę „P a t i Patachon 
w  podróży naokoło św ia ta"  Ceny m iejsc najniż­
sze oa 50 gr do 1 zł. Na dzisiejsze przedstaw ienie 
popołudniowe daje te a tr  w odewil pL „On i jego 
s io s tra", a na w ieczorne wodewil K rum łow skiego 
pt. „K rólow a przedm ieścia".

— ARTUR RUBINSTEIN, genjalny p ianista- 
w irtuoz, k tórego  koncerta są zaw sze p ierw szorzę­
dną sensacją artystyczną, w ystąp i z jedynym kou 
certem  w  niedzielę 8 bm. w Starym  Teatrze. Gra 
R ubinsteina zaw sze św ieża i młoda, a wybueho- 
wość tem peram entu i o lśniew ająca b raw u ra  po­
ciąga elastyczność jego in terp re tac ji i niezw ykły 
czar zm ysłowy dźwięku, k tó ry  mieni się w szyst- 
kiemi odcieniam i uczucia.
TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL. BOCHEŃSKIEJ

Piątek 11‘30 przedpoł.: „Noc w  raju" (rew ja).
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

P iątek  pop.: „Betleem polskie"; 8 wiecz.: „Dom 
otw arty".

Sobota 8 wiecz.: „W yzwolenie".
TEATR „BAGATELA"

P iątek  5 pop. i 8 wiecz.: „R az a dobrze".
Sobota 5 pop. i 8 wiecz.: „R az a dobrze".

DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO >
P iątek  11 przedpoł.: „P a t i Patachon" (dla dzie­

ci); 3‘30 pop.: „On i jego s io s tra"; 7‘30 wiacz.: 
„K rólow a przedm ieścia".

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
ATLANTIC: „Ziem ia niczyja".
ADRIA: „P ałac  na kółkach".
APOLLO: „Pieśń nocy" (Jan  K iepura).
CORSO: „R osjanka z rogu ulicy" (N ora Ney,

Zbyszko Sawan).
DOM ŻOŁNIERZA: „Janko  Muzykant" (Malic­

ka, Conti); nadprogram  .rtyści ludowi P iksa  i 
Pyrdoł.

PRO WEŃ: „On i jego s io s tra"  (Anny A ndra,
* lasta Burian),

SŁOŃCE: „M iasto cudów " (D >uglas F airbanks)
SZTUKA: „Banda BubuJa".
UCIECHA- „haiputin" (Konrad Y eidt)
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Stawka podatku obrotowego dla detalistdw
bez ksiąg

W Łwi^zlku z wejściem w życie od d n ii  1 stycz­
nia. b. r. nowych staw ek podatku  przem ysłowego 
od obrotu, w ediug Grzmienia noweli z dn. 19 g rud ­
nia, 1931 i rozporządzenia w ykonaw czego z dnia 
29 m arca 1932 r. (Dr. U f t P . Nr. 17 poz. 110) 
pospieszył cary szereg dzienników, obsłużonych 
przez jedną z półoficjalnych agencyj prasowych 
z w yjaSnieniaui, jakie staw ki podatku obrotowe­
go obow iązują o !  dn. 1. stycznia b. r. M. i. w tych 
kom unikatach wymieniono, że pizedsiębiorstw a 
hasndlu detalicznego, nieprowa-dzące prawidłowych 
ksiąg handlowych opłhcają staw kę 2 proc. po­
datku, W edług brzmienia tych kom unikatów  staw 
ka podatku oorotowego dia tych  przedsiębiorstw  
handlowych nie uległaby zatem żadnej zmianie, 
albowiem w ubiegłych la tach  staw ka podatku o- 
brotow ego od handlu detalicznego, bez prowadze­
nia praw idłow ej księgowości wynosiła również 2 
procent.

Poniew aż tego rodzaju  nieśeiste informowanie 
opinji publicznej m ogłoby spow odow ać zamiesza­
nie i niewłaściwe in terpretow anie przez władze 
skarbow e odnośnych przepisów ustaw y, należy 
wyjaśnić, że znowelizowana u staw a o podatku 
przemysłowym w szczególności zalś lozporządze- 
nie w ykonaw cze do te j ustaw y z marca 1932 r.

:w paragr. 34 do art. 7 ustaw y postanaw ia w yraź­
nie, że przedsiębiorstwa, hafadlu tow arow ego, nie- 
prow adzące praw idłowych ksiąg handlow ych pła- 
'eą od 1. stycznia 1933 r. od obrotów , osiągnię­
tych z wszelkiego rodzaju sprzedaży, a w te j licz­
bie i z dostaw  dla insty tucy j państw ow ych i sa­
m orządowych, 1 proc. Wzmiainka. „za w yjątkiem  

: obrotów, osiągniętych z sprzedaży detalicznej i

drobnej artykułów  spożywczych pierwszej po­
trzeby  ak tua lną  je s t ty lko  w odniesieniu do roku 
1932, w k tórym  to roku  istn iał jeszcze podziai na 
handel artykułam i pierwszej potrzeby i na handel 
innomi atrtykułami. Klamna, spa ja jąca  punkty a i
b. a  II. w skazuje wyraźnie, że staw ka 2 proc. d la  
przedsiębiorstw  handlowych, nieprow adzących 
prawidłowej księgowości istn iała ty lko do roku 
la32  włącznie, natom iast w roku 1933 i w następ­
nych la tach obowiązuje staw ka 1 proc., bez wzglę 
du na to, czy przedsiębiorstwo tak ie  sprzedaje 
a rty k u ły  pierwszej potrzeby, czy też nie. N ato­
m iast przedsiębiorstwa handlowe, prow adzące pra­
widłową księgowość korzystać będą od roku 1933 
ze staw ki 0.75 proc. zamiast staw ki pó łto ra proc. 
w ubiegłym roku. W idzimy zaitem, że podatek 
przem ysłowy dla detalistów  został obniżony na 
rok 1983 o 50 proc. i to zarówno dla prowadzą­
cych praw idłow ą księgowość, jak  i dla niepro­
wadzących ksiąg  handlowych.

DzienniKi, inform ujące niewłaściwie o stiawce 2 
proc. dla detalistów  nieprow adzących księgowoś 
ci, nie uwzględniły widocznie rozporządzenia w y­
konawczego do ustaw y o podatku przemysłowym, 
a oparty się jedynie na sam ym  tekście ustaw y w 
brzmieniu znowelizowianem. wyliczającej tylko 
trzy  pozycje i przewidującej w punkcie G. .,2 prOc. 
od pozostałych obrotów, podlegających opodat­
kow aniu". A zresztą sam a ustawa) w punkcie 2 
art. 7, przewiduje staw kę 1 proc. od pozostałych 
oDrotów, w ym ienionych w p. 7 i 8 art.5, czyli od 
wszelkich obrotów, za w yjątkiem  przedsiębiorstw, 
prowadzących prawidłową księgowość. Vlr.

-o-O-o-

KPOWIKfl KRAJOWA
O ulgi w spłacie zaległości 

podatkowych
W  związku z podpisaniem rozporządzenia mi­

n istra  skarbu prof. Zawadzkiego o prolongacie 
lerm inu  u lgow ego  dfla o ła t p rz y  za le g ło śc iac h  
p o d a tk o w y c h  w stosunku  do ro ln ic tw a  s ł° ry  
gosip danuze, p rz e m y s ło w e  i h a n d lo w o  zam ie­
r z a ją ;  o b ie g a ć  w  m in is te rs tw ie  J u i r b u  o  a n a ­
lo g ’,. zną p ro lo n g a tę  o k re su  u lgow ego  dla sp ła t 
za leg ło śc i, p o w s ta ły c h  w  p o d a tk u  p rz e m y sło ­
w y m . .Tek w iad o m o  bcw iem . w  kw ie tn iu  uł? 
roiku m in is te r  sk a rb u  w y d d ł zarzą|dizen 'e co  do  
l o s o w a n ia  ulg w  for-rJe bon ifika t p rz y  s p ła c i  
z a le g ło śc i z  p o d a ic u  p rze m y sło w eg o - N ie  w ia ­
domo. jak w te j spraw ie ustosunkow uje się mi- 
n ia te -s .w o  sk a rb u , g d y ż  d o ty c h c z a s  zagadm!*- 
n :«  *,t r ie  b y ło  ie sz :t.r  rozw ażane-

Ulęi podatkowe dla cegielni
'■a sku tek  z a rzad z em a  m in is tra  sk a rb u , w y  

osow am ego do w szy s tk ich  Izb sk a rb o w y c h , 
i bn ’2ojia zo s ta ła  do 1 proc. s ta w k a  podatku 
praen.ysłowef*- o«* a b re tą ,  o s iąg n ię teg o  począ­
w sz y  <o 1 s ty czn ia  1933 r. rzez cegiem ic k ra- 
■owe 7 łrairsakcyi- Ła wartych r  firmam posia­
dają-: enp s-wa siedzd ię  na te re n ie  W olnego  
M iar Jt C idarska- P o w y ż s z a  u lga udzie lona bę 
dizie pod w ari-rit Teryi p łow adjzenia p rze z  k ra jo ­
w e  c e * l # e  p ra w id ło w y c h  k s ią g  h an d lo w y c h  
o ra z  ud o w o d n ien ia  ^-p-ośnycn  rra n sa k c y ; U- 

przewozowemu

Liuja kolejowa Herby— Gdynia
Tak się dowiadujemy -apowiedziane r.a dziG: 

11 b. m. prowiizorycfcf' uruchomenie nowowy

b u d o w an e j linii ko le jow ej H ertoyu-G dynia. z e  
w z g e d ó w  techn icznych  z o s  a ło  p rze su n ię te  n a  
kon  ec s ty c z n ia  b r

Rolnicy żądają preferencyj dla 
krajowych surowców

Sfery , ro ln icze  p rz e d s ta w iły  rz ą d o w i szcze­
g ó ło w y  p r o j e k t  u s ta w y  d o ty c z ą c y  p re fe ren c y j 
dila K .r jo w y ch  su ro w c ó w  ro ln iczych- P ro je k t 
takich preferencyj je s t obecnie rozpatryw any 
w  s le ra ch  m ia ro d a jn y ch , tlkóre ządecyduuą, w  
jak ie j fo rm ie  p re fe ren c ja  ta  b ęd z ie  z a s to s o w a ­
na- N a .e ź y  za zn a cz y ć , ' i  Min. R o h iic tw a w p ro ­
wadziło już przepis w sprawie przym usu do­
m ieszki 40 proc- k r  a j )  w e  j w e łn y  d o  w y ro b ó w  
w łó k ie n n icz y ch , idących  n a  u ży tek  w o jsk o w o ­
ści.

W inogrona polskie
Dotąd nie hodowano w Polsce w iększych ilo­

ści winogron. W  r. zeszłym ca ła produkcja wino­
gron w sadach ciepłego Poćfola w okolicach Za: 
leszczyk wyniosła zaledwie 6 wagonów. Obecnie 
związek importerów i eksporterów  owoców po­
rozumiał się z posiadaczami powyższych sadów 
w celu przygotow ania na sezon 1933 r. p ro lukeji 
około 100 wagonów winogron. W związku z tem 
prowadzone są specjalne prace przygftow aw cze w 
sadach, polegające na odpowiedniem szczepieniu 
i sadzeniu pędów winogronowych. Dążeniem ini­
cjatorów  jest standaryzacja gatunku, mianowicie 
produkcja gatunku  szasla. t. j. nailepipj przyjm u­
jących się na terenip Polski winogron, a pozafem 
najsmaczniejszych.

Błędem naszych producentów było zdejmowame 
winogron zbyt wcześnie przed ich Tostatecznem 
dojrzewaniem, przez co byłv one zbyt kwaśne 
Obecnie m ają być zastosowane rygory w celu wy-

pru3zczamia n a  rynek dojrzałych winogron. Znacz­
ne powiększenie produkcji w inogron krajow ych 
przyczyni się do  zm niejszenia im portu z zagrani­
cy. Przy um iejętnem  rozszerzeniu produkcji moż­
na liczyć, że w ciągu 10 iat pod upraw ę winogron 
w  Polsce oędzie m ożna zająć około 1000 morgów 
co pokry je całkowicie potrzeby konsum eji we­
w nętrznej.

KPONIKA ZAGRANICZNA
Prądy inflacyjne w Ameryce
Z W aszyngtonu donoszą: Sensację wy wołało W 

tu te jszych  kołach politycznych oświadczenie prze- 
w-odniczącego komisji zagranicznej senatu, Bora* 
ha, złożone nai osta tm tm  posiedzeniu senatu o ko­
rzyściach inflacji w S tanach Zjednoczonych.

Borach zapowiedział wniesienie w najbliższym, 
czasie pro jek tu  ustawy w spraw ie zwiększenie o- 
biegu banknotów , a tem samem obniżenia w arto­
ści dolara. Je s t to  jedyna droga —  oświadczył 
Bora-h —  do ustabilizowania! eesy  surowców i rau­
tow ania rolnictw a, zagrożonegc konkurencją k ia :  
jów, k tóre zaniechały pary  tato  złota.

Nad pro jeaiem  senaltora R onin. w yw iązała się 
burzliwa dyskusja, w toku której kilku se n a to ­
rów, solidaryzując się ze stanow iskiem  pro jek to­
dawcy, oświadczyło, że jeżeli nie ten, to przyszły 
kongres Stanów  Zjednoczonych bodzie musiał 
wejść na drogę polityki inflacyjnej, czy to  przez 
powiększenie obiegu banknotów , czy też przez 
zastosowanie srebra jako podstaw y w aluty.

Rekordowa ilość upadłości 
w Stanach Zjednoczonych

Cyfra* upadłości w U S. A. osiągnęła w roku 
1932 nowy rekord. Ogółem zawiesiło w ypłaty  
31.950 przedsiębiorstw  o łącznych pasywiach 927 
milj. doi., wobec 28.285 firm  z pasywam i 736 
milj. doi. w  roku 131.

Moratorjum bankowe na Łotwie
Ł otew ska rada ministrów uchwaliła) przedłużyć 

częściowe m oratorjum  bankow e, k tórego  term in 
upłynął w dniu 31 grudnia ub. r. o dalsze 3 mie­
siące. M oratorjum rozciągia się narazie ty lko  jesz; 
eze n-a 8 mniejszych’ instytmcyj kredytow ych. 
= a ^ = a .'..' ' J 3t=c=3g3B=a= . ----- , .a s s a w t

Twói organ
sta|e w obronie Twoich 
praw i interesów

Co Ty
dajesz Twemu organowi?

Czy abonuiasz
„Nowy Dziennik"?

i m m
LOGIKA

— Lvsiejo pan, profesorze, fatalnie pan łysieję.
— Cóż znowu, w łosów mam dosyć, ale g łjw ę  

za dużą. (Le Rire).

MĄ OBA NIEW IASTA.
— Zdaje mi się, że przyjm ujesz chętnie kornple- 

nen ty  Freda. Czemu nie wychodzisz zań zamaż ?
— ‘W łaśnie dlatego, że gust-iję w jego kom ple­

mentach. (—) (Judge).
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K«fllca z pami
Ha marginesie art. p . Prusiyńskieg© w „Buncie Młodych'

„S jon iz in  s ta je  s ię  fo rm ą  ż y c ia  ż y d o ­
w sk ieg o  w  p rzy sz ło śc i-  T rz e b a  w y jść  
z błędu starszej generacji i trzeba mu

p o d a ć  ręk ę "
K saw - P raszyńsik i- (..Bunt M łodych  )• 

C zy ta jąc  te s ło w a , — dziś —  m łoda g e n e ra ­
cja nie d o m y śla  s ię  na w ek  ja k ą  rew o lu c ję  one 
o z n a c z a ją  jak o  w y ra z  p sy c h icz n eg o  i u m y sło ­
w ego  n as taw ie n ia  pow ażnego  p u b lic y s ty  pol- 
ske igo  w  odn iesien iu  d< ruchu  sjon istycznego- 
D zU  — kiedy  lie ro d ic g ła  R zeczp o sp o lita  P o l­
sk a  u trzy m u je  re p rez en ta c ję  d y p lo m a ty c zn ą  
v' żydowskiej Jerozolim ie, stolicy ,,stawiającego 
sie  ży d o w sk ieg o  p ań s  w a " . k o n su la t w  zbudo- 
w an e m  przez sjon is-ów  c z y s to  ż y d o w s z e m  
m ieśc ie  Tei-A w iw - — dziś, k iedy  h o n o ro w y  
p r  zy d e n t M akkab i. s .cm s ta  palestyńsk i- lord 
M e.cl.eit. p rzy jm o w a n y  je»t o ficjaln ie p rzez  
M in iste rs tw o  S p ra w  Z ag ran icz y ch  w  sto licy  
P o lsk i ■ p rze z  d e leg a ta  P olaki do Ligi N arodów , 
w e z w a n ie  do o rjen tacp  p ro s jo n is ty cz n e j spo łe­
c z e ń s tw a  polskiego n i 1 w y w o łu je  w ca le  w ra ­
żen ia  rz-egcś n ad z w y cz a jn e g o

Ale u sjon istów , z w ła rz c z ą  s ta rsze j generacji, 
w y w a l ić  m usi n ieco  m elancholijny  uśm iech. —> 
C óż to za rew o luc ja  w  p o ró w n an iu  z nie ta k 
dawno znów panującą m entalnością polską w 
tym  przedmiocie! A jednak — p. Pruszyński 
n ie  .'Ci* p ie rw sz y m  pub  m ysią polskim, k tó ry  się 
zą Llocjonistyezm ą po lL yką polską opow iada- 

Okrągło ćwierć wieku tem u — w r. 1907 — 
po  w y b o ra c h  do par 'a ir.en tu  a u s tr ja c k e g o . do 

ego  p o ra ź  p ie rw sz y  w esz li cz te re j p o sło w ie  
s jo .i.s tyczn i z G alicji i B ukow iny , tw o rzą c  .-Klub 
Ż yd  .w sk i" , ipojawił się w na jpow ażn ie jszym  
w ó w c z a s  o rg a n ie  poi kim. w k rak o w sk im  ..Cza 
si-e“ a r ty k u ł — najp ierw  jeden in fo rm acy jny . 
po-e  u drug i w s tę p n y , w  k tó rym  już w y  r a n i e  
o r g a r  K oła P o lsk iego  au s triack ich  m in istrów  
no i d ec y d u ją cy c h  w  k ram  k o n se rw a ty s tó w  k ra  
k o w  s e h ,  p rez en tu je  czy te ln ik o m  .n a  ta cy "  
tak ie , tiie s ły ch an e  w ó w c z a s  w  tym  o rg an ie  i w  
ty c h  .sferach has ło , że Ż ydzi są narodem - a sjo- 
n izm  duży do  u zy sk a ti.a  p raw em  n a ro d ó w  za­
g w a ra n to w a n e j o jc z y z n y  dla Ż ydów  w  P a le s ty ­
n ie "  C a ły  a r ty k u ł u trz y m a n y  b y ł w  ton ie .sy m - 
patji d a  tego ruchu- W ra żen ie  b y ło  ogrom ne- 

Socjalistyczny „Naprzód" zareagow ał natych­
m ias t a r ty k u łem  w stęp n y m , zd rad za jący m  n ie­
z w y k łą  iry tac ję , 'vcv.-s.ki o rg a n  k o n se rw a ty ­
stów  podolskich natom iast otw orzył dyskusję na 
ten  te m a t. Ż ydzi w szy s tk ich  o d c ień ' od soć ja  
lis tó w  z Ż. P- S. (dzisie jszego  B undu) poprzez 
d e m o k ra tó w  z  p a rtji D ra  G ro ssa  : m ipszczań-

isiko-ortodoksyjnych g u ip  aż  do a s y m d a to ró w  
(D ra I t-e w e n s te in a , K dLs-chera, G olda . G alla z  
K o ła  P o lsk iego ) —  m -.g d y b y  e h  giez ukąsił- 
Z w ro t w  o rien tac ji „C zasu" w  sto su n k u  do s o -  
n izm u  t y ł  stnsactją d n u  : s ta n o w ił ogó lny  ten  at 
ro ż n ó w -  Taiklie to b y ły  c z a s y  i s to su n k i i .o - 
ziom  i.m y s ło w y  i w y n b v n ie  o g ó łu  i zn a cz en i1? 
p r a s y  i-  tak i to b y ł śm ia ły  i p e łen  in ic ja tyw y- 
a  sz y o k o  i dosk o n a le  o m  tu jący  się ó w cz esn y  
re d a k to r  „C zasu" — 1 p . R udolf S G rz e w s li-  
W  jpro  to  bo w iem  miep.iu zw ró c ił się  do pic-;ą- 
c»go f-. s ło w a  ś. p- D r J c iz y  M ik laszew sk i (p r-  
ź n ie tsz i se n a to r)  z p ro ro ż y c ia  o b ;ę : ia  re fe ra t*  
p ra sy  ży d o w sk ie j i a r y . ; :  łó w  in fo rm acy jn y ch  
dila -C za su "-  Dr- M iP a sz e w sk i, sam  g o rą c y  
sym patyk sjonizrmr i m chu narodowo-żydow- 
skie.»:-- p rag n ą ł, b y  C zas"  w  ty m  duchu w G  
śnie 'V v;estję trak tó w  a? — o ile to n a tu ra h re  
da się przeprowadzić. Okazało się, że S taszew ­
ski był za  ..podaniem  te k i sjon izm ow i" — lak 
p ro o .r iu je  p. P ru sz y ń sk i — pod w aru n k  em 
w s tą p re ria  s jo n is tó w  galicy jsk ich  do p a r la m e u  
tarne;->  Koła P o l-k ieg c  O tych  sp ra w a c h  d e c y ­
d o w a ć  o cz y w iśc ie  m o g ły  czynn ik i inne. aniżeli 
rpd a < :--r ..C zasu", chodziło  ty lk o  o  in ic ja ty w ę  i 
od po •’/ edn i nastró j- S p ia w a  m ogła  m ieć o g ro ­
m ne zn aczen ie  dla obydw u stron , jeśli s ię  zw a­
ży . że b y ł to o k re s  n a jzac ię tsze j wafle i R usinów  
w e  V .'schodnie: Ma łom isce ;:>rzeciw  h egem on j; 
P o lak ó w  k tó rz y  n ie  mieli w ó w cza s  w iększe j 
trosr.'- jak zw alczani.? ruchu sjo m sty czn eg o  i 
w p y ch a n ie  Ż ydów  w  o tw a r te  ram iona  U k ra iń ­
ców. a z drugiej strony już zgasły na firm amen­
cie ty czn y m  g w iaz d y  a sy m ila to ró w  L oew en 
stoina. K n lszea  i t. p.. a  masy wyborców żydow­
skich. o ile nie głosowały na sjonistów (zawszeć 
to .'?v*cze byli „fantasy: — utopiści"), o d d aw a li 
śm iało  sw e  g ło sy  na so c ja lis tó w  i ra d y k a łó w . 
Sta'-".cwskł. k tó ry  b ezsp rzeczn ie  nosił w  sob ie  
sen tym ent dla żydosU ya. tu ta j ok a  za, ł p o za 'em  
żm ybł. ć r je n ta c y jn y  i 'ra fn o ść  w  p rz e w id y w a ­
niu -< zw oju sto sunków  Nie m am  pew ności- 
ale  s t  rz a łe m  późn ie ' ż ‘ zg ad za ł się z nim  w  
tej kwestji W lad. Leopold .Jaworski.

T y  n czasem  — po ukazaniu  się  artylkułów  
wsi,1 'urcianych. przys?"cH  p ew nego  dn ;a do re 
dakc.i eksce lenc ja B c !:;Ły ńsk i i u c a ło w a w sz y  
z dubeltów ki S terzew sk n -g o  za ło ż y ł palce o b y ­
dw u  ąk za kam ize lkę : w y ce d z ił p rzez  n o s-an  
d a n te  m o lo  len to : ..Bó.cie się  Boga- co w y  w y ­
p raw  acje... M y m usim y zw a lc z a ć  ten  ruch.-, a 
wy mu wypisujecie prospekty..." — Bobrzyń- 
ski tak g runtow nie tę sk ie rk ę  p ro jek tu  „ugody" 
za la t zTr.ną w odą , że trzeci a r ty k u ł już z łożony .

B. kanclerz Rzeszy . 
dr. Wilhelm Cuno

o którego  zgonie w czoraj donieśliśm y

n ie  m ógł już  b y ć  d ru k o w a n y .
N iem niej .w yłom  w  p ras ie  i op in .i z o s ta ł do-, 

konany i w k ró tc e  po tem  m ożl w e m  b y ło  w  drun 
gim  z  rzęd u  n a jp o w a n ie jszy m  w ó w c z a s  dzienni-, 
ku, w  „N ow ej R efo rm ie", o g ło s ić  a r ty k u ł  w; 
sp raw  w e jśc ia  w  k o m p ro m is z  sjon izm etn . —1 
W rogowie sjonizmu nie zasypiali jednak  gruszek 
w  popiele i n a  łam ach  p ra s y  ludow cow ej (S ta- 
p ińsk iego  =  D łu g o sz a l no i lw o w sk ie j en d ec­
kiej pi r afili d ać  ra d ę  p rąd o m  „ugodow ym "- 

Nie i ł c ę  p rzy p o m in ać  w y c z y n ó w  B obrzy ft- 
sk-sgo. k ie d y  późn ie j jako n am ies tn ik  G alicji 
mścił się n a  Żydach za podaw anie żydow skie­
go r z y k a  o jc zy s teg o  p rzy  spisie ludności.

O d teg o  czasu  u p ły n ę ło  25 la t. P a ń s tw a  się 
rozpaćby . p a ń s tw a  p o w s ta ły , P o lsk a  je st p ań ­
stw em  nie podleg łem , a P o la c y  su w eren n i. Sjo- 
nizrn je s t fakitem, p rzez  d u że  -F “, a św ia t już 
się w y p o w ie d z ia ł o cm . co  naród  ż y d o w sk i, 
d o p u sz cz o n y  do p ra c y  p o zy ty w n e j, zd z ia łać  
p o tra f i

I ouo w . P o lsc e  dŁ;ś p ie rw sz y  g ło s  s ię  o d zy ­
w a. S tw ierdza jący  fakt, że  sjon izm  m a p rz y sz ­
ło ść  p rzed  sobą i że w  d o b rze  z ro zu m ian y m  
in te resie  w ła sn y m  „ trzeb a  mu p o d ać  rękę*.-- 

D la eg o  uśm iecham y  się — nieco m elancho­
lijni? (s)

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
E. K„ KRAKÓW: Nie skorzysta-ny.
KUSI A W.: Do druku się lie nadaje.
CZYTELNICZKA. JEŻA  WE, K. RUDNIKA: 

Onegdaj już donieśliśmy, że hiatOi-j? tugo spadku: 
okazała się fantazją.

NARODOWY ŻYD: Inform acja u :yska Pan w- 
Instytucie Nauk Judaistycznych, W arszaw a, No­
w olipie 3. (—)
g ą g — g g g g  3
niej w ysunąć na plan pierwszy, spychając ludzi 
na plan dalszy i w yposażając ich w blade barw y...

— — w nowej pańskiej powieści zdarzyło się 
właśnie coś przeciwnego. Zezasem zapomina się 
niemal o przemysłowej akcji książki. Czytelnika 
porywa osobliwy chaos stokro tnego  życia i umie­
rania ludzi — wszystko to narysow ane z zastra- 
-z ijącą  praw dą rzeczywistości! Przem ysł stancw i 
t<u kulisy.

— Może P an  też powiedzieć: Nafta jest tu de­
monem, który opanuwuje ludzi niby czart. W sku­
tek wdarcia się techniki mało ucywilizowane je-

| szeze okolice osiągają tu w ciągu 10-eiu la t r -z- 
wój, k tóry  w społeczeństw ach środkowo-euro- 
pejskioh w ym agał eatego tysiąclecia. Proszę so­
bie wyobrazić, co pow stać musi skutkiem  tego!

! Honiedawna m ieszkali tu jeszcze analfabeci, na- 
| pół zdziczali chłopi, w naijlepszym zaś razie ob­

darci kram arze. W  dw a m iesiące potem istnieje 
tu już domy tow arow e luksusowe hotele i amery 
kańskie bary. a potem  znów trochę później na 
miejsce przybyw a również i dyplom acja, żeby się 
tu  w trącić zręcznie.

— Jednem  słowem: W rócił Pan do europejskiej 
tradycji sztuki narratorsk ie j i napisał Pan powieść 
z zakresu krytyki socjalnej. .

— -Jeśli Pan doda. „z lekko ironicznym w ąt­
kiem" — pogodzimy się co do tego.

Iłouia powieść 
bernarda Kellermanna

Krótki w yw iad z autorem  „Tuuelu1*

(t). Stosunkowo cicho ostatnio było wokół tak  
bardzo kiedyś głośnego au to ra  „Tunelu".- Słysze­
liśmy o wschodniej podróży Bernarda Kellermar, 
na, o nakręceniu wschodniego filmu i wydaniu 
scenarjusza w formie książkow ej, ale po powieści 
p. t.: „B racia Schellenberg" (1925) Kellerm ann nie 
ogłosił już prawie niczego, coby mogło być zesta. 
wionę z daiwnemi pozycjam i: „Y ester i L:“ (1904) 
„Ingeborg" (1906). „Głupiec" (1909) lub . Mcrze“ 
(1910) Dopiero niedawno w ydał B. Kellermann 
now ą powieść: „Die S tad t A natol" S. Fischer — 
V erlag;. W związku z tą powieścią dziennikarz 
niemiecki Otto Zoff ogłosił krótki wywiad z au­
torem  „Tunelu". W yw iad przytaczam y poniżej w 
całości:

— Z wielkiem zainteresowaniem  - pisze Otto 
Zoff — czytałem  nową powieść pańską p. t.: 
„Die S tad t A natol". Zainteresow anie w zrastało 
z każdym  rozdziałem książki. Nędzna ta. brudna 
dziura bałkańska pełna korupcji i robactw a — a 
potem nagle odkrycie źródeł nafty  — szybki roz­
wój m iasta produkującego kapitały  — zdumiewa 
;'nca mnogość i pełnia postaci i losów, kom edyj i

i tragedyj. domów przy domach, izb przy izbach, 
łóżek przy łóżkach...

— Bodźcem do tej powieści było dla mnie mia­
sto naftowe, Campina w Rumunji; spędziłem tam 
kilka miesięcy przed wypowiedzeniem wojm 
przez Rumunję. Miałem tam  doskonałą sposobnoś< 
przesiąkm ętia Bałkanem. Zdaije mi. się. że mogi 
powiedzieć: znam Bałkan nawet o ile idzie o ta 
kie kąty , k tóre pozatem obce naw et są oku tubyl 
ców.

— Czy zna pan również Baku?
— Tak jest. Należy ono do zjawisk najbardziej 

zdum iewających, Ale kiedy przybyłem tam. Baku 
dawno już było — Baku. podczas gdy na Bałka 
nie parokrotnie przeżyłem zjawisko, jak to  w nic 
zdrowem gorączkowo cieplarniane ni tempie naje 
hydniejsze wsi jakby pod czarem zamieniały sic 
w m iasta, zamieniały, kiedy dostaw ały się w nr 
bitę przemysłu.

— Mimoto zdaje mi *ię. że nakład Pański. S 
Fischer Verlag. nie ma zupełnej racji, że książkę 
Pańską zaopatrzył na opaskach napisem : „Indu 
strie-Rom an".

— Zgadzam się z Panem . „Tunel", tak, to by 
ła powieść przemysłu. Istotnymi bohaterami książ­
ki były: technika i praca ludzka. Starałem  się 
w tedy naw et dwóch tych aktorów  głównych: pra­
cę i technikę w miarę możności jannajplaetycz-
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R ZA D K A  O K A ZJA  
dla Czytelników „Howego Dziennika11
M-.m> jeszcze pozostałe w  niewielkiej ilości komplety monumentalnego dzieła p. t.

„Historia Żydów" Prof. H. Graetza
w przekładzie polskim

„Historja 2ydow“ Graetza jest wpiost niezbędna w każdym inteligentnym domu 
żydow skim : stanowi ona podwaunę wychowania młodzieży i jest ciekawą i po­

uczającą lekturą dla wszystkich. 
Szerokie rzesze Czytelników winny skorzystać z rzadko nadarzającej się okazji 
nabycia pięknie wydanego olbrzymiego dzieła za tak wyjątkowo niską cenę:
5 wielkich touiOw w luksusowej płóciennej oprawie ze złoceniem Zł 22.50 
8 wielkich tomów w opriwie jak wyżej Zł 27.—
Za przesyłkę pocztową dolicza się 1 Zł 5C gr Należność prosimy wpłacić zgóiy na nasza konto w PKO. 400.630
____

Rozbidowa Habalalu-oilpw iedziii la aktteroru
40 nowych dom ów stanie w Nahalalu

Jerozolima (ŻAT) Egzekutywa Agencji ż y ­
dowskiej zawarła układ w sprawie wybudo­
wania 40 nowych domów w Nahalal, gdzie 
Arabowie dokonali zamachu bombowego na 
dom rodziny Jakoby. Do robót budowlanych 
już przy o tępiono.

•  • •

Jerozolima (ŻAT) W prasie hebrajskiej o- 
głoszona zosiaia odezwa, nawołująca do na­
dawania noworodkom w ciągu miesiąca sty­
cznia imion Dawida JaKóba celem uczczenia 
•pamięci 9 -letniego Dawida Jnlcoby‘ego. który 
padł ofiarą skrytobójczego zamachu bombo­
wego w Nahalal, dokonanego przez nieujaw-

Lundyn (ŻAT) „Sunday Times" zamieszcza 
artykuł p. n.: „Legenda, która prysła': Wy­
soki Komisarz Palestyny generał sir Artur 
Waucbope podał do wiadomości komis., man­
datowej, której sprawozdanie wkrótce ma być 
ogłoszone, pewne ciekawe dane o liczbie bez­
rolnych Arabów w Palestynie. Do 1-go paź­
dziernika ub. r., 2826 Arabów miało zarejestro 
wad swe ioszczenia, podając, że utracili swe

MARY LUCY.

U s t do młodsi Kobiety
Czttgu ci życzyć na Nowy R ok, mila pani? 

Szczęścia? J a k  n a  pocztów kach w ytłaczanych 
złotomi literam i?

Je s teś  m łoda. To znaczy, że żyjesz nie złudze­
niami. lecz rzeczyw istością. Nie masz marzeń, 
którem i inne kobiety, starsze, w yzw alają się z 
uścisku zbyt szybko przem ijającego czasu. Do cie­
bie należy rzeczywistość. Poniew aż jeszcze nie 
żyłaś, jesteś wolna od owego oplymizmu, który 
jest ty lko  ucieczką przed przeżyciami. Je steś  pe­
sym istyczna i zadowolona. Pomewaii jeszcze ni­
gdy nie musiąłaS w ierzyć w siebie, nie wierzysz 
również w nic innego. Ponieważ nie poznałaś je ­
szcze cierpienia, nie znasz wspłczucia. Ponieważ 
nic jeszcze nie wiesz, uw ażasz się za wszechwie- 

* dzącą. Je steś  wcieleniem słodkiej naiwności. J e ­
steś młoda!

Piękna! Znaczy to, że wyróżniasz się z pośród 
tysiąca innych. Zwyciężasz śpiewająco. Ogląda­
jąc kobiety, widzimy jednak  tylko ciebie, a kto 

• na cię spojrzy, podziwia. Obraz twoj u trw ala się 
w pamięci każdego. Je s teś  m arzt ulem wielu choć 
„arna bez marzeń. Posiadasz m alćńkie auto , za­
chw ycające futro, w spaniałego kota angorskiegc 
i d a ru ją c e g o  męża blondyna. 1 mimo to nie je­
steś szczęśliwa?

Szczęście bowiem nie jest sumą rzeczy przy 
j°mnych. To raczej wróg, który czyni r*ecz\ 
przyjemne zbytecznemi. Szczęście nie iluminuj.

n io n y c h  d o ty c h cz as  sp raw có w  a ra b sk ic h . W  
odezw ie p o w ied z ia n e  je s t m . in . : „Gdy dzieci 
te dorosną, opowiedzą im rodzice, czyje imię 
one noszą. Tak więc cale pokolenie Żydów 
palestyńskich będzie żywem upamiętnieniem 
przelanej kiwi niewinnej ofiary 4

Jerozolima (ŻAT) Rządowi palestyńskiemu 
przedstawione zostało żądanie wzniesienia na 
terenie Nahalal wielkich reflektorów, które 
będą oświetlały cały obszar w nocy celem 
udaremnienia ewentualnych nocnych napa­
dów na kolonistów żydowskich. Jak się do­
wiaduje ŻAT, rząd skłonny jest zatwierdzić 
ten projekt.

grunta naskutek imigracji żydowskiej. 365 z 
pośród tych roszczeń uznano, około 1.800 cał­
kowicie odrzucono, zaś około 1.000 jest przed­
miotem dalszyeh badań. Liczba uznanych ro­
szczeń wynosi więc około 1/6 odrzuconych. Je­
śli ta sama proporcja będzie zachowana w sto­
sunku do roszczeń, które miały być rozpatrzo­
ne, wynika z tego że w całym kraju jest mniej 
niż oOO arabskich rolników, którzy mogą wy-

Str. 7

s u n ą ć  -ądan. o d sz k o d o w a n ia  z pow odu ul t a ­
ty  gruntów. „ S u n d a y  T im e s"  podk reśla , iż 
oznacza to  unicestwienie legendy , jukuby im i­
gracja ży d o w sk a  b y ła  ró w n o z n ac zn a  i. w y ­
d zied z iczen iem  A ra b ó w  n a  w ie lk ą  ska łę  i że 
to  w ła ś n ie  n ie b ezp ieczeń stw o  by ło  p rzy czy n ą  
rozruchów  a ra b sk ic h  w  r. i929.

P rz ec iw n ie , p isze d a le j ..S unday  T im es"  
p rzez  w p ro w a d ze n ie  now oczesnych  m etod  p ra  
cy  n a  ro li im ig ra c ja  żydow ska  p o w ięk sza  p o ­
je m n o ść  ry n k u  p rac y , w p ły w a  n a  podw yżkę 
p ła c  i p o d n ie s ie n ie  s to p y  życ iow ej A rabów  w 
p o b liżu  k o lo n ij żydow sk ich .

Odznaczenia angielskie 
dla Żydów

L o n d y n  (Ż A T ) N a n o w oroczne j liśc ie  h o n o ­
ro w e j f ig u ru je  ró w n ież  k ilk a  n az w isk  ży d o w ­
sk ich  T y tu ł  p a ra  ( lo rd a )  zos ta ł n a d a n y  G oso­
b is to śc io m , w śró d  n ic h  s ły n n e m u  lo n d y ń sk ie ­
m u  m ecenasow i sz tuk i i f ila n tro p o w i ży d o w ­
sk ie m u  s ir  Jo sep h o w i Puvc.eno\vi. k tó ry  n ta  
w ie lk ie  za słu g i d la  ro zw o ju  spó łczesnej sz tu k i 
b ry ty js k ie j .

Za zasług i w  d z iedz in ie  p o lity czn e j i spo łe­
cznej ty tu ł  h a ro n e ta  ( s ir )  zo s ta ł n a d a n y  w ice­
p rez y d en to w i B oard  of D ep u ties  (Z a rz ą d u  
G m in  Ż y d o w sk ich  w A n g lji) , posłow i Izby  
G m in  m a jo ro w i Is id o ro w i S a lm onow i.

S ir  Jo h n  B red ley  A b ra h am , zastępca  g en e­
ra ln e g o  se k re ta rz a  m in is te rs tw a  lo tn ic tw a , zo ­
s ta ł odznaczony’ c y w iln ą  w stęg ą  „O rd e r of th e  
B a th " .

P. M axow i N u rockow i, za stęp cy  g e n e ra ln e ­
go s e k re ta rz a  rz ą d u  p a le s ty ń sk ieg o , zos ta ła  
n a d a n a  c y w iln a  w stę g a  o fice rsk a  o rd e ru  Im - 
p e r ju m  B ry ty jsk ieg o . P . N urock  jest je d y n y m  
Ż y d em  p a le s ty ń sk im , o d znaczonym  w  r. b. — 
Id en ty c zn e  o dznaczen ia  o trz y m a ło  ró w n ież  k i l ­
ku  in n y c h  u rzę d n ik ó w  a ra b sk ic h  i b ry ty jsk ic h . 
O d czasu  ro z ru c h ó w  p a le s ty ń sk ic h  w  r. 1929 
żad en  c y w iln y  m ieszk an iec  P a le s ty n y  n ie  zo­
s ta ł odznaczony .

S m u tn ie  w s ła w io n y  w  s ie rp n iu  1929 C h a r ­
les H e n ry  Lulce, b. g e n e ra ln y  s e k re ta rz  rzą d u  
p a le s ty ń sk ieg o , o trz y m a ł ty tu ł  b a ro n e tu . J a k  
w iad o m o , n ie d łu g o  p o  w sp o m n ia n y c h  ro z ru ­
c h a ch  Lulce zo s ta ł o d w o łan y  z a d m in is tra c ji  
p a le s ty ń sk ie j i p rz e n ie s io n y  n a  w y sp ę  M altę 
n a  s ta n o w isk o  w ic e g u b e rn a to ra . S tan o w isk o  
to  z a jm u je  on do tychczas.

— BNEJ-SJON D ietla 81 parter. Dziś o godz. 
7.30 wiecz. odbędzie się referat p. red. Józefa
B.am enta n. t. „K iedy się skończy kryzys? (U). 
Goście mila* widziani.

naszego życia św iatłem  tysiąca  świec, lecz poże­
ra  nas w jednym  wielkim płomieniu. Szczęście —  
to miłość, d roga pani. A to  jest spraw a czysto 
kobieca. Mężczyźni m ają swoje spraw y Mają 
swoje banki, fabryki, swoje am bicje, politykę, 
wojnę — oczywista, są  to  rzeczy dla św ia ta  w aż­
niejsze od miłości.

I to  jest naw et bardzo dobre, że istnieją te 'p ra ­
wy, mężczyźni bowiem rzeczywiście doskonale ' 
się w yw iązują z tych spraw . Ale o miłości mężczy­
źni nie m ają pojęcia W m.łości zachow ują się, js! 
statyści. W miłości ty lko  kubiety potrafią być 
gwiazdami Ale spraw a miłości — to ciężka spra­
wa. Ja k  taljfun wdziera się szczęście w nasze ży­
cie i w szystko ponosi, co je st codzienne, radosne, 
spokojne. P rzyzw yczajenia nasze, zajęcia, przy­
jaźń — obraca w rumowisko. B łagam y: ,.Zostaw 
fiam to, pozostaw ". Ale to nie pomaga.

Szczęście nie zna litości. Niczego nie o zczędzi . 
Nawet naszej istoty. Przem ienia ją w coś innego. 
Obojętni stalją się wybuchowi. ludzie z tem pera­
mentem sta ją  się apatyczni, silni sta ją  -ffe choro­
bliwymi, pozbawieni nerwów — ^histerykam i. A 
gdy szczęście zniszczy w szystko, co zostało 
i wzamian przyzwyczai nas do atm osfery nieziem 
skiego blasku. oto< zy czarnwtiym płomieniem, 
przez k tó ry  nie przeniknie żadna isto ta  ludzka, 
w tedy szczęście rozpościera szerokc swe skrzy­
dła i ucieka

Jak że  godne współczucia są ofiary- miłości! 
H arpia z tęskno ty  za niepokojem , z którego zo- 
-tliły wyrwane. P°łnia naszego życia w ydaje «ie 
im pustką, a prcedet niedawno sami (w stosunku

do nas) tkwili w idealnej próżni. W ypłynęli przy­
jaciele, aie jakże m dłą w ydaje się przyjaźń, gdy 
się zaznało miłości. Jakżeż  to  upukarzające znów 
nać się znowu ze zw ykłym i śm iertelnikam i, gdy 
się już królowało. Ja k że  godne «są w spółczucia o- 
fiary miłości!

Aio jeżeli bólem nie uo zniesienia je s t wspo­
minanie miłości, to jakąż przyjemnością, je s t ma­
rzeni*? o szczęściu, k tórego  jeszcze nie było? 

Przepraszam! P ani przecież nie marzy! Może 
obuje*/, tego w zupełnej tajem nicy, aby się 

nie trzeba było w stydzić przed kim kolw !ek! P ro­
szę ini wierzyć, że życie bez tajem nic jest u bo­
giem życiem, a  najpiękniejszą tajem nicą jest om» 
rżenie, gdyż jest pozbawione ryzyka! Wolno paSl 

i wyobrażać sobie szczęście dowolnie, — ale ni« 
radze tego czynić pod jakąkolw iek  postacią —  
niech raczej będzie nieokreślone, bezwymiarowe. 
W sam otnych godzinach zmroku przy świetle 
lampy. albo wieczorem, w barze przy dźwiękach 
tanga ogarnia cię smutek, że Mz częścią jeszcze 
nie było. .Także miło jest bvć smutnym, gdy się 
nie jest nieszczęśliwym.

Czegóż ci życzyć na Nowv Rok. miła pani? Ży­
czę ci dużego au ta. długiego fu tra  z brajjszwnn- 
ców. białeg* kota z Buchary j śniadego flirtu  dla 
kontrastu  do m ęża-blondyna. Ale ponieważ du­
szę i ciało rnasz delikatne i wrażliwe, jak  cac-ko I  
porcelany nie życzę ci jednego tylko — szczęścia. 
Szkoda, bowiem byłoby cacka: mogłoby się itłuc.

Koniec legendy o „wypartych" Arabach
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Cele ofensywy Japońskiej
i A D W O K A T

W lap iw ie  nowa oflułZfwa japońska w Chinach 
nie jest niespodzianką. Japończycy wiedzą do­
brze, że tak iej konstelacji międzynarodowej tak  
prędko nndć nie lWłą. Genewa okazała zupełną 
bezsiłę, a usiłowania małych państw, by wielkie 
państw a pobudzić do żywszej akcji, spełzły na ni- 
czem. Ani Anglja, ani F rancja , ani W łochy, nie 
w ystępują ze swej rezerwy. W e F rancji p ra sa  le­
w icowa wprawdzie uderzy ła n a  alarm , ale prasa 
praw icow a w yraźnie sym patyzuje z Japon ją. 
P ozosta ją  jedyne Stony Zjednoczone, ale one są 
odosobnione, a w dodatku  przechodzą obecnie 
najcięższe w swych dziejalch przesilenie ekonomicz 
ne, k tóre paraliżuje w szelką aktyw ność między­
narodow ą. P aństw a europejskie dałyby się 
w praw dzie pozyskać do wspólnej akcji na dale- 
k 'm  W schodzie, ałle żądać będą napewno rekom- 
penzaty  w dziedzinie długów zagranicznych. To, 
że F ran c ja  odmówiła sp ła ty  zaległej obecnie ra tj 
sw ych długów  zagranicznych, pozostaje reż w 
związku z tą  sy tuacją polityczną na dalekim 
W schodzie, m ożna bowiem w tej odmowie ■ wi­
dzieć pewnego rodzaju presję na S tany Zjedno­
czone. O tern w szystkiem  wie dobrze Jap o n ja . wy 
zyskuje więc sytuację, by na dobre usadowić się 
w  Chinach północnych

Po zajęciu M andżurji naldeszła kolej na chińską 
prow incję północną Jehol, z k tórej niedaleko jest

do Pepinsfu tj. dawnego Pekinu. T m dno  przewi­
dzieć, jakie rozm iary przybierze nowa ofenzywa 
japońska. Pesym iści przypuszczają, Ib w Japonji 
wzięła znowu górę pnirtją wojskowa, k tó ra  chce 
zdobyć, cało Chiny północne, połączyć je  z Man- 
dżurją pud berłem Pu-Ji, k tó ry  w ten sposób sta­
nie się znowu cesarzem chińskim z łask i Japonji.

N arazie zajęła a rm ja  japońska port Szanhajk- 
wan, oddalony o tysiące mil pow ietrznych na pół­
noc od Szanghaju. W  Szanghatjkwan zbiegają się 
n iejako granice Ohim północnych, M andżurji i 
prowincji Jehol. P o rt ten leży n a  punkcie końco­
wym wielkiego uiuru chińskiego i tw orzy coś w 
rodaaju bram y między trzem a prowincjami pół- 
nocnemi i resztą Chin. Oddawna broni Jap o n ja  te ­
zy, że prow incja Jeho l stanowi całość geograficz­
ną z M andżurją, a  obecnie znalaizła p re tek st do 
okupacji tej prowincji w rzekomej ofenzywie 
Czanga byłego w ładcy M andżurji. Rozumie się sa ­
mo przez się, że Jap o n ja  zw ala na Chiny winę za­
jęcia tego ważnego poriU. dla sam ej spraw y jest 
to jednak rzeczą obojętną Jap o n ja  w ystosow ała 
ultim atum  do Chin, którego Chiny przyjąć nie 
mogą. Można się więc spodziewać, że Japonja 
„w yciągnie konsekw encje11 z odrzucenia przez 
Chiny ultim atum  i skieruje swą ofenzywę na P e­
kin itd.

-o-O-o-

Unja celna między Włochami 
a A lbin ją ?

W  ostatnich czasach po jaw iają się wciąż pogło­
ski o m ającej w krótce nastąpić unji celnej między 
.Włochami o A lbanją. Punktem  wyjścia rokowań 
między obu państw am i w tej sprawie są  duże 
trudności finansow e Albalnji, k tó ra  niawet nie mo­
że płacić odsetków  od długów, zaciągniętych we 
W łoszech. Ten p ro jek t unji celnej wyw ołał w Ju  
gosław ji zaniepokojenie. „Times11 donoszą, że po­
seł jugosłow iański w Londynie w  swem demar- 
łshe, o którem  onegdaj pisaliśm y, zwrócił uwagę 
Anglji na. ten  projekt. Prasa/ francuska rozpoczęła 
o s trą  kam panję przeciwko tem u projektow i, a Per- 
tinax w „Echo de P aris11 dom aga się naw et ko­
misji śledczej ze strony  Ligi Narodów.

I Francja zaciska pasa...
Pierw szy dzień nowego roku przyniósł dla o- 

byw ateli fralncuskich niemiłą niespodziankę, albo­
wiem w „Jou rna l Officiel11 ukazał się — jak  już 
o lem donieśliśmy —  dekret, wedle k tórego przez

cały rok 1933 nie przyjm ie się we F rancji żad­
nego nowego urzędnika. By zdać sobie spraw ę z 
doniosłości tego dekretu , podyktow anego wzglę­
dam i oszczędnościowemu trzeba sobie uświado­
mić, że F rancja corocznie angażow ała 4.000 do 
5.000 nowych urzędników. W kołach m iarodajnych 
przj puszczają, że dekret ten jest początkiem  dti- 
leko idącej reform y adm inistracyjnej. P rasa pra­
wicowa pisze już nawet o dyktatorsk ich  pełno­
m ocnictwach dla nrinistra finansów Cheronu. Pa- 
wtd Bcncour jako  pręm jer zarządził, by wszelkie 
p ro jek ty  ustaw , obciążaijące w jakikolw iek spo­
sób skarb państw a, zanim w płyną do parlam entu 
uzyskally przedtem „placet11 m inistra finansów 

W  kolach parlam entarnych mówią naw et o kon- 
stytucyjnem  uregulow aniu strony w ydatków  pań 
stwowych. T ak ą  reformę konsty tucy jną może 
przeprow adzić Zgrom adzenie Narodowe, sk łada­
jące się z obu Izb i odbyw ające swe posiedzenie 
we W ersalu. Zwykle Zgrom rdzenia Narodów od­
byw ają się dla wyboru prezydenta Rzeczypospo 
litej. Ostatni raz —  w roku 1926, za  czasów Poin- 
carego — zebrało się Zgrom adzenie Narodowe we 
W ersalu dla, uchwalenia kasy am ortyzacyjnej.

Dr. Joachim KunstlBf
p ro w a d z i k a n c e la r ję  adw.

W K rak ow ie , ul. Dietlowsua aa.
T e le fo n  1 7 8 - 2 8 . _______  ’

K I I  H f  M  m m i e s z a n k a  N o  S  n a  c z a r n ą  ^
H  W  Bm n C e n a  Z ł 1 3 .8 0  k g . P o le c a  ™  “

W . J f li tfG B H IC K I, K r a n ó w ,  R y n e k  C L  4 Ł

Podziękowanie.
IUP. D i .  H E H R Y K P ^ I  B O P M E iu tf h b D O W ,

firn-specjaliśeic cLorób wewnętrzny ch, ul- Reto­
ryka 17* — Za n a d e r  tro sk liw ą . bezinteresowną 
op iekę le k a rsk ą  i zupełne wyleczeni© naszej 
c ó rk i serdeczni©  dziękują 
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Włochy zw ijają kolonię karną 
na Wyspach l.iparyjskith

P rasa  w łoska donosi, że z dniem iO hm. m a byo 
zw inięta kolonja k arn a  na W yspach L ipa Boskich. 
Nie oznacza to  wcale, że politycznych zesłańców  
puści się do domu, lecz, że się ich przeniesie na 
inną wyspę Dużo pociechy W łacny faszystow skie 
z W yspam i L ipary j-k iem i nie niaiy. Na w yspacą 
tych żyło około 400 politycznych zesłańców , a  na 
k iżdego p raw ie  zesłańca przypadał jeden straż-i 
nik. Latem  1930 uciekło z kolonji trzech znanych 
antyfaszystów , a m ianow icie Em ilio Lussu, Ca*1-, 
lo Rosselli i F austo  Nitti. Ucieczka ta hyła cięż­
kim ciosem dla faszyzmu włoskiego, k tóry  posta-1 
now ił zw inąć kolonję na W yspach L iparyjskich. 
W dużej m ierze do tej decyzji przyc y .u ły  się te i  
względy oszczędnościowe, gdyż ta  kolonja karna! 
kosztow ała rocznie cztery rniljony lirów . (—)

 o------
Po 50 latach czekania pobrali się

Onegdaj odbył się w miejscowości węgierskiej) 
Hodmezó V asarhcly ślub. k tóry  jest bądźcobądi 
zjaw iskiem  mecodziennem. Na kobiercu ślubnym  
stanęła p a ra  licząca razem 164 lata, s  ćzegr nal 
pana młodego pi zypada 84, a zaś na pannę młodą 
la t 80. Bohaterem  jest P aw eł Vig, k tó ry  mieszkał 
ongiś w mieście Szeged i w roku 1378 uciekł przed 
powodzią do Hodmezó- V asarhcly, gdzie poznał 
ohecną swa. żonę Rozalję T o c n a  \vó vczas mło­
dą i bardzo ładną dziewczynę. Ohoje zakochał, się 
w sohie, ale nie mogli się pobrać, ponieważ Vig 
już byl żonaty, a żona nie chciała się absolutnie 
zgodzić na rozw ód Vig porzucił sw ą żonę i za­
m ieszkał ze sw ą kocnanką. N iedaw no dopiero 
um arła żona Viga, tak że oboje kochankow ie po 
50-ciu latach czekania mogli się te ra z  pobrać.

 II

W ystawa Alfreda Aberdama
W  salach  ż y d . D om u A kadem ickiego

Szitjika A b e rd a m a  :• si d la n a s  p rzeży c iem  
nowem i mocnem. Zdobyw a nas w ew nętrzną 
p ra w d ą  i s iłą  im pulsu  N iem a w  nie j w y ra c h o -  
w a ń  • 1 w y m y śln e g o  rzem io sła . a w y ła n ia  się 
ijakgdyby  e d n o ia z o w \  in z a m a ch e m  z n ie o ­
m ylności w izjonera. Jeśli przy  całej eruptyw - 

n o śc i o s ią g a  tę  p rz e jrz y s tą  log ikę m a la rsk a , to 
g łó w n ie  diziędci sD© * dalekorzufm ości p rz e ż y ­
cia . O l ra z  s ięg a  tak  daleko  jak da lek o  dociera  
rozpiętość wizji i ani o krok dalej; i to w ła­
śn ie  g w a ra n tu je  s ipo /soS ć d z ie ła  i jego suge- 
® tvw ioś4-

P rz e z  m a la r s tw a  A b erd am a idz ie  c ’ą g ło ść  
fe rm sn  u- W n ie k tó ry ch  o b ra z a c h  czu jem y  jak 
g d y b y  ce lo w y  n iedom  ar. k tó ry  n a su w a  w ra ­
żen ie  n a tk n ię ty c h  je s tr z e .  n a  sipodz e leżących  
J a t s : j a f a w -  Ale jeżeli w sp o m n ie liśm y  o  ferm en  
cie. tc d o dajem y , że w s^ak  c a ły  k o ro w ó d  tej 
(tw órczości le ży  w  r.i-pokoju . Ze w sch o d n to  
m ałopo lsk iego  ś r o d o w s k a ,  ze sp lo tu  trzech  kul 
tu r, -rzęch ty p ó w  urn \ s low ośc i i fo lk lo rów  po­
c h o d z ą  p ie rw sz e  i d ec y d u ją ce  n iem al p rz e ż y ­
cia- P o d n iec a ją ca  i sp< zeczności p e łna  w ielo- 
ra k o ść  p ie rw ia s tk ó w  ro z sa d z a ła  w raż liw o ść , 
w dzierała się w sen. g na ła  do jędrnego i dojm u­
jąceg o  w y ra z u , zagna ta  w końcu  do  —  P a r y ż a .  
Tu et c h a ła  nietyliko i«vcja m is!r zów  prze- 
dewj2y«tkiem —  kc&Lcntaciia- Konfrontacja

w ła sn e g o  zaso b u , z  sb im ą  Zachod/u, l  daleką 
t r a d y c ą  p la s ty czn ą , k to ra  w iekam i n a ra s ta ła  w  
sp o só b  c iąg ły , ż ło b iąc  c o ra z  g łęb ie j ło ż y sk a  
sm aku i artystycznej finezji. Jakże  mocno mu­
s ia ł w  tern ze tkn ięciu  u d e rz y ć  bu jn y  i sz o rs tk i 
w  sw o je j p ie rw o tn o ś  a  w ła s n y  m aferjał- K rew ­
ki ta lem  A b erd am a z n a la z ł t^ d y  p rze d ew szy - 
stkiem  drogę —  do siebie. W zór Velas<jut:za. 
c z y  O cy i za p a lił i n aśw ie tlił m ocniej w łasn e  
złoża. Szybciej więc p rz y w a la  jakaś dałeka i 
k o lo ro w a , jak  ch u sta , n o c  ru ska , c iep ły  b lask  
w n ę trz a  z  pttzczelim brzękfelfi d z iew cz ą t d o ­
k o ła  fo rtep ian u , — z a p ad łe  p ro w in cY  w zru ­
szeń, tk ó ry c h  każf • m a sw ój w ła sn y , sw ój 
n a jb liż szy  kolor. A koi-t ry  te p lączą  się, w iru ją  
jak  s r-n e  w z ru sz e n ia  * s p ie ra ją  n a  s ie b e -  roz­
ra s ta ją  lub zw ijają , z a r ż n ie  od sw ojego nasi­
lenia w  c a ło k sz ta łc ie  p rz e ż y w a  Kolor u w y  
blakiy- h , . in w e n ta ry s 'r \v “ m oże być usta lony  i 
płasko-jednoznaczny: ale w żywem ołczucin
drga on i mieni się  .. p o  znaczno  ścią. k tó rą  
jeno . t/ujna w n ik liw o ść  a r ty s ty  podchw ycić  
m oże. C z e rw ień  k o k a rd y  śp ie w a c z k 1 t..P rzy -

Własny organ
należy n;etylko czy lać,

ale i ć.Łonowa i

jęcie  ‘ i inne) m igoce cz e rw ie n ią  jej śm ieszn ie  
©gza. c w a n e g o  se rd u sz k a , i c z e rw ien ią  a b a żu ­
ru  z  jak iejś p ra d a w n e j nasze j, prow incjonalaio- 
g io te sk e w e j esitra y -  U ra f iw sz y  w e w ła śc iw ą  
Motory s ty c z n ą  a tm o s ie ię  o b raz u , w y d o b y w a  
a rty s i i p e łn y  rez o n an s  k aż d eg o  szczegó łu  i je­
go s e r s  w e w n ę trz n y  W  a tm o sfe rze  takiej, 
p lam y b a rw n e  w  sam ym  ryt-mie em ocji sp ła s z ­
cza ją  się  ro z sz e rz a ją  lob k u rczą , k sz ta łtu jąc  
tą d r r r ą  formę- Ekspresja koloru wylania w ięc  
wtórr., -■ formy, a conajm niej transponu to  przed 
m ictową formę na artystyczną. Gdzieś naprzy- 
k ład  w Sn ód czerw ień - p luszów  i z ło c is teg o  py­
łu  po w ie trz ą  w n ę trz o w e g o  w y sn u w a  s ię  m o­
ty w  d-seu ia z aso c jac ją  jak ie jś  litu rg iczne j or- 
m am em yki, z a tm o sfe ry  ko lo ru  w y ło n io n a  i zu- 
p e łn - j  już, niem al, o d r  iw  an a meiTodja form- 
P o d  ko to ry , k tó re  już w -k a le jd o sk o n o w ej e p o ­
ce11 naszego dzieciństwa raz to uśm iechały się 
jo w to h ie  ra z  znow u m io ^ iły  sw o ją  p o w ag ą , — 
pod k o lo ry  podsuw a .eszcze później a r ty s ta  
w ciąż  różn icu jące  się o d cien ia  sw y ch  idei. w y ­
ostrzonych emocyj i lotnej wynalazczości spo-. 

s trze ćc ń . T o też  w  ty .h  io to r a :h  ..k leksach11 na 
o b ram e leży k u ltu ra , c jakiej się  filozofom  n e  
ś r iiłj . W sz e lk a  p o z o rn a  ,jiie sa m o w ito ść “ je st 
b liska i arcyluidzką, a ru ch liw e  majaki dziwno­
ść- i P ra c jo n a liz m u  są jeno w y b ieg iem  mocne­
go r k t ó r e  sw ó i w strząs  ! en tu z ja zm  chcia­
łoby wypowiedzieć w prost i do gruntu.

H. W«b©r-
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Jubileusz f w .  Joachima Hiiger?
Nasz k o re sp o n d e n t a m o w s k i d o n o s i-
Z  o k az ji jub ileuszu  t>iH°cia u rodzin  n asz e g o  

;za® łiżocego  tow* Jo a ch im a  N elgera- jed n eg o  z 
n a jw y l 'wiieji&zych i na s ta rs z y c h  sjoniistów  n a ­
sz e j ln icy , o d b y ł s :ę w  lokalu  O rgan izac ji 
S jo ń sk ie j ' b an k ie t *e w sp ó łu d z ia łem  całej e lity  
ż y fo w jjk je j i sjoniiS'iyc:7-nej n aszeg o  m iasta- r e ­
p re z e n ta n tó w  w szysdk ch  o rg an izacy j. d e leg a ­
tó w  E g z e k u ty w y  O rg an izac ji S jońsk iG  w  o so ­
bach  tow - M g ra  S a lp “ łra i A. H ofstaeittera i li­
c z n y c h  g o śc i z a m ie js .o w y c h .

Ja k o  p ie rw s z y  z a b ra i g ło s  prezers O rg a n iz a  
cji S jon is tyczne j, tow . Dr- C hom et. podnosząc 
w ieik ic z a s łu g i JuM aL " dla ruchu N a s tę p n e  
przem awiali tow. J .  Heuman (Kupiectw o żydo­
w sk ie !, M gr. S a lp e te : (E g zek u ty w a  O rg a n iz a ­
cji M iń sk ie j), Dr- S p ecu  i D r. S chenkel (O rg  
S jo m k a), W . G oetzJer (M i/zrachi), D r E hren 
freund , R e inho ldów  a (W izo  Dr- T e r ło  (Kra- 
k ó w h  Dr- Siłbe.*man 'T a rb u t)-  D r. M e n d ere r 
,(Sam  son). dyr- L ieb lic1: (S a fa -B eru ra ) H S p ‘ei- 
m an  'Bnej-Siion), J U n .ań sk l (N e u cz y d e le  h eb ­
ra jsc y )  Mgr- Bi®nensro ck  (H anoar H azioni). 
L an g sa m ó w n a  (M łode W izo). B eer (Akiba) 
S p a ro u ) (H aszo m er b iazair). G ru e n b e rg e ró w n a  
(G o don ja). G aen tner IC ejre j-M izrachi). Ś ciel 
vo£C.* (M edialne)- S tra -s b e rg  (C haluc stam - 
sjom.) i Dr- F e ig  (B iblio teka żyd .).

W s z y s c y  m ó w cy  w se rd e c z n y c h  s ło w ach
-o  O-o-

g ra tu lo  vali J mb H a'ow i i ży c zy li mu- ab y  n ad a l 
dla dobra sjonizmu po najdłuższe la ta  prticowa!- 

T ow  N ciger g łęboko  w zru szo n y , w p ięknem  
p rzem ów ien iu  d z ię k o w a ł z a  tak  liczne d o w o d y  
sym ipaki i m iłości- 

W  p rz e rw ie  o d c z y ta n o  k ilk a se t telegT am ów  i 
lis tó w  g ra tu la c y jn y c h  M iędzy  innem i n a d e s ła ­
ły  lis ty  i te le g ra m y  n as  ęfiu.ja:te in sty tuc je  i oso 
b istości św ia ta  s jon is-ycznego : Ś w ia to w a  E gze­
k u ty w a  O rg an izac ji S ;on s ty c zn e j w  L ondyn ie . 
Ś w  a to w y  Z w iąż  ®k O gólnych  S jonistów - C en­
tra la  K er en H aiesod  'K rak ó w ), S tow - Bnej- 
Britli 'K rak ó w ), C en tra la  Żyd- F unduszu  Na­
ro d o w eg o  (K raków ) p o se ł D r. O zjasz Thom 
(K raków ). K om ite ty  Lokalne O rg a n izac .i Sjoń 
skiei B iz e t/  o . S an o k  B ielsko. R zeszó w , D ąb­
ro w ą  Ż yw iec. N ow y  S a c z  B o c h n a . W ie licz ­
k a , D ębica, red  Dr- W . B erkeilham m c: (K ra­
ków ), Dr- I S c h w a rz b a rt (K raków ), S- A rzt 
(Bi lsko), Dr- R a b in o w :c z  (Ja rc s ła w L  D r. Schu- 
m er (L w ów ). Dr. S parz  (Ja ro s ła w ). M- Lauter- 
bacb  T  raków )- Tow - U bezp. P o rt. F en ik s  (K ra­
ków ), D r. T isch  (Nowy Sacz). M W iesenfeld  
(K raków ), dyr- G ruebe! 'W ied eń ), D r. Fcldblum  
(K raków ). Z w iązek  R ew iz jon is tów . M enora i 
B rith  Trum ipeldor (T a rn ó w ) A- K ołian* (P rz e ­
m y j ) .  i G iuttm an (W ro c ła w ) i w ie le innych- 

Późna, nocą zakończy ! się banlkie* w y w ie ra ­
jąc  ns w szy s tk ich  n ie z a ta r te  w ra ż e n ie

O statnim  momentem lw ow skiego procesu tero- 
rystów  ukraińskich  była chw ila, gdy już po ska­
zaniu U kraińców , podszedł do nich p W ład. Hu- 
lówko, kom. poi. w B aranow iczach, b ra t zam or­
dow anego w T ruskaw cu i zapytał 3 iła sa  i Dady- 
łyszyna, czy to  oni zabili jego brata.

Jak  wiadom o, na tem at odpowiedzi skazanych 
po jaw iły  się aż cztery różne w ersje , o czen  już 
donosiliśmy.

Obecnie „Słow o W ileńskie" ogłasza w yw iad 
z p. H ołówką: „Co napraw dę pow iedział panu ko­
m isarzow i D anyłyszyn?" — zapytuję na samym 
początku rozmowy.

P. W ładysław  Hołów ko najw idoczniej z w ysił­
kiem przypom ina sobie tak bolesną dla niego chwi 
lę  P am ięta ją  jednak dokładnie. Czytał też jej 
opisy w  prasie. Przedew szystkiem  nie rozm aw iał 
w cale z Bitasem . jak to podawano, ale z Danyly- 
szynem. Zw rócił się w prost do niego. Było to  za­
raz  po ogłoszeniu wyroku. Na sali byt ruch. W ła­
dysław  Hołów ko podszedł ze sw ego miejsca na 
ław ach św iadków  do trzecn U kraińców. W ypro­
w adzano ich w łaśn ie z sali.

Rozmowę sw ą opow iada dalej tak :
„Zw róciłem  się do Danyłyszyna, k tó ry  był ca­

ły  czas głów ną postacią Drocesu i zapytałem :
— Jesteście już po w yroku, więc wam  w szystko

Znowu groźbu strajku 
w magistracie warszawskim

Jak  wiadomo, m ag istra t w arszaw ski przepro­
w adza m asow ą redukcję p n eo w n ik ó w  miejskich. 
Jednocześnie jednak — przyjm uje iowych u rzę­
dników, oczywiście posiadających odpowiednią 
protekcję.

W zw iązku pracow ników  sam orządow ych nali­
czono, że do działu inkasa W ydziału Finansow o- 
Podatkow ego, w cisnęło się w ten sporób w okre­
sie m asow ych redukcyj, 15 nowych ludzi. P rzed 
kilku dniami dniami odbyło się w  tej sp raw ie  zgro 
m adzenie delegatów  kół Związku, na którem  u- 
ehw alono w niosek, dom agający się aby zarząd 
Zw. przedstaw ił p. prezydentow i n ra s ta  żądanie 
usunięcia całej partji 15 „okupantów " posad, k tó­
re odebrano kolegom. Gdyby to  żądanie nie zosta 
ło uwzględnione — pracow nicy grożą strajkiem .

jeano: czy zam ordow aliście mego b ra ta?
Na to  D anyłyszyn popatrzy ł na mnie, poczem 

odpowiedział po ukraińsku: „nie rozumiem ‘ (Ca­
ły czas oskarżeni udaw ali, że nie rozum ieją po 
polsku i nie chcą odpow iadać w tym języku. 
Przyp. Red.)

Ja  ponowiłem moje pytanie:
— Jestem  bratem  śp. Tadeusza Hołówki, wrięc 

dlatego chciałbym wiedzieć, czy to wy zabiliśeie 
niego brata . Jest wara w szystko jedno, gdyż w y­
rok już zapadł.

W ówczas odpow iedział mi D anyłyszyn dosło­
wnie:

„Na rozpraw ie sądow ej sp raw a ta  została  już 
w yjaśniona".

W tym momencie do rozm aw iających podszedł 
obrońca Danyłyszyna i B iłasa i zapytał ich: „O 
co w as pytają?". Danyłyszyn w yjaśn ił mu. „S pra­
wa ta  jeszcze się w yjaśni" — zw rócił się do 
mnie obrońca. Na tem rozno .va się skończyła. 
Skazanych poprow adzono dalej".

Tak brzm i w yjaśnienie kom isarza Hołówki, 
prostu jące w szystkie mylne w ersje, krążące doo­
koła tej rozmowy. N iejasna odpowiedz Danyły­
szyna ma jednek charak te r negatyw nej odpowie­
dzi na postaw ione mu pytanie.

Z Biłasem  w ogóle p. Wł. H ołówko nie mówił. 
o5o--------

Koń za czapkę, koń za 80 gr.
Przed kilku dniami donosiliśm y o sprzedaży 

k o n ia .. za czapkę. O innym w ypadku donoszą z po 
w iatu  sieradzkiego.

M ieszkaniec wsi Chojny, gm. Bogumiłów, Kę­
dzierski, znalazł się w trudnej sytuacji m aterjai- 
nej. Chcąc u ratow ać m ajątek przed licytacją ca 
zaległe podatki, postanow ił sprzedać dom w raz 
z inw entarzem  i wyjechać ze wsi. U dał się więc 
konno do Sieradza. Na rynku zaofiarow ano mu za 
konia 1.50 zł. K ędzierski, oczywiście, nie zgodził 
się na tę transakcję. Głód jednak, k tó ry  mu do­
kuczał, zm usił go do pow rotu na rynek, gdzie je­
dnak już nie zasta ł poprzedniego kupca, w oiec 
czego m usiał sprzedać koniu innemu handlarzow i 
za 80 groszy, po to, aby za sumę uzyskaną ze 
sprzedaży konia zaspokoić głód trzeba bułkami, 
kaw ałkiem  kiełbasy  i szklanką herba ty

Co powiedzieli teroryści ukraińscy 
o zamordowaniu Tadeusza Hołówki

Tajemnicze wypadki znikania 
ludzi w Warszawie

Zagadka zaginięcia przemysłowca Lindenbaunm 
nie jest pierwszym wypadkiem lego rodzaju na 
terenie stolicy. Osiatnio w W arszawie zaginęło kil 
ko osób w sposób dotychczas niewyjaśniony.

W  ciągu zeszłego roku w sposób tajem niczy 
zginął w łaściciel restau rac ji „Simona i Steckie- 
go“ — E dw ard  Simon, znany ru leciarz W acław  
B ahr, kupiec w arszaw sk i — Glicenstcin, k tóry  w 
niewytłum aczony sposób zginął w czasie podró­
ży B erlin—W arszaw a. Jeżeli chodzi o E dw arda 
Simona, to  stw ierdzono jedynie, że na poręczy 
mostu Kierbedzia znaleziono przerzucone palto  
handlowca. Nikt nie w idział natomi ist Simona, 
rzucającego się do wody, a jedyny św iadek zgło­
sił się dopiero później i nie mógł stw ierdzić, czy 
denatem był istotnie Simon. W oda nie w yrzuciła 
zwłok, a jednocześnie rozeszły się pogłoski, że Si­
mona w idziano zagranicą.

Zagadka W acław a B abra, k tóry  przed dwoma 
m iesiącam i w yszedł z domu i nie powrócił, nie 
znalazła rozw iązania. Sędzi ,vy król ru lety  w siadł 
do taksów ki i odtąd ślad jego zginął. I dotych­
czas nie w yjaśniono, czy padł o fiarą  zbrodni, czy 
też dla niew yjaśnionych okoliczności opuścił Pol­
skę i ukry ł się zagranicą.

Nie została także rozw iązana tajem nica zniknię 
cia Glicensteina. Zamożny kupiec w arszaw ski 
w siadł do pociągu w Berlinie, do W arszaw y je­
dnak nie przybył.

E nerg iczre poszukiw ania policji polskiej i nie­
mieckiej nie dały żadnych wyników.

Kryzjs... kryzys...
W ykaz w ydziału finansow ego m ag istratu  w ar­

szaw skiego z pozycji pobierania opłat za prze­
byw anie i konsumeję w lokalach rozrywkowych' 
po godz. 12-tej w nocy stw ierdza, jak m izernie 
p rzedstaw ił się Sylw ester w br. P rzed rokiem  
zr.bawy sy lw estrow e urządzały 61 przedsię­
biorstw . We w szystkich tych przedsiębiorstw ach 
razem, było obecnych 7.667 osób, przyczem poda­
tek przyniósł m iastu 10.369 zł 50 gr. W osta tn ią  
noc sy lw estrow ą zabaw  urządzono więcej, m ia­
nowicie w 73 lokalach. Na w szystkich tych zaba­
w ach razem  obecnych było  5.795 osób, przyczem 
podatek pobrano  w w ysokości 2.897 zł 50. Jak 
w idać z tego zestaw ienia, Sylw ester przeszedł dla 
przedsiębiorstw , k tóre urządzały  im prezy, pod 
znakiem kryzysu gospodarczego.

Amerykanizacja gospodarstwa 
domowego

Pośrednicy  m ieszkaniowi w W arszaw ie stw ie r­
dzają bardzo  ciekawe zjawisko. M ianowicie wie* 
le osób likw iduje sw oje m ieszkania, odnajm ując 
przy rodzinach 1 łub 2 pokoje. Rodziny tak ie  nie 
prow adzą w łasnego gospodarstw a, s to łu ją  się na 
nr.icście. Pozatem  w w ielu domach likw idow ane są 
kuchnie, k tó re  się p rze rab ia ją  na pokój m ieszkał-' 
ny, pozostaw iając jedynie nowoczesną m aszynkę 
gazow ą, potrzebną do zagotow ania ciepłej w ody 
lub przyrządzenia m ałoskom plikow anego pokar­
mu. W zw iązku z tem w ym aw ia się służbie domo­
wej. T ak a  am erykanizacja następuje dość szybko 
1 jest oczywiście wynikiem ciężkich czasów.

KRONIKA RZESZOWSKA
KOMORNICY ROZPOCZYNAJĄ URZĘDOWA­

NIE. Z dniem 2 bm. przejęli trzej kom ornicy u nas 
urzędujący ak ta  zaległych w  sądzie sp raw  egze­
kucyjnych, nowe sp raw y nie w płynęły jeszcze do 
kom orników , a w skutek powyższego przejęcia 
agend, faktyczne rozpoczęcie urzędow ania i w y­
konyw ania czynności dla stron  nastąpi w  poło­
w ie bm. Kom ornicy urzędować będą przy  ul. 3-gO 
Maja w domu p. Tekielskiej (re w ir  I. p. W ojtycz­
ko), przy ul. B ernardyńskiej w domu dentysty 
Goldberga (rew ir II. p. A leksander Siwak) i przy 
ul. G runw aldzkiej w domu dra E lsnera  (rew ir III 
p W ładysław  Czajka). Na skutek przejęcia agend 
egzekucyjnych przez kom orników  został w 
sądzie grodzkim  zw inięty jeden oddział, tak  że 
pozstanie jeden oddział z referentem  sędzią grodz 
kim mgrem Brydakiem  powołanym do załatw ie­
nia spraw  zastrzeżonych sądowi nowemi przepi­
sami o postępow aniu egzekueyjnem.

ODZNACZENIA. Pełniący funkcję komendanta 
kom isnrjatu  P P . na Rzeszów asp iran t Stedfer, zo
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• ta ł  odznaczony Krzyżem Niepodległości..
PRZEN IESIEN IA . Zajęty przez k ilka la t w tu ­

tejszej parow ozow ni kolejow ej inż. Dawid Ru­
bel został przeniesiony na rów norzędne stanow i­
sko do parow ozow ni kolejow ej w Nowym Sączu. 
Już Rubel sw ego czasu był znakom itym  graczem  
pitki nożnej 2TGS .B ar Kochba", a ostatn io  zna­
komitym tennisistą  i a rty stą - am atorem  w Żyd. 
Tow. Muzycznem i Dramatycznem. Toteż oba To­
w arzystw a z żalem przyjęły do wiadom ości wy­
jazd inż. Rubla, serdecznie go żegnajac.

ŚMIAŁE W ŁAM ANIE W ŚRÓDMIEŚCIU. W 
dniu Nowego Roku w łam ali się nieznani sp raw cy  
do sklepu tow arów  korzennych p H ausm anno- 
wej, znajdującego się przy  ruch liw ej ulicy 3-go

W październiku 1932 p rzystąp ił Z arząd  gminy 
żydow skiej do akcji w yborczej i pow ołał do życia 
komisję w yborczą w składzie, k tó ry  kazał nam się 
domyśleć, że te  w ybory nie odbędą się bez „sztu­
czek" a ia Żywiec itp.

Przekonaliśm y się o tem za raz  z okazji uchw a­
ły komisji, pow ołującej do życia okręgow e komi­
sje wyborcze w Zakopanem  i Czarnym  Dunajcu. 
U chw ała ta, powzięła przez komisję w yborczą na 
Wniosek tow. d ra  K olbera, E rn s ta  i Salomona 
G runspanna, wym aga po m yśli par. 15 reg. wyb. 
*atw ierdzenia w ładzy nadzorczej tj. .S tarostw a. 
Poniew aż utw orzenie kom isyj okręgow ych, słu ­
szne z punktu w idzenia w yborców  z Zakopanego 
li Cz. Dunajca, nie podobało się przew odniczące­
mu Komisji p. H am m erschlagow i i jego tow arzy­
szom, przeto  nieoficjalnie czyniono s ta ran ia , by 
uchw ały komisji S tarostw o  nie zatw ierdziło , co 
też rzeczyw iście się stało . S tarostw o  jednakże ró­
wnocześnie zw róciło  uwagę komisji wyborczej 
n a  możność u tw orzenia na zasadzie p a r  46 reg. 
wyb. lokali wyborczych w Zakopanem i Cz. Du­
najcu, atołi mimo w ysiłków  naszych przedstaw i­
cieli w komisji, w iększość tejże postanow iła lo­
kali takich nie tw orzyć tak, że kilkaset w ybor­
ców  z Zakopanes o, Czarnego Dunajca, Jabłonki 
t okolicy będzie m usiało do w yborów  na w łasny 
koszt zjechać do Nowego Targa, gdzie będzie u- 
rzędow ała jedyna na ogrom ny okręg gminy ko­
m isji wyborcza.

Lepiej za ła tw iła  się K om isja z lis*ami kandy­
datów , których zgłoszono tym razem  11.

L isty  te  można było zgłaszać do dnia 8 ub. m. 
godz. 5-tej popoł. Tego sam ego dnia odbyło stę 
posiedzenie kom isji w yborczej, k tó ra  po „sp raw ­
dzaniu" zgłoszonych lis t z powodu usterek, dają­
cych się usunąć po m yśli par. 37 reg. wyb. od- 
razu  uniew ażniła zjednoczoną lis tę  zakopiańską 
Nr. 2, lis tę  „ Ja d  Charucim " Nr. 4 o raz  lis tę  na­
rodow ą z Czarnego D unajca z tow. drem Lam ens- 
dorfem  na czele. K iedy tę skandaliczną uchw ałę 
podano do w iadom ości odbyw ającego się rów no­
cześnie zgrom adzenia przedwyborczego, zw ołane­
go przez Zjednoczoną lis tę  narodow ą Nr. 6 z  to  v. 
drem. Stam lerem  na czele — ta  sa li pow stało  ta ­
kie oburzenie, że z trudem  zdołano w strzym ać 
publiczność od czynnych w ystąpień  przeciw  „bo­
haterom " z kom isji wyborczej. Temu to  oburze­
niu, o którem  kręcące się po w iecach bjeny w y­
borcze za raz  doniosły kom isji w yborczej należy 
zawdzięczyć je j częściowy „odw rót", polegający 
na zreasum ow aniu sw ej uchw ały  co do lis ty  „Jad 
Charucim ", a uniew ażnieniu zam iast niej lis ty  o r­
todoksyjnej p. Degena Nr. 10.

Dla w yjaśnienia słusznego oburzenia tutejszego 
społeczeństw a dodajemy, że p ierw otne uniew ażnić 
nie listy  „Jad  Charucim ", k tó re  tylko ze „stra- 
cbu‘- zostało cofnięte, oparła  kom isji n.i rzeko­
mej niezgodności te j lis ty  ze spisem wyborców. 
Czołowy kandydat tej lis ty  tow. Rubin E rn s t od 
Chwili ułożenia spisu w yborców  figurow ał w  nim 
jnko „Rubin E rnst"  j tak też zgłoszono jego kan ­
dydaturę. Tymczasem przy spraw dzaniu  lis t na­
gle okazało sie że w spisie wyborców  — który  
w raz z. aktam i wyborcze/ni zam iast w  lokalu wy­
borczym z.najduje się  w pryw atne.n mieszkaniu 
przewodnicąeego komisji p H am m ersehlaga — w 
międzyczasie odpowiednio „spreparow anym " fi­
guruje ..Rubin Robert E rn s t"  i ta niewiadom o 
przez kogo dokonana „popraw ka" spisu w ybor­
ców, stanow iąca występek z arf 118 k. k., w y­
starczyło do uniew ażnienia lis ty  rzemieślniczej, 
które, jak podaliśm y, komisja szybko sama cofnę- 
łr zdając sobie spraw ę z przykrych skutków, 
klórcby mogły wyniknąć z. za in teresow ania się 
\ 'ła d z  sądowych podobnemi „poprawkam i".

P rie n w k o  unieważnieniu listy  NT. 2 i 10 wme-

M aja, w  porze nocnej, zabraw szy  tow ary  niezna­
nej jeszcze w artości. W łam anie u ła tw ił w  głów ­
nej m ierze o rak  należytego ośw ietlenia tej ulicy, 
czemu m iarodajne władz.e w inne zapobiec.

NAPAD RABUNKOWY W O K OLIC) R Z E ­
SZOWA. Or.ogdaj wpadli ito domu W ojciecha So­
leckiego w H erm anow cj ad Rzeszów trze j sp ra ­
wcy, a spolltaw szy tam  niejakiego Józefa Grzyb­
ka, zażądali od niego pieniędzy, czemu Grzybek 
się sprzeciw ił. W obec tego zab ra li mu przemocą 
20 zl i zbiegli. Poszukiw ania spow odow ały ujęcie 
S tan is ław a Kopca, H enryka Podgórskiego i Ig n a­
cego Sinkę, których osadzono już w tutejszem  
w ięzieniu, a  poszkodow any rozpoznał w nich 
spraw ców  napadu.

sicno zażalenia do S tarostw a, k tóre s ta jąc  lo ja l­
nie na gruncie regulam inu w yborczego uchyliło 
uchw alę komisji w yborczej i poleciło jej w ezw ać 
mężów zaufania tych list do uzupełnienia wzgl. 
sp rostow an ia list. Kom isja w yhorcza zrobiła zno­
w u „tryk", polegający na rozpisaniu  w yborów  je­
szcze przed doręczeniem mężom zaufania decyzji 
S tarostw a, co m iałoby uniem ożliw ić mężom zau­
fania popraw ienie sw ych list, gdyż wedle par. 38 
reg. wyb. uzupełnienie lis t jest dozwolone „naj­
później na pełnych 5 dni przed dniem w yborów", 
a w ięc w  danym w ypadku wobec rozoisania wy­
borów  na 8 bm. zupełnienie lis t i ich połączenie 
mogło nastąpić najpóźniej w dniu 2 bm. kiedy 
jeszcze decyzja S tarostw a, znana nieoficjalnie ty l­
ko p. przewodniczącem u komisji, nie była dorę­
czona. „T ryk" ten się jednak nie udał, gdyż dzię­
ki in terw encji tow. d ra  S tam lera zarządzone zo­
sta ło  natychm iastow e doręczenie mężom zaufania 
decyzji S tarostw a w dniu 2 bm. i ->r tyrnsamym 
dniu mężowie zaufania zdołali uzupełnić listy  i 
wnieść ośw iadczenia o połączeniu list.

Wobec tej sy tuacji kom isja w yborcza na posie­
dzeniu w dniu 3 bm. nolens volens m usiała za­
tw ierdzić poprzednio unieważnione lis ty  N r. 2 i 
10 o raz  przyjąć do w iadom ości zblokowanie się 
lis ty  narudow ej zakopiańskiej N r. 2 z lis tą  „Jad  
Charucim " Nr. 4 i lis tą  sjon istyem ą N r. 6, jako- 
też zblokowanie się 4 lis t ortodoksyjnych.

Zjednoczona lis ta  sjonistyezna urządziła w toku 
akcji wyborczej w dniu 8 ub. m. przy  tłumnym 
udziale publiczności zgrom adzenie przedw ybor-

Nowe państwo DaJ^IJfgo Wschodu. Mandżu­
ria. :c-poozyna s-woje dzieje od aktu wrogiego 
wobtc Chin- Niemacz;, bowiem brzmi ustawa 
r*ądm mandżurskiego o nabywaniu opium U* 
staw i ta, jako prowizorium monopolu opiumo­
wego w Mandżurii, zagraża fizycznam-u i mo­
ralnemu bytowi całej ludności, godząc w Chiń­
czyków- którzy stanowią 95 proc- całej ludności 
Mandżurii. Pozatem, dzęk: wolnej sprzedaży 
opgnm r a  calem te;y -nvum Mandżurii szmu- 
gidl tego narkotyku do Chin będzie się odbywał 
w znacznie większych rozmiarach, niż dotychczas.

Lfigalizacja handlu opium w Mandżurii ‘not­
ka się z  energicznym sprzeciwem rządi: chiń­
skiego, Tak Jak to miało miejsce przed niespeł­
na stu laty, kiedy io A.iglja upatrzyła sobie Chi 
ny, jako największego odbiorcę produkow anie 
przez t ią narkotyku z maku indyjskiego- Rząd 
chiński uciekł się wtedy do stanowczego kroku- 
n iszcząc  z a p a s y  angielskiego opium w Kantonie 
w  iilo.ć 20 tysięcy skrzyń co na owe czasy sta­
no w ‘lo w a r to ść  2 m .cn ó w  fun tów  szterlingów  
Dzień ren — 3 czerwca 1840 roku — święcony 
:e»t rokrocznie w  Chinach iako dzień protesti 
przeciwko zakusom mocarstw europejskich na 
suwerenność Chin- Kr-dy Chińczycy odmówił 
Anglikom odszkodowa” a za zniszczony towar 
A ngi.y rozpoczęli krok i wojenne przeciwko 
Chinom. W ojna ta. znana pod nazwą . wojny c- 
pjum».wei“, trwała przeszło dwa lata 1 skoń­
czyła się klęską Chińczyków k tó rzy  poraź pier 
wszy wtedy starli się zbrojnie ?. Rn ropą- „Woj­
na opiumowa" stała sie punktem zwrot-nym w 
h:st-.v'~i ‘łostmków -;b flsko-europeiskich: odtąd 
Europa, wykorzystując najhłahsze nieporon-

W YKW INTNE CZEKOLAbKI

PLUTOS
w 1Ó0 o d m ia n a c h  - w lu k s u s ó w , bombonierkach

cze, na którem  tow. Folk.nan /ło ży ł w yczerpujące 
spraw ozdanie ze sw ojej działalności w kahaJe, 
stw ierdzające, że zgodnie •/. program em  sjonistycz 
nym s ta ra ł się o uzdrow ienie stosunków  w  gm i­
nie żydow skiej, poczem czołowy kandydat lis ty  
sjonistycznej tow. dr. S tam ler w  obszernem , pro- 
gram atycznem  przem ów ieniu, św iadczącem  o grun  
tow nej znajom ości sp raw  gmin żydow skich, przed  
staw ił p rogram  działan ia sjonistów  w  gminnrti 
żydowskich 1 w ezw ał zebranych do poparcia li­
sty sjonistycznej, k tó ra  w  sposób uczciwy, bez try  
ków i podstępów, przy pomocy godnej pracy u- 
świadfc.niającej w erbuje swych zwolenników. Po  
w ysłuchaniu tych re fe ra tó w  zgrom adzenie pod 
przewodnictw em  tow. d ra  S tille ra  jednom yślnie 
uchw aliło  rezolucję, w yraża jącą  podziękow anie 
tow. Fołkm anow i za godną i skuteczną dzńual - 
onść w zarządzie gminy żyd. i w zyw ającą w ybor­
ców do g łosw anła na lis tę sjonistyczną N r. 6.

Kandydaci tej lis ty  tow . dr. S tam ler i W einfeld 
w dniu 2 bm. odw iedzili C zarny Dunajec, gdzie 
na zgrom adzeniu w  synagodze pod przew odnic­
twem  tow. d ra  Lam ensdorfa odbytem, w yłuszczyli 
zebranym  w yborcom  program  kahalny ils ty  Nr. 
6, k tó ry  spotkał się z życzłiwem przyjęciem  ze' 
strony  narodow o- uśw iadom ionych w yborców .

Odmiennie od naszej akcji postępuje blok „ka­
halny", złożony z lis ty  Nr. 1 z czołowym kandy­
datem p. H am m erschlagiem  i lis ty  zakopiańskiej 
z p. Fischlerem . S traszenie ludzi policją i fizy­
kiem w Zakopanem, odbieranie od in teresentów  
w gm inie żydow skiej zobow iązań g łosow ania na 
lis tę Nr. 1 i inne podobnie „etyczne" środki, oto 
praca uśw iadam iająca naszych w łodarzy  kahal- 
nych, k tórzy nie m ają odw agi zw oływ ać „głupich 
wieców", jak  je  nazw ał p. przew odniczący Ham- 
m erscblag. Bo i po co, przecież tym  panom nie 
w ypada publicznie agitow aćl

P rzy  obecnym układzie sił, wszystkim  narodo­
wym elementom, k tórym  leży na sercu tro ska  o 
uzdrow ienie gm iny żydow skiej, w inno zależeć na 
poparciu jedynej, dem okratycznej i  narodow ej l i­
sty  N r. 6 z czołowym kandydatem  tow. drem  S ta n  
lerem  na czele, k tó ra  daje gw araneję, że s ta ra ć  się  
będzie o przekształcenie gminy w zdrow ą kom ór­
kę sam orządu żydowskiego.

W dniu 8 hm. glosujcie zatem wszyscy na listo  
Nr. 6!

mienia, wym usza zapomocą zbrojnych ekspędy- 
cy j co raz  to  now e u s tę p s tw a  i o d sz k o d o w a n ia  
na i.woja k o rzy ść .

P ie rw s z a  w zm ian k i o opjum  w  C hinach  ^naj- 
dujer, r  już w  w ieku  XII., w te d y  jed n ak  opjum  
u ży w a n o  w y łą c z n ie  jako  le k a rs tw a - Opjum p rze  
d o s ta ; Się do C hin o k o lc  r- 16U0 z  b iszpańsk teh  
n a ó w e z a s  F h pm ów  w ra z  z  ty to n iem  i szybko  
zyak-ije sob ie  zw o len D k ó w  o czem  św ia d c z y  
najłopK ; fak t. że  ju i  w r. 1641 iz ą d  c e sa rsk i b y ł 
zm uszony  w ydlać edyv*. z a k a z u ją c y  u ży w a n ia  
tego narko tyku  (jak również i tytoniu). E dykty  
c e sa rsk ie  n ie  o d n o szą  -ednak ża d n eg o  sku% u 
a n a  P oczą tku  XIV- w iek u  handel i szm ugir 
opjum  osiąga  ta k  w ie lk ie  roz-miary- że zacz? 
na zagrażać finansom chińskim przez nadmier 
n y  o d p ły w  z k ra ju  sre-,ra- Im p o rt op jum  zum ie 
sza  v e  dop iero  w  ro<u 1885 k ie d y  rząd cesr* 
ski zezw o lił n a  u p raw ę  cun im  w  C hinach

D o k ład n ie  tru d n o  ok reślić , ile d z is ia j C h in 1 
p ro d u k u ją  o p ju m . W  p rz y b liż e n iu  w a rto ść  rr> 
ozna ich zb io rów  w y n o si ok. 20 m iljo n ó w  fu*, 
tów  an g ie lsk ich . Ju ż  pod kon iec  pan o w an i- 
d y n a s tj i  m a d ż u rsk ie j. rzą d  ce sa rsk i s ta r a ł  s. 
ro z m a ite m i n a k a z a m i w p lv n ą ć  na zm n iejszę  
n ie  u p ra w y  o p ju m . jeszcze en e rg ic z n ie j w v 
s tą p ił  do w alk i z ty m  n a rk o ty k ie m  rep u b li 
k a ń s k i rzą d  C h in . — w sz y s tk ie  je d n ak  za rzą  
dzen ia  a n tio p ju m o w e  n ie  o d n io s ły  pożądanego  
sk u tk u .

T oteż szm ug ie l p rzez  g ra n ic e  ląd o w e i p rzez 
t. zw . „w o ln e"  p o r ty  c h iń sk ie  k w itn ie , m im o  
iż w sz y s tk ie  p a ń s tw a  e u ro p e jsk ie  i d ap o n jn  
są s y g n a ta r iu s z a m i p rze ró ż n y ch  k o n w en ev  
a n tio p ju m o w y c h .

♦ 0 6
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Opjum w dziejach Chin



*..a dowodem tego miody stadent z Lonaynu, P a t r  ick Greed, k tó ry  zapom crą nóg doskonale rysuje.

Zakopane, śnieg, wysfówa podhalańska
i palestyńska

Ciężkie tro sk i naw iedzają te ra z  ludzi. K ryzys 
sw em i ostrem i szponami chw ycił ich za gard ło  
i puszczać nie chce. Czy ludzie ten dusicielski 
chw yt za gard ło  w ytrzym ają? Trochę ludzi ginie, 
jeszcze ich irocnę kryzys na śm ierć zdławi, resz­
cie pomoże optymizm przezwyciężyć zło. 

i W zdychają ludzie i jęczą, ale czem są te w est­
chnienia i jęki wobec okropnej troski, jaka naw ie­
dziła Zakopane’ Będzie śnieg — czy nie, oto py­
tanie, k tóre w szyscy sobie rzacają , niDy piłkę 
Nanzyki. Ten śnieg to niebyłe co. Od śniegu zale­
ży cały ch a rak te r pobytu w niedościgle pięknych 
.Tatrach. W ypoczynek czy tu rystyka narc iarska? 
C opraw da tertium  datu r Można jeszcze wyciecz­
kować. W spaniałe, w ysokogórskie słońce często 
do gości się uśm iecha i zaprasza w ąorinki, ko- 
itlinki i mniej strom e góry. A zresztą czy napraw ­
d ę  śniegu niema? Po stokach gór, na Lipkach, po 
jdolinkach, po różnych miejscach, gdzie m ało słoń­
c a  dochodzi, spotkać można całe pułki narciarzy, 
*i niejedeh z nich tak fruw a po śniegu jak chyba 
an io ły  po cnmurach. Śnieg jednak jest płytki, brak 
go zupełnie na jezdni; zaprzężone do sań konie 
ciężko sapią, pasażerow ie klną czaserh na czem 
św ia t stoi, ho się n ieraz  „w ysypują". Byłem 
św iadkiem  takiej sceny, że o w ieczornej porze ko­
ło  Jaszczurów ki z dwóch sań w ysypały się panie 
i nagle znalazły się w fosie. S trapiony gazda py­
ta ł: to  P ani była w moich saniach? Nie chciał o- 
czywiście ratow ać gościa konkurenta... Z resztą 
drogi zakopiańskie są sławne. Np. na K asprusie 
prow adzi m ost; przed mostem i za mostem jest 
tak i napis (odpisałem ): *,,Prz.'jście przez most 
wzbronione Za w ypadki nie odpow iada się". I- 
stotnie przez most .en powinni przechodzić ty lko 
samobójcy. A:e dlaczego tego mostu, wyDitnie 
skracającego  drogę, się nie znosi, albo nie... na­
p raw ia?  Ciekawym co tam  było podczas, w śród i 
po nocy sylw estrow ej, gdy zalani goście obojga 
płci tam tędy przejść mieli...

No, aie la  noc daje dyspenzę od wszelkich upad­
ków Sylw ester tegoroczny był niebywale huczny. 
Z resztą w Zakopanem wogóle na brak  rozryw ek 
skarżyć się nie można. Emocj inujące. w spaniałe 
trzydniow e w yścigi konne, a wody narciarsk ie , 
m iędzynarodow y turniej hokeyowy, przedstaw ie­
nie „Reduty" („Spraw a Moniki"), Krukow ski. 
Wielkie rew je  mód, tańce gón lsK ie  i zbójnickie, 
a nadew szvstko przem iłe w ylęgarnie rogaczy: 
dancingi, przedpołudniem , popołudniu, wieczorem 
i w nocy. Każdy może tedy mieć iu taką rozryw ­
kę, jakiej tylko dusza łaknie.

W poszukiw aniu rozryw ki wpadłem  na śliczną 
w ystaw ę na K rupów kach, k tć ra  obejmuje także 
cykl obrazów  palestyńskich, przygotow anych już 
na Makkabjadę. Nazwisko tw órcy: Hanemann
imię: Maks.
\ Oto w zrok, przyzwyczajony do przyrody ta 

trzańskiej. zatapia się w przyrodzie palestyńskie. •
P rzed nami rozpościera się dolina Jó z rfa ta ; na 

doliną widzi się groby Absalona Zacharjaszi 
Przeważają kolory sjena i lilia. Kompozy. 
śm iała i oryginalna. Podczas pięknego porank 
słonecznego stworzył Hanemann Widok Jerozoli

my na tle Góry Oliwnej. F ra  Angelico m alow ał 
Madonnę na klęczkach. Gdy się przypatru jem y te ­
rnu obrazow i, narzuca nam się myśl, że Hanemann 
z taką sam ą nabożnością uplastyczniał Jerozo li­
mę na płótnie. W idać to także na innym obrazie 
Jerozolim y, m alowanym  zapewne o zachodzie 
slcńca; są tu s ta re  arabsk ie  do.nki, meczet Om ara, 
w ieża muezinów — a na dalekim p’anie w idnieje 
U niw ersytet. Oba obrazy Jerozolim y skąpane są 
w  barw ach i św ietle, podobnie jak  Ściana Płaczu, 
przy k tórej Żydzi odpraw iają  modły poranne. 
Barw y, św iatło , kam ienie nó vią językiem poezji. 
Sugestyw na plastykę ma w sobie Żyd w ekstazie; 
zagłębiony w m odlitw ie ręką przysłan ia oczy. Ta 
ręka poryw a pełnią ekspresji W Żydzie tym w y ­
czuwa się w ew ntęrzny, nieziemski wzrok sk iero­
wany ku Bogu. B ardzo cliaraktcryrtj-czm  są Że­
bracy przed wejściem do Muru płaczu, do którego 
nikt dostać się nie może bez „opłaty" Nie o tw a­
rze chodzi Hąnem anowi, ale o ruch, gest i szaty, 
które każdemu z żebraków  nadają inny w yraz, 
inny charak ter. W artałoby  jeszcze wspomnieć Uli­
cę chrześcijańską z wejściem do Grobu Chrystusa. 
Hanemann posiada silny ruzmach, rzuca się u nie­
go w oczy bogactw o blasków , p lastyka przedm io­
tów, zdecydowanie w koicepcji tw órczej, czasem 
dram atyczne napięcie, a zaw sze ytm i p ro st >ta 
środkuw

Goście zakopiańscy nie powinni om ijać tej wy­
staw y, na k tórej znaleźć można cały szereg inte­
resujących eksponatów. W ybitne miejsce we 
w ipółczesnem  m alarstw ie potskiem zdobędzie 
Lela Paw likow ska, pierw szorzędna ilu stra to rka, 
techniką sw ą przypom inającą Iw oua Galla. Je j 
cykl 7,miu akw are l „Jagnie ;zka‘- posiada w szyst­
kie zalety i wdzięk prym ityw u m ajstrów  średnio­
wiecznych. G racją i hum orem  odznaczają się ilu­
strac je  b a jk i . „O B raciach Mroźnych — sen ka­
lendarzow y". Ciekawe są drzew ory ty  Józefa K lu­
ski (prezw ażają m otyw y zakopiańskie), jakkol­
wiek dalekie są od rozm achu Stryjeńsk ej czy Sko­
czylasa. Pełne głębokiego w yczue.a piękna ta ­
trzańsk iego  są obrazy Terleckiego, Gałka. R afała 
M alczewskiego. Dużo siły  w italnej i in te resu ją­
cych tonów barw nych posiadają obrazy W. Gangi, 
Gąsienicy- Szostaka i Tadeusza Malickiego Jeden 
ta trzańsk i obraz H anem anna sta je  sie specjalnie 
aktualny: P o ranek  nad Morskiem Okiem; obłoki 
śnieżne (co za św ietny koloryt!) pe leą w  pow ie­
trzu; każdy wyczuwa, że śnieg spaść musi

Gdyby tak można tę wizję m alarską  przyoblec w 
rzeczyw istość? Żeby już nareszc;e śnieg złota 
spadł na kotlinę ta trzańską!

W szyscy łakną tego śniegu: górale, narciarze. 
Birciarze...
Zakopane, początek stycznia. Dr. W. Fałlek .

PIĄ TEK , (i STYCZNIA.
K raków  (312,8) 10,U5 Nabożeństwo sościelue, 

11,58 Sygnał, Hejnał, 12,10 Wiadomości- meieoroks- 
gicznć, 12,15—14 Koncorl Filluirrnouji wursz.: dyr 
Ozimiński, w arszaw skie m iejskie kola śpiewać/.-.-, 
(dyr. (W. Laski), A. Dobosz (fenor). W p ro g ra ­
mie: muzyka St. Moniuszki. W przerw ie o 11,55: 
Odczyt inż. J. B ornsle ina: „Fotografujm y zimą". 
14 Dla rolników , 14,20 Gramofon, 14,40 Odczyt ro l­
niczy („Sprzedaż plonów pracy gospodyń wiej 
sk ich“), 15 Audycja z W arszaw y: „P o  kolendzie" 
w ykona zespół w iejski, 16 Słuchowisko dla dziec-': 
„Sżopka na Starem  Mieście1' Ort- Ota, 10,25 Gra­
mofon, 16,45 O-iczyt folklorystyczny d ra  Zaw isło- 
w icza „O w ierzeniach ludowych w św ięto Trzech 
K róli", 17 K oncert solistów : F. Czarnocka (fortep.) 
G. M atjasiak (baryt.): Mendelsohn, N iewiadom ski, 
Szopski, Mozart, Grieg, Mayecbeer, 18 Muzyka lek­
ka. W przerw ie: kom unikat narc iarsk i, 18.50 Od­
czyt J. P ietrzyckiego „O kolendach polskich", 
19,05 Rozmaitości, 19,15 Giełda zbożowa i w iado­
mości, 19,25 Słuchowisko: „Z gw iazdą" wg B ro­
niew skiego i M eyerholda, 20 Omówienie koncertu 
symfonicznego — dr. Simonó wna, 20,15 K oncert 
F ilharm onji w arsz.: dyr. Goergescu; 13-letni
skrzypek K. Szeryng (Bach, Brahm s, R. S trauss, 
Szymanowski, W ieniaw ski, S arasate , Bloch). W, 
przerw ie: feljeton J. S tępow skiego pt. „Pod cho­
inką", 22,40 W iadom ości spo rt > we, m eteorologicz­
ne i in. 23—24 Muzyka taneczna.

W arszaw a (1411,8) 10,05—18,55 i 19,05—24 p, 
K raków .

K atow ice (408,7) 10,05—16,25 p. K raków , 16,2o 
Bajeczki dla dzieci, 16,45—18,55 p. K raków , 19 
P rof. dr. K. Simm: „W pływ  człow ieka na p rzyro ­
dę'*, 19,15 Rozmaitości, 19,25— 23 p. K raków , 23 
Skrzynka pocztowa francuska.

L w ów  (330,7) 10,05—14,40 p. K raków , 14,45 Dla 
dzieci: 1) O pow iadanie ,Kucyk" i 2) , L ataw iec”* 
15—24 p. K raków.

Sztutgard  (360,6) 11,30 Skrz/pce, 12 K oncert, 
14,45 Pieśni, 15,15 i 16 Muzyka, 18,30 hecytacje i  
pieśni, 18,55 O pera W agnera „Die Feen“, 22,30—2Ą 
Muzyka taneczna i śpiew.

Rzym (441,2) 13 i 16 Muzyka, 20,45 K oncert (Piz- 
zetti, Debussy, Beethoren, L iaaow , P aderew ski, 
Kreneic), 22 Muzyka (Smetana, Rossini).

P ra g a  (488,6) 9,25 Muzyka, 11 Chór, 20,06—22 
K oncert F ilharm onji (Smetana), 22,20 Muzyka 
lekka.

W iedeń (517,2) 11,30 K oncert symfon., so lista  J.i 
W olfsohn (fortep.), 12,45 Kapela, 15,30 fisharm u- 
r ja , 16,40 Kapela, 20 O peretka M ilłoeckera „Appa- 
june, der W asserm ann", 23,30 Muzyka taneczna.

L ipsk (389,6) 12 O rkiestra , 16,30 F ilhai m onja 
D rezdeńska (Mozart, Herbeck), 20 Opera W agne­
ra  „Holender tułacz*', 22,30—24 Muzyka. (—)

l  EKRANU

„Śpiew... całus..: dziewczyna...**
(Kinoteatr „Wanda").

' Śpiew... całus... dziewczyna... czyż może być ooł 
przyjem niejszego? Całus jak  całus, można bowiem 
pod pozorem całow ania gryźć, a dziewczyna jest 
czasem z piekła rodem, ale śpiew  żadnych chyoa 
nie budzi zastrzeżeń. Komedję muzyczną pod po­
wyższym  tytułem  w yreżyserow ał Geza Bolvary, 
znany z „C. k. komendy serc**, a muzykę bardzo 
melodyjną nap isał znany kom pozytor Stolz. Rzecz 
sam a jest lekka, m iła i typow a w -wcm ujęciu- 
Mała sprzedaw czyni, k tó rą  z dużym wdziękiem 
kreu je a rty s tk a  opery berlińskiej M arta Eggertn , 
staje się sław ną śpiew aczką i wychodzi szczęśli* 
w ie za mąż za ukochanego w łaściciela w ytw órni 
płyt „Suprafon", k tó rą  to  rolę od tw arza G ustaw  
Frohlich , niemiecki a r ty s ta  z męskim sex appe- 
alcm. Są w praw dzie n iektóre kobiety, k tóre są  
odporne na ten nieco kobiecy wJzięk Frohlicha nie 
zm niejsza to  jednak w alorów  filmu, k tó ry  chce 
przedew szystkiem  ubaw ić publiczność i cel ten W 
zuoełności osiąga. W dużej m ierze me film do za­
w dzięczenia sw ój sukces kreacji dwóch znanych 
kom ików niemieckich, m ianow icie F ritza  Grfin- 
baum a i P aw ła  M organa. Pysznym  jest zwla-=ccza 
Griinbaum w ro li s ta rego  prokurzysty Millera.

( ) Moassi.

Tym P. T. premio c ra to ro ir, którzy nie wyrów 
,Ą - afą bezzwłocznie zaległości, w s t r z y m a m y  

r nieir 12-pc K tu. wysyłkę nasz eg,o pisma-
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lak radża sobie w Ameryce!
Obrazki z środowiska bezrobotnych

Ameryka spadla u nas trochę w  kursie, odkąd 
E uropa poznała, że również i  ta podziwiana no­
w a część ziemi ma pięty Achillesowe, że tam za 
morzem niema już dziś pracy ani wynagrodzenia 
illa każdej pary silnych rąk, żc i tam  są bezrobo­
tni.

Mimolo: Stany Zjednoczone są  w ciąż jeszcze
krajem  niezw ykłych m ożliw ości; także w dzikim 
w yścigu za p racą  przem yślna g łow a zachow uje 
w  Ameryce szczególne szanse. N iechaj św iadczą o 
tem dwa m ałe opow iadania, w esołe opow ieści Z 
Smutnego św ia ta  bezrobotnych; opow iadania — 
ijak niejedno am erykańskie zdarzenie — brzm ią 
I«k zmyślone, aic są praw dziw a: istotnie sukcesy 
dwóch ludzi szukających pracy, k tórzy  postano­
w ili niedae się porw ać ogólnej ueprta ji i k tórzy 
m ają rację — przynajm niej w  dwóch tych ma- 
łycu opow iadaniach.

I.
Miody człowiek, rodem z Europy, ale przez trzy 

la la  w Ameryce gruntow nie już 'n tpregnow any 
,,am erykanizm em ‘;. s trac ił pracę i szuka innej. 
Codziennie, przez dwie godziny czyta ogłoszenia 
v.e Wszystkich dziennikach, jakie dostaje w ręce. 
A le dział „W anlcd" („W olne posady"), sta ły  się 
oczywiście o wiele mniejsze, o w iele mniej poKa 
ż re  niż przedtem. N areszcie młody człowiek zna­
lazł ogłoszenie, które — jak się zdaje — będzie

m aściw e W ym agana jest znajomość języków, 
Całkowite opanow anie kilku językóv w słow ie i 
w  piśm ie — stanow czo nie zdarza się to w Ame­
ryce tak często jak u nas. Pozatem  ldzm o branżę, 
k tó rą  m łodzieniec zna dobrze.

O wyznaczonej godzinie m łody człow iek udaje 
sie na miejsce, dostaje się do sz^fa sp raw  perso­
nalnych, k tó ry  poa łje  go „egzam inowi". Taki 
szef sp raw  personalnych w w iclkieSi przedsię­
biorstw ie am erykańskiem  jest m istrzem  znajom o­
ści duszy ludzkiej obeznanym z w szystkiem i la- 
jem nk  imi psychologii. Posługuje się zupełnie 
w yraźnym  systemem doraźnej obserw acji, zadaje 
py tan ia w sjiosób metodyczny i istotnie przew a- 
u tle  ju i  po kilku chw ilach wie, czy petent wcho­
dzi w  g rę, czy też nie. Tak więc i w naszym w y- 
padku procedura egzam inu w raz  /. próbam i języ- 
Luwemi i z testem  grafologicznym  trw a ła  kitka 
chwił tylko. Młodzieniec istotnie odpow iada 
w szystkim  żądanym  wymogom, ale   oczywi­
ście I — przedtem  już było  z dwa tuziny innych 
kandydatów , k tórzy  żądany n wymogom odpow ia­
dają  rów aie  dobrze, co i on. Szef sp raw  personal­
nych zastrzeg ł w ięc sobie sp raw ę ostatecznego 
rozstrzygnięcia: „Dowie się pan od nas ju tro".

Ale po n itspełna  godzinie szef spraw  personal­
nych otrzym uje przez posłańca krótki lis t od mło­
dzieńca:

„W ielce szanow ny Panie! Cieszyło mnie bardzo, 
te  w idziałem  Pana. Dziękuję P anu  najuprzejm iej, 
*r uył P an  łaskaw  poświęcić mi sw ój czas.

Polecam  się, oczekując wiadom ości Pańskiej I 
łączę w yiazy..." itd. itd.

Podziękow anie? Podziękow anie bezrobotnego, 
k tó rego  poddało się  egzam inowi, w dodatku tak 
szybkiem u egzam inowi, podziękow anie za pośre­
dnictwem listu  przez posłańca. Nie zdarzy ło  się to  
jeszcze szefowi sp raw  personalnych w ciągu 30- 
lecio jego p rak tyk i. Szef p rzyw ołał asysten ta sle- 
dzącego przy biurku naprzeciw ko, pokazał mu list 
młodzieńca, i oto obydw aj k iw ają głowam i.

Aż oto w łaśnie w tej chw ili — bajka w S ta­
nach Zjednoczonych! — w łaśnie przechodzi gene­
ra lny  dy rek to r instytucji. W idzi obydwóch urzę­
dników  pochylonych nad listem , w ciąż /Munilo­
wych jeszcze i gestykulujących.
■ — Cóż to  taKiego?

Przed godziną hył lu młodzieniec, całkiem 
iulły chłopak, pisze i mówi po h is/pahsLu, fra.o- 
te sk u , niemiecku i w łosku; odznacza się w cale 
ni dem i m anieram i, nic szczególnego pozatem. Tyl- 
łu>że teraz... posyła w łaśn ie ten oto list...

G eneralny dyrek to r czyta lts t:
— P roszę zaw ołać mi młodzieńca do telefonu.
Zrealizowano połączenie; generalny dyrektor

li stytucji to  g ruba ryba. nazw isko jego znane 
jest w  calem imeśeie.

— Przy aparacie mr. Tak-a-tak.
Młodzieniec na drug.in  końcu drutu:
— O, cieszę się bardzo
— P osła ł nam pan tu  list, podziękow ał nam 

pan.. Za co? Mój szef sp raw  personalnych... jest 
mocno niezdecydowany...

— W łaśnie dlatego podzięk .w a ł?  n. Jeśli nie 
zadecyduje mego przyjęcia, zupełnie przecież bez­

użytecznie s tracił czas.
— Zechce pan., przyjść do mnie ju tro  przedpo­

łudniem ? Albo m ógłby pan zaraz?
— Przyjdę natychm iast albo ju tro  rar.o, jak so­

bie pan tego żyezy mr. Takatak.
N ie trzeba chyba dodawać, że młody człowiek 

dosta ł tę  posadę. W  kilko tygodni potem dyrek to r 
generalny zam ianow ał go  sw oim  sekretarzem p ry ­
watnym.

II.
Inny petent mniejw ięcej w tynisam ym  w ieku co 

pierw szy i do niego podobny tf.yem, znalazł ró w ­
nież ogłoszenie, k tó re  zdaw ało  się rokow ać na­
dzieję. Poszukiw ano sprzidaw cy, „salesm an‘a ‘‘: 
„Zgłoszenia osobiste między godziną 9-tą a 12-lą 
przedpołudniem ".

Petent zjaw ił się n a z iju trz  rano  już o godzinie 
pół do dziew iątej. Ale zastał już długi ogon ubie­
gi* jących się o posadę. Kandydaci stoją przed w ej­
ściem do biura, stoją przez długość 12 p ięter 
wdół, a nadto jeszcze w hallu parterow ym . Na 
stanowisku sa lesinana  zdaje się każdy powołany, 
ale w ybrany będzie tylko jeden /  pośród nich Na 
dl:igość*T2 pięier stoją petenci już przed naszym 
kaimydatem — sp raw a beznadziejna!

\Ytcm kandydat nasz spostrzega w hallu p a rte ­
rowym W estern Union Office, biu o. gdzie nada­
wać można telegram y Czy m iałby stanąć u Końca 
ogonka? Nie. T rzeba pomyśleć o czemś in.iem! Pe­
tent udaje się do W estc m Union Office i nadaje te ­
legram  do człow ieka, który poiuzkuje salesm an a, 
a k tó ry  b iuro  sw oje ma tutaj w  tym domu na 12- 
tern piętrze.

„Zjawiłem  się tu taj na ogłoszenie P ańsk ie stop 
Nie mogę ez-knć tak długo stop P roszę przysłać 
nndół posłańca jeśli zależy wam na niezwykłym 
^alosmanie stop Stoję w poi liżu W estern Union

stop Noszę szare  spodnie flanelow e orązow y L >  
pciusz w ręce“

Taki telegram  nadany do ad resa ta  w  pobliżu 
miejsca nadania lub w tymsamym domu kosztuje 
w urzędzie W estern  Union lylk-o kilk i centów.

Tylko kilka centów, opłata, k tóra opłaca się 
Bo oto w niespełna dziesięć minut polem zjaw ia 
się człowiek z 12-tego piętra, /.je/.dża w indą, roz­
gląda się dokoła w ejścia do W estern Union Offi­
ce; potem skinął na młodego człow ieka, k tó ry  
pozornie zupełnie bezcelowo przyciska brązow y 
kapelusz do szarych flanelow ych spocmi. Potem 
obydwaj pojechali w indą nagórę. Na 12-tem pię- 
tiz e  minęli w szystkich konkurentów , k tó rzy  s ta li 
tu l już przed naszym Kandydatem, ale zupełnie 
bezużytecznie, bo rychło  potem — by ł zaledw ie 
dopiero  k w adrans po 9-tej — nagórze na 12-teir 
p ię trze o tw arły  się drzw i, s k ą l  gard lany  niem i­
łosierny  głos zaw ołał ku schodom wdół:

— Powiedzieć mam gentlomenom. że posada sa- 
lesm an‘a jest już zajęta!... (—) (Tłum . o p )

NOTATKI LITERACKIE
TEGOROCZNY MIĘDZYNARODOWY KON­

GRES PLNklubów odbędzie się w Jugosław ji, 
m ianowicie w Dubrowniku. Trzy jugosłow iańskie 
środow iska literack ie w B iałogrodzie, w Lubla- 
nie i w Zagrzebiu rozpoczęły już kroki przedw stę­
pne. Do komitetu weszło kilku znanych p isarzy  
jugosłow iańskich, m. in. Iw an M eslrowicz, O. 2u- 
pancziez, M. Grol, M. Deżman, S. P etrow icz i I. 
CanKar, Kongres odbyć ma się w m aju br., przy- 
czesn obrady toczyć będą się — wedle planu — na 
pokładzie parow ców . Komitet jugosłow iański 
przygotow uje rów nież szereg  wycieczek po kraju 

AXEL MUNTHE, au to r głośnej książki „Das 
Buch von San Michele“, pisze książkę dla niewi­
domych

WSPOMNIENIA O RILKEM. Nakładem  mona­
chijskiego w ydaw nictw a R. O ldenbourg— V erlag 
ukazuje się cykl zaty tu łow any „Schriften der Co­
lona". Jako  pierw szy tom cyklu ogłoszono książ­
kę ks. M arji von Thurn- T asis  Hohenlohe „Eri- 
re rru n g en  an R ainer M aria Rilke" (s tro i 101).

Nr. 7

7 MODY

Garderoba mtodal panienki

ładnych niekeszto- 
dla młodych pa-

Podajem y dziś kilka modeli 
wnych sukienek w ieczorow ym  
nienek. Model II  i I II  nadają się równrnż do mo­
dernizow ania starszych, trochę przykrótldch su ­
kienek.

1. K rem ow a sukienka w ieczorow a z flaruizolu, 
p tzyb rana szarfą  i kw iatem  odm iennego koloru.

, ii. Sukienka z crepe m arocain z imitoy.anem 
bcdc-rkiem

III. Sukienka nie,bieska z m atow ej crepe de Chi­
ny lub crcpe- satin, p rzybrana ukośnemi w ołan­
iami.

Z boku suknia, sw eater, bolerko i bluza sukien­
na na ślizgawkę. '  (—)
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Jutrzejszy numer 
„Nowego Cziennika"

z a w ie ra ć  będzie m . in .:
T ró jg lo s  wT k w e s tji  p o lsk o -ż y d o w sk ie j (B . m i ­

n is te r  — Ż y d -P o la k , p ro f. u n iw . — s jo -  
n is ta )

J .  D ia m e n t: Ż y d o w scy  u rzę d n icy  p ań s tw o w i
M. W ie se n fe ld : W y ja z d  W e te ra n a  do P a le s ty ­

n y  ( J .  L . K ore tz)
D r. L . S ilb e rp fe n n ig : R e p o rta ż  o — h is to r j i  

lu d zk o śc i 
P R Z E G L Ą D  F IL M O W Y  

i w . in n .

la B B K t'uanmM
STYCZEŃ I

Wschód 
słońca 

7 m. 22

6
PIĄTEK 

8 Tewet 5693

Zachód
słońca 

15 m. 38

■
Terminy kwalifikacji chaluców 

i stanu średniego
Biuro Palestyńskie w K rakow ie zaw iadam ia, ż< 

kw alifikacja kandydatów  stanu średniego zamiesz­
kałych w K rakow ie i okolicy odbędzie się w nie­
dzielę 8 bm. w lokalu  biura D ietlow ska 81.

K w alifikacja chaluców i kandydatów  stanu 
średniego ze wschodniej części okręgu biura p a ­
lestyńskiego jak  np. Jarosław ia , Rzeszowa. Roz- 
waldowa, L eska i t. d. odbędzie się we w torek 10 
bm. w lokalu  org. sjonistycznej, w Rzeszowie.

Trzy osoby uległy zaczadzeniu
Nocy onegaajszej w ezwano pogolo ,'ie ratunko­

we na ul. P łaszow ską, gdzie w domu pod 1. 8 
uległy zaczadzeniu trzy  osoby.

M ieszkający w tym domu Andrzej Gęćba (la t 27) 
szewc, żona jego W iktorja  i szw ag ier W ładysław  
Caputa, naskutek w adliw ej budowy pieca, ulegli 
zaczadzeniu.

L ekarz pogotow ia udzielił im pierw szej pomocy 
Gęćbę z żoną pozostaw iono w domu, Caputę zaś 
przew ieziono do szpitala.

Obiawa
Nocy onegdajszej przeprow adzono na dw orcu 

kolejowym  o raz w  okolicach dw orca obławę za 
podejrzanym i osobnikam i o raz za w ałęsającem i 
się prostytutkam i.

W w yniku obław y doprow adzono 43 osóh, z cze 
go zatrzym ano 35 osób, a 3 po w ylęg1 tym ow aniu 
zwolniono.

 00(1---
— DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek A—B 

40, ul. Łobzow ska 6, G rzegórzecka 9, D ługa 4, K ra 
kow ska 19 i Brodzińskiego 1.

  BAL PRa SY 1933. T radycją K rakow a, jedną
z najbardziej cenionych s ta ła  się .abaw a k arn a­
w ałow a, urządzana corocznie przez Syndykat 
D ziennikarzy K rakow skich w dniu 1 lutego. W  ro­
ku ubiegłym odstąpiono od reduty i urządzono bal 
k tórego w ielki sukces tow arzysk i przeszedł wszel 
kie oczekiw ania. Bal ten zgrom adził najw ytw or­
niejsze tow arzystw o  K rakow a i okolic, pozostaw ia 
jąc  po sobie jaknajpiękniejsze wspom nienia. Tak 
piękny rezu lta t zm iany umocnił w niej w ładze 
S. D. K. i jednocześnie nak reślił wytyczne dal 
szej pracy. 1 w tym  więc ro k a  dzień 1 lutego bę­
dzie dniem w ielkiego Balu, z k tórym  w ystępuje 
w  salach S tarego T eatru  Syndykat D ziennikarzy 
K rakow skich. Bal będzie ściśle zam knięty, przy 
hfcjdokładniejszej selekcji zaproszeń. Nad o rgan i­
zacją jego rozpoczął już energiczne p iace  komi­
te t Balu. Osoby pragnące uczestniczyć w  Balu 
pow inny zaw czasu postarać  się o zaproszenia, 
k tó re  um ożliw ią im w stęp  na salę. O miejscu urzę­
dow ania kom itetu i godzinach zg łiszeń  napisze­
my w  dalszych kom unikatach.

— POMOC DLA BEZROBOTNYCH. M iejski Ko­
m itet Pomocy Bezrobotnym  w po ro zu m ień ^  z W o 
jewódzkim  Komitetm p rzystąp ił w obecnej porze 
zimowej do akcji za trudnien ia bezrobotnych pray 
publicznych robotach ziemnych w K rakow ie. Oko 
ło  500 bezrobotnych znajdzie p racę  przy  zniesie-

W niedzielę a n. m. losowanie Konkursu 
naszego Przeglądu Turystycznego

Przypom inam y, iż w niedzielę 8 lu tego o godz. 
12.30 w poi. odbędzie się w obecności notarjusza 
i przedstawicieli iirniy „C ook" losowanie K onkur­
su naszego Przeglądu T urystycznego (bezpłatnie: 
P aryż— W arszaw a— Zakopane— Rabka):

Losowanie odbędzie się w biurach krakowskie*, 
go Oddziału Światowego Biura Podróży W agons 
Lits „C ook" przy ul. Sławkowskiej I. 12.

Podczas losowania mogą być obecni wszyscy 
uczestnicy K onkursu.

28 luty: Proces GorgonoweJ
(rg) W zw iązku z ustaleniem  term inarza rozpraw  

na lu tow ą kadencję przysięgłych w K rakow ie 
zapadła już decyzja co do term inu rozpoczęcia 
procesu Gorgonowej.

Rozpraw a Gorgonowej odbędzie się, jak  już 
donieśliśm y, jako  osta tn ia  w te j kadencji i roz­
pocznie się w dniu 28. lutego.

Term in trw ania rozpraw y nie je s t ograniczony. 
W ziąwszy jednak  za podstaw ę proces lw owski, 
o raz uw zględniając, iż zostanie prawdopodobnie 
przeprow adzona wizja lokalna w Brzuchowicach, 
najeży się liczyć z tem, iż proces potrw a do poło­
wy m arca.

niu okopów fortecznycti przy  ul. Mogilskiej, p rzy  
robotach niw elacyjnych w ol. J, Żuławskiego, Ślą 
skiej i w Dębnikach przy ul. Czarodziejskiej. Wo­
bec b lisko 4.000 zgłaszających się o p, acę bezro­
botnych, zarejestrow anych  w P U PP. i Miejskim 
Komitecie — pierw szeństw o m ają utrzym ujący li­
czną rodzinę.

— STOW ARZYSZENIE DLA ZAOPATRZENIA 
BIEDNYCH DZIECI W ODZIEŻ I OBUW IE W 
DZ. X X II, zostające pod przewodnictw em  p. Ran- 
dowej przy  w spółpracy p. prof. B iebersteina i p. 
dyr. E hrlicha rozdzieliło  w ub. tygodniu około 150 
par obuw ia między najbiedniejsze dzieci szkolne. 
N iestety ilość la  nic w ystarczy ła , by w szystkie po 
trzebujące dzieci obdzielić. S tow arzyszenie apelu­
je  tą  d rogą do ludności żydowskiej, by zgłosiła 
sw e przystąpienie do S tw arzyszenia i poparła  je ­
go akcję. Zgłoszenia adresow ać: M. Bieberstein, 
R ejtana 10.

— RUCH LUDNOŚCI W LISTOPADZIE 1932 R.
W ciągu listopada ub. r. zaw arto  w K rakow ie 
m ałeżństw  146 (198), w tem chrześcijańskich 116 
(184). U rodziło się żywo dzieci 191 (25S), nieślu­
bnych 34 (44), w czetn z m ałżeństw  żydowskich 
rytualnych 15 (15). W śród żywo urodzonych było 
chłopców' 103 (128). W tym samym okresie czasu 
zm arło  osóh 201 (202). Liczba zm arłych w szpi­
talach wynosiła osób 88 (87). Z przyczyn śmierci 
najwięcej przypada na choroby organiczne se r­
ca 40 i na gruźlicę 35. W śród zm arłych było  chrze 
ścijan 160 (152).

— OPŁATY OD OGIERÓW. M agistrat podaje 
do wiadom ości, że na podstaw ie ustaw y o opła­
tach od ogierów  nieposiadająeych św iadectw  u- 
znania będzie pobierana w roku 1933 op ła ta  na 
rzecz P ań siw a od ogierów  nieposiadająeych św ia 
dectw uznania (licencji). O płata w ynosi 50 zł od 
ogiera. M agistrat w zyw a przeto posiadaczy ogie­
rów  podlegających opłacie, aby w czasie od dnia 
1 lutego hr. w łącznie zgłosili tś  ogiery we w ła­
ściwych K om isarjatach Obwodowych M agistratu. 
Obwieszczenie zaw iera  spis ogierów , k tóre są 
zwolnione od opłaty.

—  CENY NA TARGU w K rakow ie były wczo­
ra j następujące: mleko niezbierane 1 l i t -  18—22 
gr, śm ietanka słodka 42—50 gr, śm ietana kw aśna 
1—1.20 zł, se r zw yczajny 1 kg. 60—80 gr, m asło 
deserow e 3.60—3.80 zł, zw yczajne 2.60—2.80 zł, Ja­
ja  św ieże szt. 12—14 gr, ziemnia 1 kg. 8—10 g r, 
burak i ćw ikłow e 10—12 gr, m archew  10—12 gr, 
cebula 20—25 gr, p ie truszka 15—20 gr, se lery  20 
—25 gr, w łoszczyzna św ieża 20—25 gr, jab łka  80 
—1.40 zł, kury  szt. 2—3.50 zł, kaczki 2.50—8 zł, 
gęsi żyw e 4.50—6.50 zł, indyczki, indyki 5—10 zł.

— KOGO I ZA CO? Policja krakow ska areszto­
w ała : N aw rockiego Leona (lat 38) robotnika zam. 
T w ardow skiego 75, za aw an tu ry  uliczne o raz czyn 
ną napaść na posterunkow ych, doprow adzających 
go do K om isarjatu . G ołaszewskiego Djonizego (lat. 
20) z W arszaw y za kradzież bucików męskich 
z niezam kniętego przedpokoju M arji Ickowicz, 
zam. Bogdana Zaleskiego 32. Gołaszewski chodzi 
po domach pod pozorem sprzedaży widokówek. 
Buciki odebrano i zw rócono poszkodowanemu. 
S tępienia Antoniego (lat 22) robotnika zam. Fabry  
czna 10, za system atyczną kradzież w ęgla z w a­
gonów kolejowych na dw orcu tow arow ym  w K ra 
kowie. P iekarczyka Adama (lat 22) m urarza zatn. 
Tw ardow skiego 88, za kradzież 12 gołębi Janow i 
Malcowi zam. R ydlów ka 25. Od P iekarczyka ode­
brano 4 gołębie, k tóre zw rócono poszkodowane­
mu.

I V W A N I, CERATV% LINOLEUM  
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ZA K ŁA D  U B E Z P IE C Z E N IA  O D W Y P A D ­
K Ó W  w e L w o w ie , O d d z ia ł w  K rak o w ie  p rz y ­
p o m in a  p rac o d aw co m , że te rm in  p rz e d k ła d a ­
n ia  Z ak ład o w i ob liczeń  o p ła ty  za II. pó łrocze
1932 r. u p ły w a  z d n iem  14. s ty czn ia  1933, a  
te rm in  u iszczen ia  o p ła ty  z d n iem  31. s ty c z n ia
1933 r.

N ie d o trz y m a n ie  p o w yższych  te rm in ó w  p o ­
c iąg a  za sobą  ry g o ry  k a rn o -a d m in is tr a c y jn e  
i p łacen ie  12 p io c e n t odse tek  zw łoki.

F o rm u la rz e  o b liczen ia  o p ła ty  d la  p rz e d s ię ­
b io rs tw , po łożonych , w zg lędn ie  m a ją c y c h  swą 
siedzibę w  K ra k o w ie -m ie śc ie  są  do p o d jęc ia  
n ez p ła tn ie  w  Z ak ład z ie  u b ezp ieczen ia  od  w y ­
p ad k ó w  O d d z ia ł w  K ra k o w ie  u l. S zlak  40, 
w  g o d z in ach  u rzę d o w y c h  od  8 -  15 (w  soboty, 
do  1 4 -te j).

F o rm u la rz y  ty c h  Z a k ła d  osobno  p rz e sy ła ć  
n ie  będzie . 1805h'

 o n o -----
— PICCARDJADA NA W ENERĘ — zabaw a 

w Jam ie M ichalika ul. F lorjańska w sobotę 7 
bm. — W  sobotę o 11 wiecz. urządza M ałarja po­
chód na( B ratn ią Pomoc W olnej Szkoły Mai ar* 
stw a. 841 i

k o m u n ik a t y T -
— „TEL-C H A J". Dziś o godz. 7 wiecz. raport. 

Po raporcie odczytanie gazetk i organizacyjnej, 
O godzinie 9 wiecz. zebranie członków „G łodu  
iwodah".

—  UNIW ERSYTET LUDOWY STOW. BNEJ- 
SJON Dietla! 81. J u tro  o godz. 3 pop. refera t K- 
Ebersohna. o godz. 4 referat M. BoruchowicML

—  ZW IĄZEK ROBOTNIKÓW NIEFACHO­
WYCH. Dziś o godz. 7.30 wiecz. w lokalu  pairtyj 
nym Zielona 23. parte r W alne Zebranie.

— „PRZEDSZKOLE TW ÓRCZE" ul. Zielona 1 
l i  p. Bajki i opowieści d la  dzieci —  w sobotę 7 
bm. o godz. 11 przedp.

Udział Żydów w dochodach 
rządu palestyńskiego

Jerozolim a (Ż A T ) D epartam ent sta tystyczn y  
przy egzek u tyw ie A gencji Ż yd ow skiej w  Jero­
zo lim ie  ogłosił dane d otyczące udziału  ż y d ó w  
w  ogólnych  dochodach rządu p alestyń sk iego . 
Jak w yn ik a  z badań przeprow adzonych prze* 
departam ent, Żydzi, którzy stanow ią  za led w ie  
18 procent lu dn ości w  r. 1930 p rzysporzyli rzą­
dow i 40 procent ogólnych  jego  dochodów . Wi 
r. 1931/1932 u d zia ł ten  b y ł n ie w ą tp liw ie  je ­
szcze w yższy . P o d łu g  poszczególnych źródeł 
dochodów  u d z ia ł Ż ydów  w  d o chodach  w  roku 
1930 w y n o s ił: w p ły w y  z podatków  — 24 pro­
cent. z opłat pocztow ych  —  44 procent, z opłat 
z tvtu h i n ieruchom ości — 75 procent.

Paryż likwiduie tram w aje
Rada m iejska w  P aryżu  uchw aliła v; przecią­

gu najbliższych pięciu la t zlikw ido vać w Paryżu 
zupełnie tram w aje  i na ich miejsce w prow adzić 
kom unikację autobusow ą. Dla przm row adzenia 
p ierw szej części tego program u .ichwaliła radu 
miejska kredyt w wysokości 53 milionów fran ­
ków dla nabycia 300 nowych autobusów.



Swfat spogląda na Wschód

Ea górze Drama) Pekinu, obok podobizna, głów nodowodzącego wojskami chińakiemi, generała Ozank- 
Kaj Szek‘a. Na prawo chiński oddział karabinów maszynowych. Na dole widzimy dowódcę wojsk 
japońskich, generała Muto, obok zaś oddziały piechoty japońskiej maszerującej na murze uŁ&la 

jącym Szan-Kaj-Wan, gazie aoszło  do pierwszych utarczek.

Tragiczna śmierć profesora uniwersytetu 
wileńskiego

Wilno. 5. 1. PAT. Dzisiaj rano uległ nie- 
szcześliwemu wypadkowi zabijając się nai 
miejscu spadłszy ze schodów I. piętra domu, 
,w którym mieszkał przy ul. Gdańskiej 6, pro­
fesor Juijan Kłos, prof. architektury na wy­
dziale "iztuk pięknych uniwersytetu Stefana 
Batorego, by ły uziekan tego wydziału, pow-

Waszyngton, 5. 1. (R). W senacie związkowym 
przy  szczelnie wypełnionej sali odbyła się wczo­
raj wielka d eb a i' w sprawie długów wojennych.

Senator Johnson w ostrych słowach zaatakował 
odmowę Fraocii w spraw ie zapłacenia ra ty  grud­
niowej, oraz zwrócił się z ostrą  k ry ty k ą  przeciw 
machinacjom finansjery międzynarodowej, któ rą  j 
czynił odpowiedzialną za obecny chaos gospodar­
czy świata.

Dłuższą mowę wygłosił senator Borah, który 
bezpośiednią winę za obecną sy tuację przypisy­
wał piezydentow i Hooverowi. Rozmowy Hoovera 
S przywódcam i K ongresu w sprawie moratorjum . 
oraz konferencja /. Lavalem  mogły być uważam 
z* dowód zgody Ameryki na obniżenie długów

szeehnie znany kierownik robót przy restau­
racji bazyliki wileńskiej, głośny znawca za­
bytków sztuki miasta Wilna, które opisał w 
popularnym przewodniku po Wilnie.

Wiadomość o zgonie popularnego profesora 
wywarła w Wilnie wielkie wrażenie.

-płow ego Dziennika")
francuskich. Fow ołując się na stanowisku ; -
lego prezyden ta Ruoeevelta, przywódca demokia- 
tów  senator Robinson oświadczył, że państw a, 
k tóre m e zapłaciły raty  grudniow ej muszą ratę 
dodatkowo uiścić lub usprawiedliwić swoją opie­
szałość, zanim rząd amerykański zgodzi się na 
podjęcie rokowań, zm ierzających do rewizji uk ła­
du dłużnego, lub anulow ania długów. Natycbmia 
stowe podjęcie rokowań z Anglją jest możliwe : 
usprawiedliwione, ponieważ Anglja spełniła sw o­
je obowiązki. Senator Johnson  zapowiedział u nie 
sienie p ro jek tu  ustaw y, wedle k tórej państw a, ktć 
re nie w ywiązały się ze swego zobowiązania 
dłużnego, nie będą mogły w przyszłości zaciągnąć 
w Stanach Zjednoczonych pożyczki.

w a tm m
GIEŁDA KRAKOWSKA

Krakćw, 5. 1. 1933. Akcje w zaniedbaniu. Dolaś | 
bez zmiany. .

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem prawu  
zupełnego braku zapotrzebowania. Ruch panowa  
słaby. Zainteresowanie ograniczone jedynie <U 
papierów procentowych przy tendencji m ocniwji 
szej. Płacono 3-proc. Pożyczkę Budowlaną 41 ńf 
i  4-proc. Prem, Poż. dolarową 54250 bez obrotów! 
Do notowania papierami oficjaln i. Kotowac-ena 
nie doszło  

Na pogiełaziu zu słny zastój.
•  •  •

.Waluty i  dewizy oficjalnie buz Oblotów,
Na rynku walutowym  w  obrotach prywatnydt 

i  międzybankowych zasadniczych zmian nie zarój 
towano. Usposoibenie lekko słabsze. Popyt nie* 
wielki. Podaż dostateczna. W K raiow ie dolar go 
tówkowy 8.9j l i pół do 8.93, czeki bankowo &9tf 
i  pół Jo 8.93. K iusa orjentacyjne: Funt szterung 
29.70—29 95. Frank szwajcarski 171.80—172A0. Mw 
ka niemiecka 212.213.

GIEŁDA ‘WARSZAWSKA 
W arszawa, 5. 1 PAT. Akcje: Bank Polski 87.6A 

88 i pół. 88, Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 15 i jednaj 
czw., Mudrzejów 3 i pół, 3 i trzy cz w , mocuiejsm  
Pożyczki: 3-proc. bud owi. 41 i pół, 41 1 jedna czw, 
4-proc inwestyc. 103, 103 i pół, 102 ' trzy czwj 
4-proc inw est ser. 109, 5-proc. konwers. H M  
6-proc dolar. 55 i pół, 56, 55 i  trzy cz w , 4-proc 
dolar. 54 i jedna c z w , 54 i poł, 7-oroc. stabll. Sc 
i pół, 55, 54.&5, Listy zast BGK. bez zmla, j

Dewizy: Belgja 123.75, 124.06 ,123.44, Loaayi
(2933, 29.85), 2998, 29.70, N ow y Jork telegr. 8.925 
8.C4&. G.9U& Paryż 34.89, 34.98, 34 80, Szwajearjal 
172, 172.43, 171.57, W łochy 45.75, 45.97, 45 53, Ber. 
lin nieof. 2rz.35, dla europejskich mocniejsza.

GIEŁDA POZNa NSKA 
Poznańska giełda zbożowa z dnia 5. 1. 1*33 

Ceny transakcyjne: żyto 45 ton 14 spokojne, owies 
15 ton 12.70 spokojne; ceny orjentacyjne: jęczmień 
browarniany 12—12 i jedna czw., spokojne R eszti 
bez zmi m y Ogólne usposobieni spokojne.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 5 1. PAT. Waluty i  dewizy: Berlin1

168.30—169.30, Budapeszt 124 295, Londyn 23 65— 
23.85, Nowy Juik 709.20—713.20, Paryż 27.72—27.88' 
Praga 20.98 i trzy czw. do 21.10 i trzy czw . War­
szawa 79.31—79.79, Zurych 136.75—13735, Ameiy- 
bańskie 706.50—712 50, Nienasekie 167.70—168.»0, 
Angielskie 23.48—23.72, Francuskie 27.60 ~27.s0 
W łoskie 36.16—36.44, Polskie 79.15—79.75, Rumuń­
skie 3.68—3.72, Szwajcarskie 136.25—137.45, Czechc 
słow ackie 20-96 i pół do 21.12 i pół

• » •
' i

Papiery w a,tuściow e: Losy Tureckie 19, Kolej 
I olddm owa 13.60, Kolej Lwów Czeim owce 30 i je-, 
dna czw , ualicja 9.09, Alpiny 11.60.

G IE Ł D A  ZU R Y C H SK a
Zuijrch. 5. 1 PAT. Paryż 20.29 i trzy czw , Lon­

dyn 17._l Nowy Jork 518 i trzy ósme, Belgja. 
71.95, Włochy 26.53, Berlin 123.35, Wie_eń noty 
6170, Praga 15.37, W arszawa 581o Bukareszt 
3.08.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 4. 1. Kursy zamknięć e. Dillunow  

ska 59.50—60 (utrzymana). Stabilizacyjna 53.50— 
54 (zwyżka o doi. 0.50). D olarjw a uienotowana. 
W arszawska 40.50 (zwyżka o doi. 0.625). , Śląska 
43 (zwyżka o doi. 1 —). TenuencG zvrj żkowa.

FUNT ANGIELSKI
; w Nowym Jor] u osłabił się lekko osiągając kurs 

doi. 3.331/2 (spadek o dcl. 0.001/8).
POŻYCZKA STABILIZACYJNA 

w Paryżu fr. fr. 1.575 (spadek o fr. fr. 25). 
w Londynie L. 80 (utrzymana).

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 5 1. Cynk dost. natychm 14 9/16, t e r ­

min. 14 7/8, cyna natychm. 144 1/4—144 1/2, termin 
1451/4-1451/2, Straus 1491/2, Banka j.TOl/2* o- 
łów  natychm. 10 7/16, termin. 10 3/4. miedź natycnm 
28 3/16—285/16, termin. 28 3/16—2811/16, Elektro­
lit 323/4—333/4.

— W ęgiersk i m in ister  spraw  zagranicznych 
Puky podał się do dymisji.

Tajemnicza konferencja 
Hitlera z Papenent

Berlin, 5. 1. PAT. „Tagliche Rundschau* 
przj nos i sensacyjną wiadomość, że w środę 
Hitler odbył w Kolonji półtoragodzinną kon­
ferencję z b. kanc lerzem Papenem.

Tematem narad miała być możliwość po­
wierzenia Hitlerowi kanderstwa i podjęcia 
Odpowiednich starań w tym kierunku u pre­
zydenta Hindenbursa za pośrednictwem Pa-

pemft
Hitlerowi towarzyszyło kilku przywódców 

partyjnych. Po konferencji Hitler wyjechał z 
Kolonji. Równocześnie w prasie pojawiły się 
pogłoski, że Strasser po przybyciu do Berlina 
odbył konferencję z kanc. Srhleicherem. 7  kół 
oficjalnych informacji tej nie potwierdzają.

w senacie amerykańskim
(Telegram  własny



Nr. 7 „NOWY DZIENNIK," eobota 7. I. 1933
CA * SS5C MBPC

Sfery uniwersyteckie
wobec projektu ustawy

o reformie szkół akademickich
Z oficjalnych sfer 'uniwersyteckicli otrzymuje­

m y  nas tępujące informacje w sprawie projektu 
tistaw y o reformie szkól akademickich:

P ełny  tek st ostatecznego p ro jek tu  ustaw y nie 
jest jeszcze znany. O ile wnosić można z streszczę 
n ia, ogłoszonego przez agencję „Iskra", przepro­
w adzone zostały w projekcie, k tó ry  był poprzed­
nio przedmiotem obrad konferencji rektorów  oraz 
R ad y  Oświecenia, pewne zmiany w kilku punk­
tach. W  szczególności ostatn i p rojekt usunął moż­
ność nominacji profesora przez M inistra bez wmo 
sku  odnośnej rady wydziałowej, skreślił też prze­
pisy o możności usuw ania w ybranego rektoTa o- 
raz o praw ie M inistra do swobodnej zmiany s ta tu ­
tów uniwersyteckich. Nowa jednalk redakcja  prze­
pisów  oo do zwijania wydziałów, oddziałów lub 
kiatedr je s t ty lko  form alną zmianą, nie czyni za­
dość żądaniom szkół akademickich, aby bez poro­
zumienia z niemi takie kasowanie wydziałów, od­
działów lub katedr nie było możliwe. Protestują 
też sfery profesorskie przeciw zastępowaniu statu  
tów uniwersyteckich, dopóki nie byłyby one za­
twierdzone, regulaminami, nadawanemi przez Mi­
nistra. Również nie godzą się szkoły akademickie 
na przewidziany sposób wyboru rektora (w razie 
ruezatw ierdzenia rek to ra  miałby następow ać w y­
bór nowy, przyczem M inister mógłby zatw ierdzić 
także profesorai, k tó ry  o trzym ał m niejszość g ło­
sów), oraz na 3-letni okres urzędówan'a rektora.

Są to  najważniejsze kw estje sporne, tyczące się 
sam orząau ciała profesorskiego; mne m ają już 
m niejsze znaczenie 

Naldlo jednak  punktam i spom  są przepisy ty ­
czące się głównie młodzieży, k tó re  w ostatnim  
projekcie nie uległy żadnej zmianie, m ianowicie 
co do zamykania uniwersytetów przez ministra 
bez wniosku senatu, co do składu kom isyj dyscy­
plinarnych dla studentów  (z k tórych  wyższe mia­
ły b y  być mialnowane przez m inistra) i prawa mi­
nistra ułaskawienia lub zmniejszenia kary bez 
wniosku senatu, w reszcie co do zatwierdzania sta­
tutów stowarzyszeń młodzieży przez ministra, nie

przez senaty . Nuuto przybył nowy objekt sporu: 
wniesiony do Sejmu projekt o stypendjach dla 
studentów, oddający właściwie rozdawnictwo st-y- 
pendjów w ręce ministra,, k tóry  mógłby sobie za-

Str. 15.

strzec 20 procent stypendjów do swej dyspo­
zycji (bez wniosków rad wydziałowych), — a 
nadawanie przez rudy wydziałowe stypendjów 
dla studentów wyższych wyłącznie lat jt« jest. i  
wyłączeniem studentów 1-go rokuj miałoby podle 
gać zatwierdzeniu ministra.

Urzędowe sfery uniwersyteckie nie zajęły jesr- 
cze stanowiska wobec tego projektu. Zapewne- w 
najbliższych dniach odbędzie się w tej sprawie 
konferencja rektorów  szkół akadem ickich.

Tajemnica „Głosu Narodu”...
Pisaliśm y onegdaj o postanow ieniu rządowego 

projektu ustaw y o szkołach akadem ickich, we ile  
którego policja państw ow a może w kraczać na te 
ren uniw ersytecki w razie niebezpieczeństw a dla 
życia lub zdrowia ludzkiego lub d la m ienia p u ­
blicznego, a  to n a  wezwanie rek to ra  albo też  z 
w łasnej inicjatyw y z obowiązkiem natychm ia­
stowego zawiadom ienia rektora. Zauważyliśmy 
przytem , że i wedle obecnego ustawowego stanu 
rzeczy, de lege iaia, wolno rektorowi wzywać po­
mocy policji, jak i policji wolno z własnej inicja­
tywy wkraczać na teren uniwersytecki — rozu­
mie się w razie niebezpieczeństwa — a ty lko u ta rł 
się zwyczaj, jakoby uniw ersytet był ekstery torjal 
ny na wzór poselstw  państw  cudzoziemskich. Na 
dowód powołaliśmy się na opinję w ybitnego praw  
n ika krakow skiego.

Na to odpowiada nam w czorajszy „Glos Nalro- 
du“ :

„Szkoda, że ,,Nowv Dziennik" nie podał naz­
w iska tego praw nika krakow skiego. Bo, we­
dług naszej znajomości praw a, niemożność wkra 
czania policji na uniwersytet wypływa nie ze 
„zwyczaju", ale z prawa... Zresztą, chociażby 
naw et ty lko  ze zwyczaju. Czy „Nowy Dzien­
nik nie wie, że w pewnych w ypadkach zwyczaj 
pow stały i tolerow any przez ustaw odaw cę na­
w et przeciw  praw u, m a znaczenie praw a?"
Nie wiemy, z jakiego powodu żałuje „Głos Na­

rodu", że nie podaliśm y nazw iska naszego fa­
chowca. Czy nazwisko jego je s t dla sprawy isto t­
ne? Możemy „Głos N arodu" zapewnić, że nasz 
fachowiec jest nietylko znakom itym  teoretykiem  
prawa, ale również i świetnym praktykiem . Z 
kolei i my jednak m uJm y  w yrazić żal, iż „Glos 
N arodu" —  tw ierdząc, że „niemożność w kracza­
nia policji rta un iw ersy te t w ypływa... z praw a ‘ — 
nie przytoczył nam tego piawa, nie zacytował te- 
gn przepisu domniemanej ustawy... Prosimy bar­
dzo „Głos Narodu", ażeby nam tę swoją tajemni­
cę raczył wyjawić... Bardzo prosimy!

Ale ostrożny „Głos N arodu" już z góry w ycofał 
się na szaniec —  „zw yczaju". Otóż w  tym  wzglę­
dzie zechce fan tazju jący  praw nik  „Głosu N arodu" 
przyjąć do wiadomości, że w teorjl p raw a należy  
odróżnić „zw yczaj" od „praw a zwyczajowego". 
Nie w kraczanie policji n a  un iw ersy te t je s t w łaśnie 
zwyc;uajem, a nie prawem z„yczajowem . Różnica 
po lega n a  tem, że tpTawo zwyczajowe polega na 
powszechnem, zgodnem i jednomyślnem p i zc-swiad 
czeniu o legalności danego ususu, podczas gciy; 
zwyczaj nie opiera s-ię nai tak ie j powszechności 
opmji i może być uchylony przez zwyczaj prze­
ciwny. W  naszym  konki etnym  w ypadku niew kra: 
czanie policji na un iw ersy te t w razie ekscesów, 
aprobowane je st ty lko  przez CZĘŚĆ opinji społe­
czeństw a i ty lko przez CZĘŚĆ ciał profesorskich.

W  salmej rzeczy i nas natu raln ie nie zachwyca 
i nie entuzjazm uje wizja policji na uniwersytecie. 
Poseł dr Thon zajął chyba dość wyraźne stano­
w isk o 'n a  łam ach naszego pismoi wobec autonomii 
uniw ersyteckiej. Ale postalnowienie o prawie rek­
to ra w zyw ania policji w razie ekscesów i prawie 
policji w kraczania na un iw ersy te t z obowiązkiem' 
natychm iastow ego zawiadom ienia' rektora, jest —» 
popierwsze —  wobec corocznych ekscesów, m a. 
lum necessarium, —  a  powtóre —  postano?, leme 
to nie narusza w niczem autonomjt uniwersytec­
kiej, ani nawet administracyjnego samorządu -uni­
wersyteckiego.

jak jesf w Austrii?
Wiedeń, 5. 1. (PAT). N a posiedzeniu komisji 

finansowej rad y  narodow ej omowił m inister spra­
wiedliwości zajścia na w yższych uczelniach w 
W iedniu i podbreślił z naciskiem, że autonomja u- 
niwersytecka nie morę chronić przestępcy przed 

skutkami prawnemi. Jeżeli czyn karygodny po­
pełniony został w obrębie uniwersytetu, musi być  
karany tak samo, jak gdyby popełniony został 
na innym terenie.

Strajkujący robotnicy siłą usunięci 
z państw, fabryki aparatów telefonicznych

(Telefonem od Naszego korespondenta)

Zgon Coolicłge’a
Now y Jork, 5. 1. (R). Zmarł tu dziś dawny pre 

zydent Stanów Zjednoczonych Coolidge.

Komisja prawna senatu 
przeciwko prohibicji

W aszyngtou, 5. 1. (R). K om isja p raw na senatu  
b ada jąca  kw estję zniesienia prohibicji w ypow ie­
działa się za zupełnem zniesieniem ustaw y prohi- 
bicyjnej. K om isja stanęła jednak  na stanow isku 
ochrony tych  stanów , k tó re  pragną o trz y m a ć  
prohibicję.

Turafi uciekł zagraniccB
Paryż, 5 .1 .  (B). Donoszą z Medjołanu, że usunię­

ty od władzy dawny generalny sekretarz partji 
faszystowskiej Turati, który w ostatnim czasie 
przebywał nad jeziorem Garda, zbiegi obecnie 
zagranicę. * * *

Rzym, 5. 1. (R) A gencja S tefani dem entuje po­
głoskę o ucieczce T uratiego  zagranicę.

Obława „węglowa** w W ielunu
Wieluń, 5. 1. (PAT). W skutek sta łych  kradzie­

ży w ęgla z kolei dokonano tu  pod kierunkiem  ko­
m endanta powiatowego policji obławy, przyczem 
podczas 47 rewizyj znaleziono w domach 100 
ton węgla, pochodzącego z kradzieży. W  czasie 
obław y niejaki P acyna, notow any jako notorycz­
ny złodziej w ęgla popełnił samobójstwo rzucając 
sie pod pociąg.

W arszaw a, 5. 1. (S in )  Jak  już d on osiliśm y, 
w  p ań stw ow ej w y tw ó rn i aparatów  te lefon icz­
n ych  i rad jow ych  w  W arszaw ie w yb u ch ł 
strajk  w łosk i, przyczem  robotnicy n ie  opu­
szczali terenu fabryki.

W  dniu d zisiejszym  strajk u jący  zostali siłą  
u sun ięci z fabryki. N a m iejsce p rzyb yły  dw a  
sam och ody ciężarow e p o licy jn ej rezerw y p ie­
szej oraz rezerw a konna. P o lic jan ci uzbrojeni 
b y li wr pałki gu m ow e i b om b y łzaw iące. N ad ­
to przybyło  do fabryki auto z m otopom pą.

| Rewizjon ści proszą o odroczenie 
procesu

Berlin 5. 1. (ŻAT). „Sonderverbai)d“ rewizjo­
nistyczny oraz dr Soskin zwrócili się do przewod­
niczącego sądu kongresow ego dra G ronem anna z 
prośbą o odroczenie rozprawy aż do najbliższe­
go K ongresu sjońskięgo, m otyw ując prośbę nie­
możnością pizybycia względnie w ysłania przed­
stawiciela do Berlina.

JaJk się dowiaduje ŻAT, d r G ronem ann jest

P olic ja  p rzystąp iła  do u su w an ia  z fab ryk i
siłą  opornych  robotników , w  w y n ik u  czego  
p otu rb ow an ych  zostało  k ilk u n astu  robotników, 
i robotnic. N a m iejsce  przyb ysło  p ogotow ie ra 
tu n k ow e i pogotow ie k asy  ch orych , które po  
opatrzeniu  pi zew iozło  5 osób, jed nego  robo­
tn ik a  i  4 robotnice, do szp ita la .

P o opróżnieniu  fab ryk i przez robotników  
fabryka zosta ła  zam knięta. Przed  b u d ynk iem  
fab ryczn ym  u staw ion o  straż policyjną.

TEATRY I KINA W  BIELSKU.
TEATR NIEMIECKI W  BIELSKU: Dziś w  pią­

tek o godz. 16-tej: „Broadway", komedja ameryi 
kańska z m uzjką i tańcami. —  Dziś o 20-tej: 
„F anny", kom edja Marcella Pagniola.

CO GRAJĄ W  KINACH: Apollo: „Raj ukradzio 
ny“ . —  Miejskie Bielsko: „Mata Hairi" (Greta
Garbo, Ram on Novarro). — Miejskie Biała: „Za 
trut^ dusze". ____________

jednak zdecydowany przeprowadzić rozprawę na 
wet w nieobecności obwinionych. W yrok ogło­
szony ma być w  przyszłym tygodniu.
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POSZUKUJE do dwóch 
J-cio 'cn ich  cidopczy- 
fcuw inteligentne;, nrty- 
n o w a n e i w ycho w a-w cz y - 
#i 2 ozykiem polskim i 
aA.jira.js,kim. Zgłoszenia z 
fotografią i podaniem 
warunków nadsyłać — 
Królewska Huita. sk ry t­
ka 92. I800kr

SPRZEDAŻ

OKAZYJNIE parcela pię­
knie pciożona, między 
pairkietn Dra Jordana i 
Krakowskim, dwufronto- 
wa, do spcw-Jana. W ia­
domość: Krupnicza 14.
fn. 8. 841g
Jadaln ia , *yi? alnla. 
Ł u .  I : s i a ,  p o k ó |  d z i e ­

c i ę c y ,  sprzedam,
- Krupu eza 14, m. 3

ftekkamif 
diw fgni* handlu

RÓŻNE.

DYREKTOR fomerciai- 
ńy, mogący poży ozyc za 
dobrnem zabezpieczeniem  
il 0.000 zł., poszukiwany 
do przemysłu. Zgłosze­
nia pod „Rentowny do 
S iw a  ogłoszeń Stattema, 
Kraków', Rynek 8.

l ,I92lk-i

PRZ rJM Ę spojinnka z ka- 
fi talem około 30-000 d. 
do bardzo rentownej fa­
bryki. Zgłoszenia pod 
„Zabezpieczenie" do Biu 
ra ogłoszeń St alt er a — 
Kraków, Rynek 8.

1793kr

BEZPŁATNIE
36 KSIĄŻEK

r a z z

• z c z e g ó ł y  w p r o s p e k t a c h

Kupon ważny do dnia 15 stycznia 1933 roku

Imię i nazwisko — --------------  ~ —
Zawód .......................................................— ----- _

Dokładny adres  ...... ....... ..........— —

Poczta _____________ ______________________

Proszę o przystanie szczegółowego prospektu 
„ B e z p ł a t n i e  36 k s i ą ż e k " .

Odciąć i wysłać w niezaklejonel kopercie 

zao^aU zonej^znaczkiem ^lj^grj^do

T O W A R Z Y S T W A  

W Y i l A W N I C Z E f i O  99 R Ó J ”  W A R S Z A W A ,  K R E D Y T O W A  I .  

P. K. 0.

WY ChU W  A WCZYNIE, 
KOREPETYTORKI pole­
ca Społeczne Binro Po- 
śkcduKtwa Pracy w Kra 
kowłe, nl. Floriańska 28. 
Teł. 16081. — Zg!oc®en;a 
miedzy godiz. 3 a 6-tą 
oopof. lSOIktr

Książka — to jedyny przyjaciel 
który nigdy nie zdradza.

John śtuart MDI.

i«dyn? wypoiyczalnig
w Krakowie, która zaopatrzoną jest 
w Dajnowsze książki polskie, niemie­
ckie, francuskie, żydowskie angiel­
skie jest

EIBUOTEKA
WSPCŁC2ESNA
C I Z E L t  K A A F E R O W E J

KRAKÓW  
SEBALTJANA L. 23

tam isirorsi Nmtiun
„DEFINITŁVA‘

TO SZCZYT TECHNIKI BUCHa LTEk YJNEj
Księgowość „DLF1N1T1V“ oszczędza ECO/o pracy i jest 
dostosowana do n a f n o u  s z j c L  p r z e p i s ó w  
n s t a w o u o - C J O d a lk u u y c h .  informao.yj udziela 

oraz na życzen e demonstruje bezpłatnie:
BIURO BUCHALTERYJNC ORGANIZACYJNE

WILHELM IOKCLER
KRAKÓW, UL. BONEROWSKA 3. Tel. 180-96
Zakładanie ksiąg — Bilansowanie — Stały n a d z ó r

Aufgebot: Es wolien die Ehe m iteinander ein- 
gohen: 1) Der Hiindler Jo se f Salam on Sebechter 
w oiinhaft in S tettin  Grosse O derstrasse 17. 2) Die 
S ch n e id era  Chaja Sam  W ohlm uth w oanhaft in 
Bertin Liuieiistrasse 1.

E tw aige E 'nspriiche sind beim S tandesbeam ten 
des S taudesam tes 8 in Berlin N. O 43, Genrgen- 
k irchstrasse 2 zu erhoben.

WSZELKIE ROBOTY
KODNIARSKIE

wykonuje się najtaniej i 
ku największemu zadov> o- 
leniu Szan. Pań 
w Zakładzie Modniarskim

FRANCISZKI SCHWARZÓWNY
Kraków, Krakuwsku 13, I. piętro (lewa ofi< )

ZAWIADAMIAMY
nas:« kijem-ki, że po ferjach świątecznych 
otworzyliśmy pracew n e bielizny i przyjmuje­
my zamówienia r.a bieliznę sportową, poście­
lowa : osobistą- Tę ostatnią wykonujemy we­
dług (wieżo nadeszłych oryginalnych żuraali
fra.n „sUich-

OGNISKO PRACY". Stolarska 15, I. p- 
Tełelon Nr. 15S21.

Kurs przygotowawczy
d o  egzaminu 

czeladniczegokrawfecklego
otwiera szkoła zawodowa dla dziewcząt ży­
dowskich „Ognisko Pracy" w Krakowie. Zgło­
szenia i informacje w kancelarji szkoły ul. 
Stolarska 15 I p., od dnia 3-go — 15-go stycz­
nia włącznie. Późniejsze zgłoszenia nie będą 
uwzględniane. Tel. i58—21.

PÓŁROCZNY (5-CIG MIESIĘCZNY)

KURS KSIĘGOWOŚCI
prawidłowej i uproszczonej przy konc. przez Min. WR. i OP., 

Kursach hauaiow jch

L E O N A  FE1NBERGA
STAROWIŚLNA 28

rozpocznie się w drugie, połowie stycznia b .r. — Wpisy 
codziennie -  Opłata niska. Ula każdego w'ęc sposobność 

nauczania się tej praktyczne] wiedzy. flsn

Sad -j-lerego-wy P rzem yli 
19 ba; oparła 1932 
Firm. MC/32 
bpófiz. V. 404

Zmiany dotyczące wpisanej spółdzielni,
W  rejestrze spółdzielni w pisano dn. 25 listopada 

1932 v ;  y spółdzielni Baok Ludowy spółdzielnia z o- 
graniozeną odpowiedzi a! n ości ą w Jarosławiu, nastę­
pujące zmiany: że na walmem z-groma-dz^niu Człon­
ków SróldzieLni, odbyteM ania 19 cz u w ca  1932 u- 
chw5 V.ro wybrać AdVT Spatza pełnomocnikiem 
s p ó ł d / f p o d w y ż s z o n y  sumę zobowiązań. Jakie 
spółdcitjnia może zaciąg ić do kw oty 100.000 zł. oraz 
zmieniono art. XIII. i X pkt. i l  statmtu z których 
art. XlII. brzmieć będzie: .Wszelkie ogłoszenia spćt- 
deiehi bedą ogłaszane w ,,Nowym Dzienniku" w 
K/rakow e.

C z } ta f c ie  i u o  czy  n u  ł
Październik 1932 — Tiszri 5693

tO LAT
po mandacie palestyńskim

■ J E D N O D N I Ó W K A
T R E S C .

1. Nahum Sokołów: Mój apel.
2. Poseł Dr O. lh o n : Orędzie Sokołowa.
3. Leib Ja tfe : K apitał narodow y w Palestynie.
4. Leopold R osner: Jak  doszło do pow stania 

m andatu palestyńskiego.
5. P ro g ram  św iatow ego zw iązku ogólnych sjo- 

nistów .
6. Dr. Ignacy S chw arzbart: Czas k res  położyć 

zorganizow anej dezorganizacji.
7. A lbert L ondres: HerzJ.
8. Leopold R osner: Hajfa.
U W ycieczka do Palestyny.

Cena 60 gr. (plnr porto  15 gr.).
D la organizacyj za poprzedniem  nadesłaniem  na- 

l iy to śe i cena 50 gr.
Do nabycia w B iurze O rganizacji Sjońskiej, K ra ­

ków, ul. D ietiow ska 61

R t K U M A
► ►► D2WICNIA HANDLU!!

PRENLMERATA: w Krakowde nap row . miesięczecę Zł. fcÓO. kwartał- Zł- 1806 
w Krakowie z o dnos^u . do domu „ „ 6*20 _ .. 19‘b!
Na picwincjt z p iie sy lka  pocztową „ „ 6'6D _ „ 18‘9C
Zagranicą z przesyłka pocztową „ „ 10'03 „ „ 30‘00

J IP W ) r.ZIEV \IK “ w i ck rdz  codz’enn:e. tak ie  w  ponVdaisłki i dni pnświa.

OGŁOSZENIA: Podstaw ą obliczeń jest I milimetr wjednym łamie. — Strona w 
tekście i nades tanem ma 3 tamy po 74 nul im- — Strona za tekstem 6 ła­
mów po 37 mtiłm _  Najmniejsze ogłoszenia drobne 2c2ymy za !0 <?ćwj 

CENY w złotych: 1 strona 1*25. — Tekst 1‘—. Nadesłane 0‘75- — Za tekstem  
0*25. — Drobne od słowu 0*20- Dla poszukujących Pracy 0*10—  Gratułrw
c.*e 12'50. — Za zastrze fen :e roielsca dolicza s'.e 25 % ;

Wydawca: Za Spółkę Wyd. -Nowy DzitaiLlk": Zygmunt Hochwald- — Redaktor nacastoy: Dr Wilhelm Berkelhammer- 
fiftln.di. 1 odpowiedziały. Zygfryd Moi es- — Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowe. 7. pod zarządom Maksymiliana Feldmana.


